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Nowicka - Kuczyńska Izabela, Eugenia 
z d. Nowicka, I - voto Skibniewska, 
zawarcie małżeństwa z Władysławem Kuczyńskim dn.22.12.1956 r.

Urodzona dnia 01 stycznia 1925 r. w Warszawie, w Szpitalu Ujazdowskim.
Ojciec- Stanisław, zawodowy wojskowy, artylerzysta, w 1925 r. Kielce 2 pal, 
w r. 1939 wykładowca w Wyższej Szkole Wojennej w Warszawie.

Matka - nie pracująca zawodowo.
Obecne moje miejsce zamieszkania: 02-635 Warszawa (Mokotów) 

ul.Płatowcowal7 m2 ( tel. 44.17.65 ).
Wykształcenia wyższe :

a/ Uniwersytet Warszawski, Wydz. Prawa ukończony w 1949 r ;tytuł magistra prawa; 

b/ Uniwersytet Wrocławski,Wydział Filologiczny, Studium Bibliotekoznawstwa 
ukończone w trybie zaocznym w roku 1970; tytuł magistra bibliotekoznawstwa.

Od roku 1952 pracowałam w Polskiej Akademii Nauk, najpierw w Biurze 
Administracyjnym, następnie w Instytucie Nauk Prawnych, Zakład Informacji i 
Dokumentacji jako inicjatorka i redaktorka Polskiej Bibliografii Prawniczej.
W latach 1976-1980 pracowałam w Bibliotece Głównej Polskiej Akademii N auk , 

będąc jedncześnie sekretarzem redakcji Przeglądu Bibliotecznego.
Nie należałam do PWK , w czasach szkolnych /przed wojną/ należałam do szkolnego 
koła P C K , LMiK ; nie należałam do ZHP.

Wakacje 1939 r. spędzałam u rodziny na w s i, na Podlasiu i tam w leśniczówce 

przeżywałam początek wojny. Przez miejsce naszego pobytu Witoroż pod 
Mędzyrzecem Podlaskim przechodziły oddziały Armii Czerwonej . Po ich 
wkroczeniu zabrano z naszego domu dwóch zabłąkanych polskich oficerów , których 

nazwiska znalazły się później na liście katyńskiej. Gospodarz - leśniczy a brat mego ojca 
( Zenon ) był w tym czasie "na wojnie" : w Pińsku jako marynarz marynarki rzecznej, 
następnie żołnierz gen. Kleeberga w bitwie pod Kockiem, po której dostał się do 
niewoli niemieckiej ( Stalag ).Po paru miesiącach udało się go stamtąd wyreklamować.

W listopadzie 1939 matka zdecydowała się wracać z dziećmi tzn. ze mną i moją 
młodszą siostrą do Warszawy.

Nasze mieszkanie przy ul. Koszykowej 79 było już zajęte prezez Niemców i 
rozgrabione , ale w tym samym domu znalazł się inny wolny lokal, który zajęłyśmy 
(Al. Niepodległości 245 m.24 ) i w którym mieszkałyśmy rzez cały okres okupacji, 

do Powstania Warszawskiego ( tj 21 albo 22 sierpnia ). Obie z siostrą powróciłyśmy 
do nauki szkolnej - ja do mego dotychczasowego gimnazjum im. 3 Słowackiego, gdzie 
w roku 1943 po konspiracyjnym egzaminie uzyskałam maturę.
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Ojciec w tym samym czasie zdołał się przedostać przez Rumunię do Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie ( Francja, od czerwca 1940 roku Anglia ).

Pierwszy okres wojny był bardzo ciężki finansowo , ponieważ matka nie miała 
zawodu, została z dwojgiem nieletnich dzieci w rozgrabionym mieszkaniu.
W pierwszych tygodniach wspomógł nas najmłodszy brat ojca Edward , również 

zawodowy wojskowy , który po kampanii wrześniowej, po rozwiązaniu się jego pułku 

(34pp) otrzymał kilkumiesięczną odprawę i zjawił się u nas nie mogąc wrócić do swego 
miejsca zamieszkania ( Biała Podlaska).

Na początku 1940 roku dzięki paniom , które przed wojną działały w Spółdzielni 
Ład nauczyłyśmy się z matką tkactwa. Początkowo tkałyśmy chałupniczo , później na 
pożyczonym warsztacie aż wreszcie sprawiłyśmy sobie własny sprzęt tkacki i 
pracowałyśmy już na własny rachunek. Stanowiło to przez cały okres wojny a i później 
źródło utrzymania dla nas i dla dalszej rodziny a także stwrzało możliwości pomocy 
innym : paczki do oflagów, gdzie między innymi w Woldenbergu przebywał brat matki 
Zygmunt Kobyliński, do obozów koncentracyjnych na nazwiska, które 
otrzymywałyśmy zRGO i PCK.

Matka była człowiekiem bardzo ofiarnym, to też ciągłe u nas ktoś się "prze­
chowywał" , ukrywał, nocował lub pomieszkiwał.

Przez pierwszy rok stale mieszkał ukrywając się najmłodszy brat ojca Edward, 
który był dla nas bardzo bliskim człowiekiem jakby dla mnie bratem z tego powodu, że 

w wyniku straty rodziców, od dziewiątego roku życia był wychowywany przez mego 
ojca. W chwili wybuchu wojny był oficerem w stopniu porucznika . Po włączeniu się do 
konspiracji ZWZ-AK używał pseudonimu "Tyczka" i był oficerem łączności najpierw 
obwodu "Rajski Ptak" a następnie obwodu "Opocznik".

Następnie mieszkała u nas pozbawiona swojego mieszkania ciotka mojej matki z 
synem . Po ich wyprowadszeniu się na prowincję został podrzucony przez AK "na 
kilka dni" pewien Francuz o nazwisku Robert Grosperrin -"Bobi", uciekinier z obozu 
dla jeńców wojennych w Rawie Ruskiej, który w rezultacie ukrywał się u nas przez 

kilka miesięcy aż do wyrobienia mu bezpiecznych dokumentów i znalezienia innego <̂ GU, \ , 
lokalu. Następnie w kilku nawrotach ukrywał się w naszym mieszkaniu pochodzący z 
Pomorza Akowiec Jerzy Sawicki ps. "Skura", obecnie mieszkający w Kanadzie:'Nasz 

blok mieszkalny położony był w pobliżu siedziby niemieckiej dyrekcji kolejowej i 
groziło nam, tak jak już innym się zdarzyło, dokwaterowanie niemieckich kolejarzy .
Byłyśmy prawie od początku okupacji zmuszone wynająć na stałe dwa pokoje 
znajomym Polakom. W ten sposób nasze mieszkanie ograniczało się do dwóch pokoi, 
w których ostatecznie odbywała się ta cała peregrynacja czasowych konspiracyjnych 
lokatorów.

Do harcerstwa nie należałam głównie z powodu częstych przed wojną 

przeprowadzek rodzinnych a tym samym zmian szkoły co dwa lata. W wyniku tego jako
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dziewczyna 15-to letnia na początku wojny miałam trudności z wejściem do 

zorganizowanej działalności konspiracyjnej . Probowałam się związać z ruchem oporu 

dosyć wcześnie - nie było to takie proste. Nie mając przedwojennego kontaktu 

z harcerstwem zrezygnowałam z tej drogi. Moi bliscy znajomi ze starszej generacji, o 
których przynależności do zorganizowanego ruchu oporu niepodległościowego mogłam 
się jedynie domyślać nie chcieli ze mną nawet rozmawiać na ten temat. Zajęłam się 
inną sprawą która wydawała mi się też ważna. Zgromadziłam przedwojenne mapy 

sztabowe należące do ojca oraz zebrane wśród znajomych rodzin wojskowych i 

przekazałam je do KG AK za pośrednictwem "Tity" - pani Janiny Pronaszko, później • 1/  
Konopackiej i wiem, że dotarły one do gen. Tatara.

Dopiero w klasie przedmaturalnej zostałam przyjęta na przeszkolenie sanitarne w 

szpitalu maltańskim na ul. Senatorskiej. Po części teoretycznej nastąpiły zajęcia 
praktyczne i okazało się, że mój organizm reaguje uczulenowo na zapachy szpitalne, 
wywołując odruch torsyjny nie do powstrzymania. Musiałam zrezygnować i 
przeniesiono mnie na kurs szyfrancki, po ukończeniu którego zostałam zaprzysiężona 

przez mjr. Aleksandra Krajnika ps. "Grzymała" Szefa Sztabu Obszaru Białostockiego 
AK. Było to na wiosnę 1943 roku. Przyjęłam pseudonim "Iza" i byłam jedną z 

dwóch szyfrantek "Bazy Księżyca" na terenie Warszawy z perspektywą przerzucenia 
w teren tzn. na Białostocczyznę, z a J ,  ^  U 3

Dowódcą naszej małej komórki był por."Franek" (ówcześnie używający nazwiska 

Franciszek Gram za), który zginął na Woli pierwszego dnia Powstania Warszawskiego.
W skład Bazy wchodzili ponadto: sekretarka i archiwistka "Zofia" - Zofia 

Borewiczowa, która zmarła w latach sześćdziesiątych, zaopatrzeniowiec "Jaś" - Jan 

Hulimka (zmarł w roku 1980 ), dwie szyfrantki, będące jednocześnie łączniczkami 
"Beba" - Izabela Platerowa ( zmarła w roku 1988) i "Iza" - Izabela Nowicka. 1/

Naszym głównym lokalem było mieszkanie "Franka" przy ul. Wspólnej 35, gdzie 

mieścił się także stały magazyn broni. Drugi magazyn znajdował się w sklepie 
warzywnym na Zapiecku. Lokalem kontaktowym był zakład fryzjerski przy ulicy 
Kruczej, którego właścicielem był por. "Franek". Dodatkowymi lokalami kontaktowymi 
były nasze mieszkania prywatne.

W owym czasie mieliśmy do czynienia z Szefem Sztabu"Grzymałą" (mjr Aleksander 
Krajnik ), który zginął przy przechodzeniu granicy z GG do Białegostoku we 
wrześniu 1943 roku, z Komendantem Obszaru "Izabelką" (płk.Edward Godlewski), 

przeniesiony na wiosnę 1944 roku na Komendanta Okręgu Krakowskiego i z 
"Mścisławem" ( płk. Władysław Liniarski), który był następcą "Izabelki" na 

stanowisku Komendanta Okręgu Białostockiego.

Moje "osiągnięcia" konspiracyjne oceniałam i oceniam jako znikome nad czym 
bardzo bolałam. Oczywiście robiłam z największym zapałem i oddaniem wszystko,co mi
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zlecano jak : szyfrowanie, przynoszenie i odnoszenie materiałów ,pieniędzy, 

obstawa przy zakupach i transporcie broni itp. Uważałam to za zbyt rutynowe i 

niesatysfakcjonujące i stanęłam na przełomie 1943/44 do raportu u płk. 
Godlewskiego, prosząc go o przeniesienie w teren czyli na Białostocczyznę. 
Spotkałam się z odmową a nawet z ostrą reprymendą.

Moje odznaczenia, niezweryfikowane, które wymienia "Mścisław" (zał^teaw^ ^ ,  

dotyczą prawdopodobnie raczej współpracy z Francuzami - "Bobim" i jego 
kolegami. Pułkownik Godlewski znał dobrze warunki konspiracji pod okupacją 

sowiecką, która wkraczała właśnie w nasze granice i oceniał ją  sceptycznie do tego 
stopnia, że odchodząc do Krakowa zażądał od nas, kobiet a swoich 
dotychczasowych podkomendnych, słowa honoru , że zaprzestaniemy konspiracji 

zbrojnej po wejściu Armii Czerwonej.

Pod koniec wiosny 1944 łączność naszej Bazy z Białymstokiem praktycznie 

się urwała . Nie zdążyliśmy nawet przerzucić ostatniej partii broni naszykowanej w 
tym celu . Nasza komórka zawisła jakby w powietrzu , bez podstawy dla której 
istnieliśmy a nie zdążono nas zreorganizować.

Pierwszego sierpnia w południe kiedy oczekiwaliśmy w naszym lokalu 

(Wspólna 35) na godzinę "W" łączniczka KG przyniosła rozkaz , iż mężczyźni 

mają się zgłosić do oddziału kadrowego (Czata 49) a kobiety wrócić do domu i 
czekać na drugi rzut mobilizacyjny , co uczyniłyśmy.

Nasz dom mieszkalny był jednak przez cały czas terenem okupowanym przez 

Niemców (tzw. Krakftfahrpark). W drugiej połowie sierpnia tj w dniach 21/22 
weszły na ten teren nowe frontowe oddziały niemieckie , które przypuściły szturm 
na Politechnikę , usytuowaną naprzeciw naszego domu. Wtedy wszystkich 

mieszkańców tego bloku wywieziono z Warszawy . Konwojentami byli 

niemieccy kolejarze , którzy dali się przekupić i nie wywieźli nas do obozu 
w Pruszkowie a wyrzucili poza miastem przy drodze (w obecnych Jankach) .
Tym samym nie brałam udziału w Powstaniu Warszawskim.

Matka - nie była zaprzysiężona w żadnej organizacji konspiracyjej ,ale wspomagała przez 

cały czas wojny potrzebujących ( paczki do oflagów i do obozów) , użyczała 

mieszkania na komplety, na zebrania konspiracyjne. Przyjmowała na mieszkanie 
ukrywających się (np. Francuz , Akowiec Skura). Sporadycznie ale kilkakrotnie 
na prośbę zaprzyjaźnionych pań z sąsiedztwa, a żon oficerów ( np. pani Dziuni" / 

Fillerowej) wyjeżdżała poza Warszawę, wioząc jakieś materiały ( np. Lublin, 
Dęblin ).
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Siostra- Anna (ur. 1928 r.) włączyła się w roku 1943 do działalności "Parasola", będąc 
pod ps."Ani" łączniczką "Przygody" (Tadeusz Wronowski ) i wymieniona jest w 

monografii Piotra Stachiewicza: "Parasol".
Mąż - Władysław Kuczyński, inżynier budownictwa lądowego, dr n .t . , profesor zwycz. 

Politechniki Warszawskiej, Łódzkiej i Uniwersytetu Lovanium (Kinszasa), przed 
wojną student, działacz Kół Naukowych Politechniki Warsz., podczas okupacji 
niemieckiej członek Organizacji Czarnieckiego w ramach Organizacji Polskiej; 
aresztowany przez U B w 1945 roku i skazany przez Sąd Wojskowy na pięć lat 

więzienia, zrehabilitowany został przez Sąd Wojewódzki w  W-wie w roku 1992. 

Czterej najbliżsi mężczyźni z rodziny męża znaleźli się na liście katyńskiej : brat 
Mieczysław, mąż siostry Leonard Korowajczyk, brat matki Tadeusz Tyszka i jego 
zięć S. Solanko. Stryjeczny brat a syn Tadeusza Tyszki zginął w Warszawie na 

Saskiej Kępie w obronie drukam i. Siostra matki Helena zginęła w Oświęcimiu.

Ojciec - Stanisław, płk dypł. W P, organizator i pierwszy dowódca pułku artylerii

zmotoryzowanej w dywizji gen. Maczka (1940 - 42 ), Wykładowca Wyższej 

Szkoły Wojennej w Anglii, zastępca gen. S. Tatara - z-cy Szafa Sztabu dla spraw 
krajowych. W Warszawie aresztowany 4.11.1949, skazany w procesie gen. Tatara 

(TUN) na 15 lat więzienia. Zwolniony w kwietniu 1956r. Unieważnienie wyroku 

przeprowadzono w 1990 roku. Ź-OJi, V  ; 5 ~ f Q

Z czworga rodzeństwa ojca:-brat Zenon po powrocie ze Stalagu ( vide str. 3  ) włączył się 
na swoim terenie do konspiracji AKowskiej. Przechowywał u siebie broń i był 

skarbnikiem obwodu AK - Radzyń Podlaski. Aresztowany przez NKWD na jesieni 
1944 roku wraz z mężem siostry Janiny - Wacławem Szymielewiczem został 
wywieziony do sowieckich łagrów. Wacław Szymielewicz (legionista, kolejarz) 
zmarł w obozie w Borowiczach.

- brat Edward Nowicki (vide str Q) w czasie akcji Burza był dowódcą grupy 

obsługującej radiostację KG AK na terenie Puszczy Białej. Brał udział w bitwie 
pod Pecynką. Po rozproszeniu oddziałów AKowskich został aresztowany przez 

NKWD w Długosiodle. Przewieziony do Warszawy został w więzieniu przy ul. 11 
listopada skazany na karę śmierci i rozstrzelany w dniu 11.02.1945 . Nieznane jest 

miejsce pogrzebania ani jego ciała a n i, wielu innych członków konspiracji 
niepodległościowej zamordowanych w tym więzieniu. Unieważnienie wyroku
przeprowadzono

I- ś l u

W powojennej konspiracji nie brałam udziału. Nie ujawniłam mojej 

przynależności konspiracyjne do AK aż do roku 1980, do czasów Solidarności, 
kiedy ze względów rodzinnych musiałam przejść na wcześniejszą emryturę.
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W roku 1945 wstąpiłam na Wydział Prawa Uniwersytetu Warszawskiego 

ponieważ był to jedyny wydział, na który przyjmowano bez względu na 
pochodzenie społeczne, a ojciec mój "przedwojenny wyższy sanacyjny oficer" 

przebywał zagranicą.
Ukończyłam ten wydział na jesieni 1949 r. z tytułem magistra. W tymże 

czasie wrócił z zagranicy ojciec i po dwóch tygodniach został potajemnie 
aresztowany . Przez dwa lata nie wiedziałyśmy co sie z nim stało aż w sierpniu 
1951 roku został w tak zwanym procesie generalskim (gen Tatar i inni) skfazany na 

15 lat więzienia . Po procesie zostałyśmy w ciągu kilku dni wyrzucone z mieszkania, 
chociaż dom stanowił prywatną własność naszych znajomych. Został odbudowany 
z gruzów i z tej racji nie podlegał żadnemu kwaterunkowi a ojciec nie zdążył się 
jeszcze u nas zameldować. j"Va£,

Mimo ukończnych studiów wyższych nie mogłam przez trzy lata znaleźć 

żadnej pracy. Nie pomogło nawet zarejestrowanie się w Urzędzie Pracy. Po 
wypełnieniu gdziekolwiek ankiety poprostu "właśnie zabrakło etatów Dostałam 

również odmowną odpowiedź na prośbę o wpis na listę aplikantów adwokackich.
Zmontowałam ponownie nasz okupacyjny warsztat tkacki, cudem ocalały 

w piwnicy, i utrzymywałam się z tkania (chałupniczo) .
Dorywczo, któregoś lata (chyba w roku 1950) uczyłam na kursie 

analfabetów organizowanym przez Dzielnicowy Wydział Oświaty.
Dopiero w lecie 1952 po wielkiej awanturze zrobionej przeze mnie w  

KW PZPR dostałam skierowanie do pracy w Polskiej Akademii Nauk, gdzie 
pracowałam do przejścia na emeryturę. Przez kilka lat byłam sekretarzem Koła 

PTTK przy P A N , członkiem ZNP, członkiem Komisji Zdrowia ZNP przy PAN.
W roku 1956-57 zorganizowałam i byłam sekretarzem Komitetu 

Pomocy Repatriantom ze ZSRR przy PAN.

Do "Solidarności" zapisałam się we wrześniu 1980 (Koło przy 

Bibliotece Głównej PAN) a po przejściu na emeryturę byłam związana z akcją 
pomocy zagranicznej dla "Solidarności", poprzez przyjaciół mieszkających 

zagranicą ( Francja, Belgia, Szwajcaria, Anglia ) . Pomoc ta przerodziła się teraz 
w pomoc dla rodaków na Wschodzie ( Wileńszczyzna, Białoruś

Jestem jednym z dwóch w kraju przedstawicieli Funduszu Inwalidów 
AK i Pomocy na Kraj ( Halina Martinowa i Andrzej Sławiński w Anglii).

Jestem członkiem i przewodniczącą Komisji Rewizyjnej Komitetu 

Budowy Pomnika ku Czci Więźniów Politycznych Pomordowanych na terenie 

Warszawy -Pragi w latach 1944-56 , który ma stanąć na terenie byłego więzienia 
przy ulicy 11 listopada, gdzie został zamordowany mój stryj Edward Nowicki.
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Nie byłam członkiem żadnej partii politycznej w PRL , ale byłam 
od założenia i jestem członkiem Solidarności Pracy, obecnie przekształconej w 

Unię Pracy.
Od marca 1996 roku jestem przedstawicielką na Warszawę 

Fundacji - Archiwum Pomorskie AK.
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1 $41 I 4i!^WN Î1'’ezygno walam z tej drogi. Moi bliscy znajomi ze starszej generacji, o
'U . i i - l i i .;...

źn

• ; \ M ,
sięjedjTiie . 
inną sprawą, któr; 

sztabowe należąc

których przynależności do zorganizowanego ruchu oporu niepodległościowego mogłam
łć iiua chćle i z iln ife iaw et rozmawiać na ten temat. Zajęłam się 

I
wydawała mi się teź; ważna. Zgromadziłam przedwojenne mapy 

e do ojca oraz zebrane wśród znajomych rodzin wojskowych i

przekazałam je do KG AK za pośrędnictw em "Tity" - pani Janiny Pronaszko, później 
Konopackiej i wiem, że dotarły one do gen Tatara.

Dopiero w klasie przedmaturalnej zostałam przyjęta na przeszkolenie sanitarne w 
szpitalu maltańskim na ul. Senatorskiej. Po części teoretycznej nastąpiły zajęcia 
praktyczne i okazało się; że mój organizm reaguje uczulenowo na zapachy szpitalne , 
wywołując odruch torsyjny nie do powstrzymania. Musiałam zrezygnować i

na kurs szyfrancki, po ukończeniu którego zostałam zaprzysiężona

dra Krajnika; ps."Grzymała" Szefa Sztabu Obszaru Białostockiego
:■ .* ( i  i : ;  i  f r i i l !  ! » '  j j  l l  > ' :■

Było to na wiosnę 1943 roku. Przyjęłam pseudonim "Iza" i byłam jedną z

przeniesiono mnie 
przez mjr.Aleksan 
AK

..... ..  " ■ I I

w ter
h | szyfrantek "Baity Księżyca" na terenie Warszawy z perspektywą przerzucenia
' I? n i l i ftzn. na Białóst
Dowódcą naszej malej kojmórki był por."Franek" (ówcześnie używający nazwiska 

Franciszek Gramza ), który zginął na Woli pierwszego dnia Powstania Warszawskiego. 

W skład Bazy wchodzili ponadto:' sekretarka i archiwistka "Zofia" - Zofia
Borewiczowa, która zmarła w latach sześćdziesiątych, zaopatrzeniowiec "Jaś" - Jan

i |
Hulimka (zmarł w roku; 1980 ), dwie szyfrantki, będące jednocześnie łączniczkami 
"Beba"- Izabela Platerowa ( zmarła w roku 1988) i "Iza" - Izabela Nowicka. y

Naszym głównym lokalem było mieszkarie "Franka" przy ul. Wspólnej 35, gdzie 

mieścił się także stały magazyn broni. Drugi magazyn znajdował się w sklepie 
warzywnym na Zapiecku. Lokalem kontak:owym był zakład fryzjerski przy ulicy

• 'Ai-kiL był por. "Franek". Dodatkowymi lokalami kontaktowymi
kiH I! « -

Kruczej, którego właścicielem
f .  i  T H * !

były nasze mieszkanie, prywet!
1 W owym czasie m:eli|my do cży|iiema z Szefem S2jtabu"Grzymałą" (mjr Aleksander 

Krajnik), który' zginął przy przechodzeniu granicy z 1GG do Białegostoku we 

wrześniu 1943 roku, z Komendantem Obszaru "Izabelką" (pik Edward Godlewski), 
przeniesiony na wiosnę 1944 roku na Komendanta Okręgu Krakowskiego i z 
"Mścisławem" ( płk. Władysław Liniarski), który był następcą "Izabella" na 

stanowisku Komendanta Okręgu; Białostockiego.

Moje "osiągnipcia" konspiracyjne oceniałam i oceniam jako znikome nad czym 
bardzo bolałam. Oczywiście pobiłam z największym zapałem i oddaniem wszystko,co mi
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Izabela Nowicka-Kuczyńska ur. 01.01.1925r. zm. 03.03.2012 r. ps. ‘Iza”

Córka Stanisława Nowickiego oficera zawodowego i Marii z Kobylińskich. W 1943r. 
uzyskała maturę w tajnym gimnazjum im. J. Słowackiego w Warszawie. Na przełomie 
1942/43 przeszła kurs szyfranci przy KG AK. Zaprzysiężona na wiosnę 1943 r. przez mjr. 
Aleksandra Krajnika ps. „Grzymała” szefa sztabu Obszaru Białostockiego AK.
Pracowała jako szyfrantka w Bazie „Księżyc” /Obszaru Białostockiego/ przy KG ZWZ-AK w 
Warszawie. Była jedną z dwóch szyfrantek „Bazy Księżyc” na terenie Warszawy z 
perspektywą przerzucenia w teren na Białostocczyznę. Na czas Powstania Warszawskiego 
przydzielona do II rzutu mob. znalazła się w dzielnicy niemieckiej. Po opuszczeniu 
Warszawy z ludnością cywilną przebywała na wsi pod Częstochową.
W latach 1945 -  1949 studiowała na Wydziale Prawa UW, który ukończyła w 1949. 
Następnie przez 3 lata nie mogła znaleźć pracy z powodu „pochodzenia społecznego” -  ojciec 
przedwojenny oficer, aresztowany po wojnie. Od grudnia 1952 r. pracowała w Polskiej 
Akademii Nauk, gdzie inicjuje i prowadzi Polską Bibliografię Prawniczą. Jednocześnie 
studiuje zaocznie bibliotekoznawstwo na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu 
Wrocławskiego i w 1970 r. otrzymuje tytuł magistra bibliotekoznawstwa. W łatach 1971 — 
1976 przebywa z mężem prof. Władysławem Kuczyńskim z Zairze / Uniwersytet Lovanium/. 
Po powrocie do kraju w 1976r. pracuje w Bibliotece Głównej PAN i w Prz. Bibliotecznym 
jako sekretarz redakcji. W roku 1981 przechodzi na emeryturę.
Od 1996r. przedstawicielka Memoriału Gen. Marii Wittek na Warszawę, od 2002 r. członek 
Rady Fundacji.
Odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami (sierpień 1944), Krzyżem Armii 
Krajowej (Londyn 13.05.1975), Pro Memoria (2008)

BIOGRAM Z WNIOSKU O NADANIE „PRO MEMORIA” Z 2008 R. (przygotowała A. 
Rojewska)

Urodzona dnia 1.01.1925r. w Warszawie. Ojciec był zawodowym wojskowym, Wykładowcą w 

Wyższej Szkole Wojennej w Warszawie, matka nie pracowała zawodowo. Przed wojną Izabela 

Nowicka należała do szkolnego koła PCK i LMiK (Liga Morska i Kolonialna). W czasie okupacji w 

mieszkaniu jej rodziców w Warszawie ukrywali się konspiratorzy z AK, m. in. pochodzący w 

Pomorza -  Jerzy Sawicki „Skura” i Francus Robert Grosperin, „Bob” -uciekinier z obozu dla jeńców 

wojennych w Rawie Ruskiej. Ze względu na młody wiek, w chwili wybuchu wojny „Iza” nie należała 

do zorganizowanej działalności konspiracyjnej, ale gromadziła przedwojenne mapy sztabowe, które 

przekazywała do KG AK za pośrednictwem Janiny Pronaszko „Titaj”. W 1943r. przeszła 

przeszkolenie sanitarne i kurs szyfrancki, po ukończeniu które została zaprzysiężona przez mjr A. 

Krajnika, „Grzymała” -  Szefa Sztabu Obszaru Białostockiego AK. Była jedną z dwóch szyfrantek 

Bazy „Księżyc na terenie Warszawy, z perspektywą przerzucenia na Białostoczczyznę. Jej mieszkanie 

było głównym lokalem konspiracyjnym gdzie mieścił się też magazyn broni. „Iza” nie brała udziału 

w Powstaniu Warszawskim, ani w powojennej konspiracji.. Nie ujawniła swej przynależności do AK,
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aż do 1980r. Z jej rodziny w działalności konspiracyjną zaangażowana była matka, siostra Anna -  od 

1943r. łączniczka, także z czworga rodzeństwa ojca wszyscy należeli do AK.

Po wojnie ukończyła prawo na Uniwersytecie Warszawskim i bibliotekoznawstwo na Uniwersytecie 

Wrocławskim. Pracowała w Polskiej Akademii Nauk.

Izabela Kuczyńska nie była członkiem żadnej partii politycznej w PRL. W latach 1956-1957 

zorganizowała i była sekretarzem Komitetu Pomocy Repatriantów z ZSRR przy PAN. Od 1980r. byłą 

związana z „Solidarnością”, prowadząc akcję pomocy dla rodaków na Wschodzie. Jest 

przedstawicielka Funduszu Inwalidów AK i Pomocy na Kraj. Była też członkiem i przewodniczącą 

Komisji Rewizyjnej Komitetu Budowy Pomnika Ku Czci Więźniów Politycznych Pomordowanych na 

terenie Warszawy -  Pragi. Od 1996r. aktywnie współpracuje z Fundacją „Archiwum i Muzeum 

Pomorskie AK oraz WSP”, jako członkini Memoriału Generał Marii Wittek i przedstawicielka 

Fundacji w Warszawie. Na bieżąco gromadzi i przekazuje do zbiorów Fundacji materiały o kobietach- 

żołnierzach -  ich relacje, dokumenty, fotografie, artykuły i książki. Od 2004r. była członkiem 

społecznego zespołu budowy pomnika upamiętniającego Marię Wittek. Dzięki Jej determinacji stanął 

w Warszawie, na terenie Muzeum Wojska Polskiego pomnik pierwszej kobiety generała w Wojsku 

Polskim -  gen. Marii Wittek. Iza Kuczyńska niestrudzenie dokumentuje udział kobiet w II wojnie 

światowej, często pisze artykuły do prasy o tej tematyce (np. Biuletyn ZG SZŻAK, Kombatant...)

Za działalności w konspiracji, za postawę i odwagę została odznaczona w sierpniu 1944r. Srebrnym 

Krzyżem Zasługi z Mieczami.
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Izabela Nowicka - Kuczyńska
ur.^1 s^yicznla 1925 w Warszawie .Córka Stanisława Nowickiego 
oficera zawodowego i Marii z Kobylińskich. W 1943 r. uzyskała 
maturę w tajnym nauczaniu gim^im.J.Słowackiego w Warszawie.
Na przełomie 1942/43 przeszła kurs szyfrancki przy KG AK po któ­
rym pracowała jako szyfrantka w Bazie,Księżyc. /Obszaru białosto- 
skiego/ przy KG AK w Wwie. Na czas Fowstania Y/-skiego przydzie­
lona do II rzutu mob. znalazła się w dzielnicy niemieckiej'^Po 
opuszczeniu Wwy z ludnością cywilną przebywała na wsi pod Często­
chową. W latach 1945-49 studiuje na Wydz.Prawa UW który kończy z 
tytułem magistra.Następnie przez 3 lata nie może znaleźć pracy z 
powodu aresztowania ojca.Od XII.1952 pracuje w FAN gdzie inicjuje 
i prowadzi Polską Bibliografię Prawniczą.Jednocześnie studiuje. 
zaocznie bibliotekoznawstwo na Wyd.Filologicznym Uniwersytetu 
Wrocławskiego i w 1970 r otrzymuje tytuł magistra biblioteko­
znawstwa. W latach 1971-76 przebywa z mężem prof .Władysławem Ku­
czyńskim w Zairze /Uniwersytet Lo^anium/. Po powrocie: 1976-1980 
pracuje w Bibliotece Gł.PAN i w Frz.Bibliotecznym,jako sekretarz 
redakcji. W r.1981 przechodzi na emeryturę.
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Z A K Ł A D Y  E L E K T R O M E C H A N I C Z N E

ROHN ZIELIŃSKI SP. AKC.

l i c e n c j a  B R O W N  B O V E R I
O d d z i a ł  K a t o w i c k i  KATOWICE,

K a t o w i c e ,  s .  ^ 1 .  P o w s t a ń c ó w  2 4

p o d  Z & rz ą d - .m  P a ń s tw o w y m . t»?ef©r. scs-70
ZARZĄD w WARSZAWIE, ul. BIELAŃSKA 0 (DOM WŁASNY) FABRYKI w ŻYCHLINIE I w CIESZYNIE

T e l e f o n y :
w godzinach biurowych gagSSWEC 
po godzinach biurowych 
mieszkanie kierownika

oddziału UW IMW I

ZNAK WP.

DOTYCZY:

LIST WPANÓW Z  DNIA: NASZ ZNAK:

Og-Chd/IN
j

Z a ś w i a d c z ę  n i e

KATOWICE, DNIA

1 lipea 1945r.

Niniejszym zaświadczamy że ob. N o w i o- k a Izabella
ur. .dru. .1 styczni.?, Ij&tru&ni cna jsst w naszym przedsiębior­
stwie w charakterze sekretarki i biuralistki.

U S Ł iD I KLIKTROMł0HA]n0X*«
SOHN-Z1 ELIŃ SK I,  S, A, 
L io k w o j  A B 1 1 0  W  N  B  O  V  V , R  J

pod Zarządem Państwowym
b i u ' .  iiiliw hkb\

Wiór Nr. t. T5.V1I.3A. SOOO
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DZ.

P a ń s t w o w y  B a n k  R o l n y
I N S T Y T U C J A  C E N T R A L N A

wydział Perscmalny
a o rks  TEŁEon.! „ P E B B O L  -  W A R S Z A W A ”

O D P O W I A D A J Ą C  N A L E Ż Y  
POWOŁAĆ S IĘ  S A

3 4 9 8 P.

W A R S Z A W A , d n ia . 
CL. M0W09H0DZKA 5 0

•ty. 5iirzsśnia ,,.,5.„.15)4......

&.IADSĆTW0 Z PRACY.

Państwowy Bank ^ olny zaświadcza .że 
tela bvła praktykantka n/Banku odObywatelka KOT,IOKA Izabe!__ _ j-__________ v ______

dn.1.7.1942 r .  do 1.8.1944 r".początkowo - w Wydziale Perso­
nalnym a nas tępn ie  w S ek re ta r iac ie  Generalnym w Central -  
nej B ib lio tece"  Państw owego Banku dolnego.

w pracy wykazała ub.NOWICKA i n t e l i ­
gencję , szybkę, o r ie n ta c ją  i sumienność.

Zwolniona zo s ta ła  z pracy na skutek 
wybuchu powstania w Warszawie.-

.r  - w \* s \
i  f '-U Ż u i i

' p i
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j X ftT , 3  —  łw u  ł  . &

Wyci'-ig 3 protokółu-Nr.46 posiedzenia Rady Adwokackiej w \7arezawie
z dnia 13 grudnia 1951 r.

§ . 6 .  . / 
Sprawę wpisu na list1? aplikantów adwokackich oh. Izabelli 

i.T o w i c k i e j tcferował d sio lenn 2onorowiez.
Ob.Izabella :.rowicka /za:/i-<żna 3kibniaws!:a./ wniosła dnia 

30' września 1950 r. podanie z prośby o wpis na listą aplikantów 
adwokackich.

W załączonej ankiecie persolanej.^ob.Nowicka podała w rub- 
ryts© 33 litera e/jiż ojciec jej jest po wyzwoleniu zawodowym woj­
skowym. !?ie wypełniła- jednak wydrukowanego zalecenia; "Podad ost; 
tnie miejsce ijracy i stanowisko". Ze względu na to, ż e jednocześ— 
nie podałatiż ojciec .był od roku 1939 zawódowyn wojskowym i w 
osasie okupacji był zagranicy. zawodowym wojskowym,- dziekan Sady 
zażądał od niej podania obecnego miejsca zatrudnienia ojca.

Ob. Nowicka wyjaśniła dnia 29 maja 1951 r.T.i'ś ojciec jej, 
przedwojenny podpułkownik, obecnie pułkownik - jest od 3 listo­
pada 1949 r. aresztowany V nieznanych, jej powodów.

Uaatupnie okazało się,że ojciec jej, .pułko-nik Nowicki,; 
jest jednym z-pods.cdnych w procesie Eatara i Kiróhmayera.

Zbytecznymi byłoby tu woja-niad charakter te/ro procesu i 
udział w nim pułkownika, Uowicłciego, ponieważ sl, to rzeczy noto­
rycznie znane.

'..''iadoEio jest rv*wniei Radzie Adwokackiej z terenu st;tdcw©g' 
że ob.Uowicka była obocna na sali sadowej w czasie procesu i inte­
resowała się Obrony ojoa.

Pt ad a Adwokacka nie zna żadnego aktu ob.łowickie jf. w któ­
rym by potą^iła ona działalno..:a ojca.

Tobec widomych oszink trwaj:;cych bliskich stosunków ro­
dzinnych miedzy córk-t a ojcem należy uznać,że obH! owioka nie 
oderwała się od irodowiska wresiego Polsce Ludowej, względnie 
oderwała si>£■, w stopniu niedostatecznym dl?, pełnienia funkcji 
tar bardz"' wymagających zaufani!' społeczeństwa, j°-k zawód adwokac

',7 bym stanie rzeczy,, na mocy art.83,47 ust.1,32-i 43 ust 
pkt.l/ ustawy o ustroju adwokatury,

p o s t  a„n o w i o n o: 
odiTjórió ob. Izabelli Ho wic ki ej wpisu na listą aplikantów adwokac-

A  4  V  '£\ -'.v % Polec.T?.r." : , ”,— z.? s^orabefo M  ,■ > yt
™ ł  .....-1*

Q  12.1951’r. • A /  ~ P  i L  /Ob.Izabolli -łowickiej 
______' J \ l  \ “K /c-uO/jO. w miejscu -12

l i 1’ ;. Powyższa uchwała mota  b rć  z a ta r ta  Li M m iW d U l  .P ła tO W O O W /, 
l )  PRZ-YJACIELĘ. . i .  n<«:z-}!r.«i R ;dy f i -■ - oJ.ocIm.-J w  t s a ^ o  Wi ® ł « j a o d O i . .  "

'CZŁOWIEKA p r a  a ,v d ..'.iex * .fa  U l  I J » *3 u l ,  2  i -•:)• o • • w ^ jr o io n ^ -r ,, :---------
x IJ- fi ? Nr v0' 1 - r '' r an« ')1f- 1 ."1J I . ^ S i j j J J Zi. .v. r.,i\r d o ,. iiiio naloty u '■j f K T T -, -- . ^  ^  -

...................-----u Adwokackiej w 2-ch eqzjtm:>i(irxuch« ^  /
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v 4̂ , VUL - Warszawa, dnia 21.05.19S0 roku.

M o p a r c i u  o p e ł n o m o c n i c t w o  K o m e n d a n t a  S i ł  Z b r o j n y c h  w K r a j u  
n r , 732/ 223/ D .  P . / 1  , s  d n i a  2 ó . 0 4 . 1 9 4 4  r o k u , n i n i  g j  s z y n  s t w i e r d z a m , ż e  
O b y w a t e l k a  KGVfICKA-KUCZYtTSKA IZA BELA , c ó r k a  S t a n i s ł a w a  i  k a r i i , u r o ­
d z o n a  1 s t y c z n i a  1 9 2 5  r o k u , w y k s z t a ł c e n i e - w y ż s z e , p s e u d o n i m  " I z a "  b y ł a  
ż o ł n i e r z e m  w s z e r e g a c h  i / S K - A r m i i  K r a j o w e j  o d  ł i p c a .  1-943 r o k u  do s i e r ­
p n i a  1 9 4 4  r o k u , w o k r e s i e  h i t l e r o w s k i e j  o k u p a c j i  w b a z i e  ł ą c z n o ś c i ,  
o b s z a r u  " k s c h o d "  n a  t e r e n i e  " w a r s z a w y .  ' "  -

Do p r a c y  w k o n s p i r a c j i  O b y w a t e l k a  I z a b e l a  k o w i c k a - K u c z y ń s i z a  
1 p s e u d o n i m  " I z a "  w s t ą p i ł a  w l i p c u  1 9 4 3  r o l n i ,  z a p r z y s i ę ż o n a  p r z e z  s z e f a  

s z t a b u  o b s z a r u - m j r . M i k o ł a j a  A l e k s a n d r a  K r a j n i k a  p s . " G r z y m a ł a "  i  w y z n a - ,  
c z o n a  n a  k u r s  s z y f r a n t e k  p r z y  K G - A m i i  K r a j o w e j , P o  u k o ń c z e n i u  k u r s u  
z o s t a ł a  p r z y d z i e l o n a  do  b a z y  ł ą c z n o ś c i  o b s z a r u  " ¥ s c h ó d - I I " , k r y p t o n i m  
" K s i ę ż y c " / p u n k t  k o n t a k t o w y  w W a r s z a w i e / ,  do  g r u p y  ł ą c z n i c z e k  i  s z y i  r a ­
n t  e k  k t ó r e  u t r z } T ^ v a ł y  s t a ł ą ,  ł ą c z n o ś ć  K - d t a  O b s z a r u  z  K G -A rm i i  K r a j o ­
we j  . S z y f r o w a ł y  p i l n e  r o z k a z y  K G - A r m i i  K r a j o w e j  i  p r z e w o z i ł y  do p u n k t ó w  
k o n t a k t o w y c h  K - d t a  O bs z a . r u - p ł k .  E d w a r d a  G o d l e w s k i e g o  p s .  " I z a b e l k a i: a  o ci 
m a r c a  1 9 4 4  r o k u  do p ł k .  " W ła d y s ła w a  L i n i a r s k i e g o  p s , " l l ś c i s ł a w " . 
B e z p o ś r e d n i m  p r z e ł o ż o n y m , k - d t e m  s z y f r a n t e k  i  ł ą c z n i c z e k  w b a z i e  " K s i ę ­
ż y c "  b y ł  p o r ,  " F r a n e k "  k t ó r y  p o l e g ł  n a  K o l i  w p i e r w s z y m  d n i u  p o w s t a n i a .

O b y w a t e l k a  I z a b e l a  K o w i c k a - K u c z y a s k a  w y r ó ż n i ł a  s i ę  w s z e r e g e . c n  
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wojennych kontaktów polsko-francuskich

„  B o b i  **

Wczesną wiosną 1943 r. tuż przed godziną policyjną, jedna z 
zaprzyjaźnionych mieszkanek naszego domu / al.Niepodległości 245/ 
przyprowadziła do nas młodego człowieka, błagając aby go przecho­
wać przez 2-3 dni. Przekazano go do niej kanałami akowskimi” , ale 
w jej mieszkaniu z jakichś powodów nie mógł pozostać.

Nasze, spore skądinąd,mieszkanie było w czasie okupacji bardzo 
zagęszczone(ale zawsze znajdywało się miejsce dla kogoś dodatko­
wego. W tym wypadku były coprawda pewne przeciwskazania, gdyż obie 
z siostrą byłyśmy już wtedy włączone do pracy podziemnej" a w za­
sadzie nie wolno było .krzyżować dróg konspiracyjnych. Ten,skądinąd 
słuszny, zaką/z formalny był - jak wszyscy pamiętamy - nagminnie 
gwałcony.To też matka oczywiście nie odmówiła. Chodziło przecież
o 2-3 dni....

I tak n Bobi*' pozostał u nas kilka miesięcy!
Był to młody Francuz, Robert Grosperrin, jeniec w’o jenny i #l noto­
ryczny1'wręcz. uciekinier. Uciekał już cztery razy, w tym dwukrotnie 
z ba^rdzo ciężkiego, karnego obozu w Rawie Ruskiej. Chcąc wrócić 
do ojczyzny musiał przemierzyć nie tylko terytorium polskie, gdzie
spotykał życzliwych ludzi i pomoc podziemnych organizacji ale i te- 

irf.£ Niemiec, 5 za każdym razem wpadał. Teraz korzystając z 
bolesnych doświadczeń zrezygnował z próby przedostania się do 
Francji*

nBobi wyglądał wówczas bardzo podejrzanie. Chudy, wymizerowa-
nny, odziany w cywilne ubranie ,które uszył własnoręcznie z ukra­

dzionych niemieckich koców.Nie miał również żadnych dokumentów. 
Udało mu się dobrnąć do Warszawy tylko dzięki temu, że komórki 
akowskie przerzucały go. o zmroku.
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Zor ientpwałyśmy się wkrótce, że pobyt Eobiego przedłuża sir i 
że trzeba nam samym zatroszczyć się o ,choćby najprostsze, środki

2

odarty z, ubrania a ja ,poprzez moją komórkę akowską,zajęłam się do­
kumentami*

Zdobycie fałszywej kennkarty nie przedstawiało wówczas w War­
szawie żadnych trudności i nawet większym problemem było zrobienie 
Eobiemu odpowiedniej fotografii. W tym celu zamówiłam wizytę w po­
bliskim atelier fotograficznym: zapowiadając, że przyjdę z głucho­
niemym kuzynem.fotograf,przykryty czarną kapą nie widział yna szczę­
ście, że jego wskazówki nie są tłumaczone prawidłowym językiem głu­
choniemych a/poprostu na migi.Może,zresztą, nie chciał widzieć...

Polska kennkarta nie rozwiązywała sytuacji na dłuższą metę i 
myśleliśmy o przerzuceniu oobiego do lasu, ale trzeba było podre­
perować go fizycznie i choć trochę nauczyć polskiego.

Może dlatego że był z zawodu hotelarzem robił duże postępy w 
naszym niełatwym przecież języku. Większe niż ja we francuskim,któ- 
rego uczyłam się już od kilku lat/i właśnie zdawałam maturę. Ze skru­
chą muszę wyznać iż próbowałam wykorzystać obecność rodowitego Pary- 
żanina do odrobienia mojego domowego francuskiego*wypracowania.
1 nawet chytrze wstawiłam rozmyślnie kilka błędów ortograficznych. 
Jakież było moje osłupienie^a oburzenie Bobiego;kiedy dostałam dwó­
ję.Podobno za nieprawidłowe stawianie podmiotu i orzeczenia. I\Tie 
wiem czy nauczycielka domyśliła się (|obcej interwencji czy też 
Bobiego, który uważał siebie f̂ Lcoakę' z,a poetę, poniosła zbytnio 
artystyczna wena*

Po pewnym czasie zmarła matka naszej najbliższejfzaprzyjaźnio­
nej sąsiadki p.Marii Małochlebowej i zwolnił się pokój, dosłownie 
u przez, ścianę'. Pani ta, znająca w dodatku świetnie francuski, wie­
działa o Bobim i zaproponowała że go przejmie. Ilapewno było mu tam

bezpieczeństwa. Matka zabrała się do intensywnego odżywiania na 
go podopiecznego „nie: mogąc patrzeć na tę mizerotęf.Stryj został

33



dużo wygodniej.A z nami i tak miał codzienny kontakt,
<Już nieco wcześniej udało mu się nawiązać łącznoś0 z rodziną 

w Paryżu i przez nią z Francuzami pracującymi w niemieckich zakła­
dach na terenie jfeneralnej Gubernii*Byli nieźle zorganizowani, po­
magali rodakom-raciekinierom z  obozów i m.innymi dostarczyli Bobie- 
mu fałszywe dokumenty francuskie.Mógł już bezpieczniej poruszać

Ou.się po mieście. On i jego gospodyni stali się łącznikami między/ grt
pą Francuzów na t e r e n ie  GG. i ^ T rm ią  Kra .iowat~Po z n a ł anT^w n a n a k  i i  -

i  ty ch  p r a c u ją cy c h  jaw n ie  i  ukryw a ją cych s i e  ia k , 
ku z n ic h  a ^ r c n i ie j t t^  J ^ ie r r e ^  kT3ry p ię k n ie  r y s o w a ł,  i  H enryk

znakomit^gp* kucharz# który przyrządzał wspaniałe sałatki z 
listków mlecza,♦. •

Na wiosnę 1944 r.^yła pośród owych Francuzów jakaś wpadka i 
aresztowania ale bobi twierdził że nie jest zagrożony. Tymczasem 
w drugiej połowie czerwc^zjawiło się Gestapo i aresztowało zarówno 
p-Marię jak i Bobiego. Przeszli przez śledztwo na Pawiaku i jesz­
cze przed Powstaniem zostali wywiezieni do obozów koncentracyjnych. 
Ona była w Ravensbruck, on w Oświęcimiu i Buchenwaldzie-Dorze. 
Przeżyli jedynak oboje.Pani Maria wróciła do "Warszawy.

Po wojnie Bobi odszukał nas za pośrednictwem Czerwonego Krzyże 
Mieszkał już wtedy w Argentynie.Wrócił do zawodu hotelarskiego. 
Zdążyliśmy zamienić kilka listów w 1947 r*

Później nastały w Polsce mroczne czasy w których lepiej było 
nie mieć żadnych znajomych zagranicą. Wymazałyśmy jego adres z no­
tesu i pamięci i postarałyśmy się nawet o wycofanie kart z ewiden­
cji PCK.

H

Jednak po przekroczeniu ,, smugi cienia wraca się do wspom­
nień młodości. I ja też po przejściu na emeryturę /wcześniejszą!!!/ 
postanowiłam odszukać Bobiego. Ale w ciągu przeszło trzydziestu 
lat zmienialiśmy adresy, nawet łącznie z krajami. Możnaby napisać 
sagę o moich poszukiwaniach i zmaganiach z ̂ dyskrecją adresową 
a/dministracji francuskiej, nazywałam to moją prywatną wojną z

3
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z Napoleonem.Wreszciefzdobyłam adres ale sukces był tylko teore­
tyczny. Dobi już nie żył* Zmarł nagle w 1S83 r. Sekcja wykryła

-" f oguz w głowie .Frawdopodobmre skutek urazów z czasu wojny. A były
przecież dosyć okazji podczas różnych przesłuchań.

Mogłam już tylko odwiedzić jego skromny grób w Chatillon.
Ku memu zdziwieniu obok nazwiska nie byłowzmianki o jakimkolwiek 

wojennym. _ > • , A
odznaczeniuy^odobnó^zianego nie otrzymał?mimo że na tle innych

Awojna tego dzielnego chłopca nie była taka znowu#| drole*
Z, satysfakcją złożyłam na płycie, obok tradycyjnej- świeczki, 

mały biało-czerwony krzyżyk.
Bobi był przecież również AKowcem.

4 > -
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Wars zawa,18.1C.1991 ń%J-
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ozanowny lanie Redaktorze, -
dziękuj* za list i wycinki, bardzo dla mnie cenne,chociaż - ma 
Pan rację - zawierają trochę błędów.

Cieszę się,że chce Tan utrwalić pamięć o mojej rodzinie, o brał 
ciacłi mego cjca.I od razu zwracam Pana uwagę na fakt iż cała czwó­
rka rodzeństwa łowickich poniosła cięgi w czasie wojny i co cie- 
kawsze/ze ..scncau, cnociaź walczyli z Niemcami. Zysię tuyo mężu

/  "\ 'Yjedynej siostry ̂ Janiny) Wacławie Zymielewiczu, który był wywiezio­
ny razem z Zenonem Nowickim i nie wrócił z sowieckich lagrów

Zależy mi bardzo na tym aby Pana projektowany artykuł byłj(bez 
i iskazy.Bardzo chcę Panu w ty', pomóc.Piszę na gorąco po powrocie z 

Wilna i pełna jeszcze wrażeń tamtejszych, ogromnie smutnych - ale 
to już inna sprawa.

Przekażę Panu wiele szczegółów o mojej rodzinie, napewno za 
dużo, ale Pan sam wybierze sobie co Panu będzie potrzebne. Z tym 
tyłki-Jf -iii-o | • >zcze raz proszę o przesianie mi do wglądu - jakuPan przekonał z ̂ uśmiercenia stryja Zenona - nigdy dosyć sprawdza­
nia.

Uważam n-szą rodzin* za (jpodlaską chociaż / całe rodzeństwo 
Zowickich urodziło się w Lińska Lit. a ja w Warszawie . Jednak 
całe życie ,v mniejszym lub większym stopniu zw ią za n e było z Pod­
las iem.

.<12 miętam co
s i ę  j..o*i Lar L U  Ó X U

f- 1  ̂ -vl i  <

cycioryj!/ V

poddany carski o,

U .3 c w Y  - - V

n w ie

’ ~T 1 r - 1

& Oi.y mierniczej/go /jako student Wyższe,
Po uformowaniu cię g/wizji . .en.Bowucr:;-'uśnickiegc ~rzod; 
do niej i z nią walczył a następnie wycofał do środkowej 
zabierając z Mińska osierocone w czasie wojny młodsze rodzeństwo 
/Janinę, ^sn^na, Edwarda/ .

u przemarszu przez Międzyrzec Podlaski poznał rcoją matkę- Mss: 
Mariv Kobylińską, która była kuzynką i wychowanicą ?:ichała Ja­
wo ] -iego, plenipotenta dóbr Potockich w "iędzyi
m atii.i p o c iło Z l : obrzeża Podlasia :o z pod Białegostoku. 

Cjciec moj orał udział w wojnie 1^1> — 2u .a nu3t *pnie —:jr 
cerem w 2 pal,w Kielcach.Zie miał w Polsce warunków na ukoń 
nie studiów. „Zlał na utrzymaniu młodsze rodzeństwo więc pozo

of i
r* '7. p -*

L,V)̂  t,! zawodowym wojskowym.
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W lutym 1924 rodzice moi wzięli ślub„Właśnie w Międzyrzecu Pdl. 
gdzie zresztą i ja byłam następnie chrzczona.

Mieszkaliśmy najpierw w Kielcach.Następnie na początku lat trzy­
dziestych ojciec został skierpwany do Wyższej Szkoły Wojennej' a my 
/matka,ja i młodsza siostra/ mieszkałyśmy przez 2 lata znowu na Pod­
lasiu ,pod Siedlcami w maj.Sucha,który wziął wtedy w dzierżawę nasz 
przyszywany dziadek Michał Jaworski.

Po ukończeniu Wyższej Szkoły 'Wojennej ojciec został skierowany 
do Rembertowa gdzie odbywały się kursy przygotowawcze do Wyższej 
Szkoły Woj.Ojciec był wykładowcą taktyki ogólnej.’/*7 tym czasie /1932- 
1934/ byli tam wykładowcami niezwykle ciekawi ludzie, np: Porwit, 
Rzepecki,Okulicki, Ziemski, Chruściel - później postacie historyczne

W latach 1935-36 mieszkaliśmy w Warszawie a ojciec otrzymał przj 
dział do III Oddz.Sztabu Gen.

Był zwyczaj w wojsku że oficerowie co pewien czas musieli wracać 
udo linii'1 i w związku z tym w latach 1937-38 ojciec został przenie­
siony do Siedlec do pułku artylerii /chyba 9 pal/.

Od stycznia 1939 znowu byliśmy w Warszawie a ojciec został wykłc 
dowcą w Wyższej Szkole Wojennej,znowu taktyki ogólnej,która uchodzi­
ła za jeden z najtrudniejszych przedmiotów. Jak wspominałam ojciec 
został zawodowym wojskowym z przyczyn obiektywnych^1 życiowych - i 
wielka szkoda bo byłby znakomitym inżynierem, naukowcem.Był bardzo 
uzdolniony matematycznie, miał ł a t w o ś ć  wypisywania się, zdolności
do. majsterkowania, do techniki, ^le i w wykładanym przez siebie w

\  1?TU Ol r  , . ,  . ,WSW}'musiał być aobry sioro powierzono mu opracowanie podręcznika,
skore był często wzywany do innych okręgów wojskowych do przygoto­
wywania gier wojennych.Utkwiło mi w pamięci że szczególnie gen.Pi- 
skor upodobał sobie współpracę z ojcem.

W czasie kampanii wrześniowej 1939 r. ojciec był w III Oddz. 
Sztabu Gen.Przekroczył granicę rumuńską i był internowany w Rumunii 
od 19.09.39 do 31.10.1939.Udało mu się wydostać z internowania i 
już 22*11.1939 był we Francji.

W czasie kampanii francuskiej walczył ,zdaje się,w Wogezach a 
po upadku Francji przedostał się do Anglii i w jego papierach zna­
lazłam adnotację że od 1.07.1940 r. był pod komendą angielską. 
Sformował w Szkocji pułk artylerii zmotoryzowanej,który wchodził w 
skład dyw. gen.Maczka.Opowiadał mi kiedyś - chociaż nie był wylewny 
jak po jakichś manewrach pol3ko—angielskich Anglikom tak się podo­
bała ułożona i przeprowadzona przez ojca gra wojenna że zaproponows 
li mu przejście do służby w wojsku angielskim na oficera kontrakto* 
wego co ojciec odrzucił z oburzeniem że jak to(w obcym wojsku !
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Ojciec był bardzo dumny ze swego pułku i bardzo boleśnie przeżył 
fakt przeniesienia go do Wyższej Szkoły Y/ojenne^0if8M^ostała utwo­

rzona w Anglii.Było to jakby w przeddzień wyruszenia do decydujących 
bojów.

Ka wiosnę 1944 r. przyleciał do Anglii z kraju gen.St.Tatar i zo­
stał mianowany zastępcą Szefa Gztabu^S^jiif S&^KfS^B^/ych.Gen.Tatar nie 
był związany z żadną z grup politycznych działających w czasie wojny w 
polskim Londynie,nie miał tam żadnego oparcia a jak wiemy toczyły się 

tam ostre walki polityczne .Y/obec tego ściągnął ojca na swego zastępcę. 
Ojciec mój nie należał nigdy do żadnego stronnictwa czy partii.Był z na­
tury apolityczny, w dodatku gen.Tatar znał go jeszcze z podchorążówki 
w Rosji. ^

Gen.Tatarowi podlegał wówczas VI Oddz." Sztabu /dla Spraw Krajowych/
i ojciec w tym zakresie współpracował z ge^Tatarem.Szefem samego Oddz.71 
był*płk.Llarian Utnik,który szczegółowe opisał działalność Oddziału w 
Wojskowym Przeglądzie Historycznym/w latach 1981-1989/.

°ak już obecnie wiadomo na tle różnicy poglądów w KG AK pozbyto 
się gen.Tatara z kraju uważając iż jest za bardzo „ czerwony'! Gen.Tatar 
rzeczywiście reprezentował w KG AK pogląd,że ponieważ jest jasne iż to
Armia Czerwona będzie wyzwalać terytorium Polski z pod okupacji niemie- 

ł
ckiej/trzeba si* z Rosjanami dogadaća To spowodowało _ że po przylocie do 
Anglii związał siy z -jrupą Mikołajczyka .Popierał jego linię polityczną
i był przez niego zabrany jako doradca wojskowy na ifczmpwy do Moskwy
/w II połowie 1944 r ., v tej delegacji brał sewnież udział -:.ój ojciec/.
Jak słyszałam ,Mikołajczyk i jego stronnicy zakładali,czy też raszej m■p n  «

rzylijże w przypadku gdyby doszło do jakiegoś porozumienia gen.Tatat 
prosto z ,>.oóis»5 wróciłby do Polski i stanął na czele _-.K, a rzeczywiście 
w kraju był by wtedy najwyższym rangą AiCowceirr.Głys załam wielokrotnie jak 
f)e r : .latar podkreślał, iż jest w kraju najstarszym stopniem AKowcem.Myślę 
że było to jedną z najważniejszych przesłanek w jego rozumowaniu i postę 
powaniu.

Pod koniec wojny zaczął się zarysowywać coraz ostrzejszy podział
wśród Polaków na obczyźnie 'co do kwestii powrotu do kraju.Jedni uważali
że jak największa liczba Polaków powinna wrócić, w tym wojsko z bronią,

di aaby stanowić przeciwwagę komunistów, inni ,szczególnie ci którzy wyszli 
z Andersem ze Związku Rad ieckiego byli wprost przeciwnego zdania.

szczeg::ły zob. Znaki czasu nr 9 i 10 z 1968 r. A . Cel la: Po zbyć i e
się Polskich Sił Zbrojnych przez rząd brytyjski. 

^ y .n h . tp ż  ?.r-Ł.  ./j-
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rowi,ale. ponieważ reprezentował ppgląd żeftf-ej wojny nie będzie i że
. —■—  nie ma sensu ani szans na prowadzenie walki zbrojnej na terenie kraju 

opanowanego przez komunistów i Zwi£ią_ek Radfciecki był w ostrym spo­
rze z tzw.KiEpLKza^adKaKymiz^niezłomnymi'^ którzy zdecydowali się na 
pozostanie na obczyźnie.Doszło wreszcie do zupełnego zerwania. Gen.Ta­
tar ,mój ojciec, płk.Utnik i paru innych jeszcze oficerów postanowili 
jednak wracać do kraju,wraz z pozostającymi w ich dyspozycji środkami 
materialnymi /w tym pozostałość z amerykańskiej dotacji dla AK i złota 
część przedwojennego Funduszu Obrony Narodowej -F 0 N/ Ą  , - j — i

Zdając sobie sprawę iż za ich działalność zwierzchnią nad AK i WIN 
mogą być przez władzę ludową pociągani do odpowiedzialności przepro­
wadzili - zgodnie z ówczesnymi wymogami prawnymi - (^ujawnienie się'* 
w ambasadzie FRL w Londynie i zawarli z rządem PRL umowę iż oni dekla­
rują swoją lojalność wobec władz. FRL a rząd uznaje ich działalność za 
h niebyłą^, ujawnioną^ . Umowę tę podpisał z jednej strony gen.Tatar 
a z drugiej gen.M.Spychalski i E.Szyr. Dla przygotowania tej umowy i 
jej następnej realizacji wszyscy trzej /Tatar,Utnik,i Nowicki/ przyjeż 
dżali kffilkakrotnie do Polaki, aż w listopadzie k949 r.wszyscy zostali 
pokryjomu zatrzymani.

zo.szczegóły:St.Krupa-X Pawilon.Wspomnienia AKcwca ze śledz­
twa na Rakowieckiej.Omnipress 19S9 s.6 3ji n.

-HoNoskowicz-Bieroniowa:Kto ukradł złoty FONTKraków 
Parol Company 1991

Po zniknięciu ojca, przez blisko 2 lata nic nie wiedziałyśmy co 
się z nim dzieje, ani gdzie jest ani nawet czy żyje.Oczywiście domy­
ślałyśmy się że jest aresztowany. Co tydzień z udyżurną" paczką wysta­
wałyśmy przed wszystkimi warszawskimi więzieniami- taki był w owym 
czasie sposób na sprawdzenie czy dana osoba jest w tym więzieniu- jeże 
li przyjęto paczkę to znaczy że jest.

Ja byłam po studiach /ukończyłam TJ& w 1949 r./ i nie mogłam nig­
dzie znaleźć pracy.Zawsze po złożeniu ankiety i życiorysu nwłaśnie^ 
zabrakło etatu'1.Odmówiono mi nawet wpisu na listę aplikantów adwokac­
kich z wręcz szokującą motywacją, która zresztą w tamtym czasie nie 
zrobiła na mnie wielkiego wrażenia. / ^

W lecie 1951 odbył się pokazowy proces V na któ­
rym zapadły wyroki nie wg rzekomej ,,winy ale wg szarzy 1 generałowie —
dożywocie, pułkownicy - 15 lat itd.

Następnego dnia po wyroku matka miała widzenie z ojcem.Eył b.zde­
nerwowany , żądał zmiany adwokatali zożenia wniosku o rewizjj/mówiąc że 
przecież do żadnej organizacji nie należał. Oczywiście złozyłyśmy 
rewizję która nic nie dała,ale za to | ojca: powiedzenie!wstrzymano nam
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widzenia na pół roku.
Innymi konaekwenc jami procesu byłatoyrzmcenie nas z. mieszkania .wbrew

• • "'Nwszelkim przepisom obowiązującym nawet w tamtym czasieTujciec nie. był 
nawet jeszcze zameldowany z nami.Wyrzucał nas kwaterunek wojskowy a 
mieszkanie znajdywało się w prywatnym domu naszych znajomychi nie pod­
legało wówczas żadnemu kwaterunkowi ponieważ było przez nas odremónto-

1/wane z gruzów.Dostałyśmy |( zastępczą kwater*' poza Warszawą /w Wesołej/ 
Była to jedna duża izba z pojedynczymi szybami w domu bez wody i kanał: 
zacji.A i tak kwaterunek wojskowy kazał nam się cieszyć że jesteśmy 
tylko/fprzekwaterowane' a nie wysiedlone11/np.na Ziemie Odzyskane/.

Oprawa ojca wyglądała beznadziejnie, jak i ogólnie bńorąc czasy 
jakie wtedy wszyscy przeżywaliśmy. Terror stalinowski natężał się.Miał: 
być stosowane wobec rodzin osób aresztowanych takie represje jakie był; 
stosowane w Zw.nsdzieckim napewno tak by się stało gdyby nie
śmierć Stalina.

Ojciec przebywał w więzieniu do kwietnia 1956 r.Długimi okresami 
był w celi sam,podobnie jak w czasie śledztwa. I mimo że. był od 
wyroku więźniem kar-nym przebywał cały czas w więzieniu mokotowskim w 
Pawilonie X.Widzenia miałyśmy w zasadzie co miesiąc,mówię w zasadzie 
ponieważ co pewien czas zdarzało się że z niewiadomych przyczyn odmawi* 
no widzenia.W jakimś momencie kiedy ojciec skarżył się na złe samopo­
czucie wpadłyśmy na pomysł aby napisać podanie do władz więziennych: z 
prośbą aby go wykorzystano do tłumaczenia - znał perfekt rosyjski i 
angielski. To chwyciło i. od tego czasu dawano mu dużo tłumaczeń teeft-

• p  V, r , angielskiego.Ilogłyśmy mu też dostarczać książki,głównie
klasyczną literaturę rosyjska w tłumaczeniu na angielski,wydaną w LIo-

początku 1955 r . pojawili się w więzieniu młodzi prokuratorzy 
wojskowi,którzy jakgdyby na nowo przeprowadzili śledztwo,przy czym wy­
raźnie mieli inne nastawienie- obiektywne. Ojciec skorzystał z_tej spo­
sobności. Opowiedział jaka jest prawda, jak wyglądało śledztw^-,Jakie 
były stosowane metody i jak wypaczano w protokółach zeznania. Myśleli­
śmy że teraz wyszystko w szybkim tempie wyjaśni się ale znowu upływa­
ły miesięcs i wydawało się że nic się nie dzieje. Ojciec bardzo źle zne 
sił to wyczekiwanie.Pisał jeden memoriał za drugim, dc najwyższych czyr 
ników. Ja ze swej .strony również/mam tych moich własnych listów dwa-

(ż* WfCi.otA '< C łtf-kJ-'dzieścia paręPtapiś/rcTóSlSfro “jak udało mi się dostać na rozmowę z 
Wł.l^atwinem,wówczas jednym z sekretarzy KC coś zaczęło się ruszać w
całej sprawie. ^___

Ojciec wyszedł z więzienia) jednak ciężko chory na serce.Trzeba 
było dużo wysiłku i czasu żeby doszedł do jakiego takiego stanu.Przy-

40



' ' . -........  li
6

wrócono nas e.oprawda do dawnego mieszkania, ale wszystko wymacało za-
oiegćw i wielu zmagań. Naprzykład wiele miesięcy upłynęło zanim oj~

(j\ . /ciec uzyskał emeryturę /^cTu «<ul«»,*4,. \ j  ~}r pracy żadne,i nie zaproponoj 
wanc mu w ogóle nigdy• Utrzymywał siv- z tłumaczeń ,cc lubił robić i ro­
bił debrze a odpoczywał przy wędkowaniu i w pracy społecznej w Pol.
Zw* Wędkarskim, ^ — -

ujiuar £ nagj.e y . ij.l^o j r. w narszawie.
wyszedł z więzienia z papierkiem, że „umorzono postępowanie z 

braklaK dowodów winyn i nie próbował tego wyprostowywać‘'zniechęcony bra­
kiem odpowiedzi na inne swoje pisma /fznb.zai. ■'/ / Mp'^SalIffi°do 
gen.W ..Jaruzelskiego, wówczas prezydenta PRL, z prośbą o naprawienie 
moralnych krzywd.Prawdę mówiąc, chodziło mi przede wszystkim c porusze­
nie sprawy FOIIu, która ciągle napotykała na niezrozumiałe przeszkody i 
aur milczenia /■strl*— List ten , choć nie bez dalszych przesz­
kód, doprowadził do ponownego rozpatrzenia całej sprawy gen.Tatara i 
towarzyszy i dn.26.01.199o r. zapadło postanowienie Kacz.Prokuratury 
Wojskowej o zmianie podstawy umorzenia prawomocnie zakończonego śledz­
twa dct.flł.in. Ojca przezmieśtwierdzenie w ich postępowaniu czynu

________  _ _ S _  _ _ .  _ '  ~ ~  ' i l f  ' -  /  A J ’ _______  _______ * JL . T  *  * *T- . _ *przest*. pczego./raał. ► Odbyło się to cosrawda po cichu i jedynie
’ ' i' art.dr.St.Przyziemskiego w Prawie i Życiu nr19/1990 sodał ten fakt do

- - . _ . .' , , . 'i
pil0 -^ -u C .< 1  ii.0  j  Vv Xcł(T. 0 0 u- Cu. «

Sprawa FOliu .formalnie nie została dotychczas zakończona.Najwięcej' 
informacji na ten temat zawiera księżka krakowskiej dziennikarki H.Bie*
vi A p i  r'>W£i i * TrC x o  n  ^  ri --' " y "h r r- V* /-i. W .  „ e J. i. . ^  wi*..- — . — —  ~  o  v_ V - »

V

t- i) I u-

U p .r -> r’ ■ , f o r  1  ̂ o **• /■? r> i c *?r “* o p  t-.-> -> "y r-. rri r* n  , ' 1 r-* 7» ,1 a  o 't m •*"* rn ńl / C l i  J- ^  ^  o  U U  J. U .O  W# -----O  U  a. 12 t.J jJ  c-* o . w  . _  ̂c i  .1. JJ* u . — „  iJ _  i i i  J

2 miesiące. Przepraszam; Stało się tak g i ownio dlatego żc napisałam 
do Centralnego Archiwum Tojakowego z nadzieją iż mają jakieś dokumenty 
dotyczące stryja Edwarda.Riestety nic nie mają.Ale widocznie chcąc wy­
kazać dobrą wolę sprawdzili. że. ssẑ rrzctdlritds na podstawia zachowanych 
częściowo akt 34 pp można ustalić iżpełnił służbę w Y/P od 8.03.1935.

Dnia 10.12.1991 odbyło sic w Sądzie Vfojs-Okręgu 'Warszawskiego 
posiedzenie na którym został unieważniony wyrok Sągi^łarnizonowego z

. /  »  v  «  i  )  y  •  1 J  C i i W  o u u  J t ;  * -  o .  a  x _ »  -i. c .  ‘ . p  i .  j — u  - A l ^ y  ♦

odczytania postanowienia o unieważnieniu wyrołu przed ^rontem 
pułku w białej Podlaskiej w dniu święta Bułkowego 34pp tjS.05.199!

- oraz przed jednostką V/P stacjonującą obecnie na terenie dawnego 
więzienia przy ul.11 listopada w Warszawie.

Oba te żądania został}7, uznane i obeciaie trzeba tylko odczekać 8 dni na 
uprawomocnienie si* wyrok^^yślę że sąd sam prześle odnośce zawiado-
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mienie do obu jednostek wojsk, ale brdę Panu bardzo wdzięczne za 
ewentualne sugestie jak to się ma odbyć w Białej Podl.

iia terenie Warszawa/odkryte w ostatnich latach miejsca potajem­
nych pochówków osób straconych w warszawskich więzieniach w latach 
stalinowskich.Na cmentarzu służewieckim ma stanąć pierwszy poianik 
ku czai ofiar stalinowskich,a już jes-t tablica grfsTs: '$ miejscu gtfzie 
odkryto szczątki ofiar.^Podobnie jest na Cmentarzu ’"ojakowym.-Ta Bród­
nie jest na. razie tylko drewniany krzyż a tu ewentualnie był pogrze­
bany Edward Nowicki,chociaż nie ma na to żadnych dowodów.
Ponieważ w odległości ok.20 mlod tego drewnianego symbolicznego krzyż? 
jest grót rodzinny stryja Zenona umieściliśmy tam tabliczkę symbolicz­
ną- Edwardowi.

Ja jestem zdania jednak że Edward Nowicki ponieważ był stracony 
w r.1945 był pogrzebany na terenie więzienia Warsfcawa-Praga/tzw.Tole­
do/ przy ul.11 listopada i robię starania aby na miejscu budynku wię­
ziennego ,którego już nie ma, stanęła tablica upamiętniająca to miejsc* 
straceń* Przekonałam się bowiem iż okoliczni mieszkańcy nic są swiado* 
Di -tego; że było tac kiedyś więzienie i tc takie.

Na razie w kościele parafialnym k.E.Loretańskiej' na terenie 
której to parafii leża tereny więzienne wmurowaliśmy tabliccjpośw i ę - 
eona Edwardowi No wieki emu i innym straconym w tyr więzieniu/4

/.Pośriccenie tablicy ma się odbyć vr nredzif^ę 22.12.1991
/  , - f l  I '  . . .  -  ■■ I '  T A  ..■> I .  .0 rodz.12* h 6C - CX^vV )< lv|C/t^ " CGO|W,aU'> V  5W t  Q_ 1

Jak doprowadzę do postawienia tablicy na miejscu wiezienia i
y

r -i -ł  *“* r  i  ** . ■f’1-- -  f-T ^  -f* * n m  v j  P  ń ~  7 ' fc. ~ T  r-. - T  1  r> p  V  7 ^  ~V h  r: { T H  T i  cs 2* Q  -? ? rr»o  <5 *7 **w . . .  I l i .  J  ‘ . Al i .  n  l , o ,  U  i . J ____.i. .. iy  i  v  - i l  *w U ,-ił. i* • w j.c -r u .'. -  tJ •_/ . , ,  . -'• ca w O a
l

ci' -oczucie zadośćuczynienia pamięci Edwarda '.łowickiego,

Tym razem nie piszę nic o stryju Je no nie maj ąc aaozie.;^ że dostał 
Pan od niego i żony wszystkie niezbędne informacje.

Jeszcze raz przepraszam za zwlekę w odpowiedzi.
Chciałabym aby Pan mi zwrócił wszystkie załączniki a szczególnie 

fotografie,ale oczywiście nie mam nic przeciwko temu aby Pan zrobił 
sobie kserokopie.

Liczę takie,zgodnie z naszą umową iż przyśle mi Fan tekst do 
w.j.Lądu przed opublikowaniem. Proponuję aby przez tego samego p.Warka 
Nuzakę-,który jest moim sąsiadem a często jeździ do białej.

Esczę ukłony i'! pozdrowieni a
J l l
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in ic tiK O w e j, je j im ię  i 
owane w tygodniku 
/yrazi na to zgodę, 
cztówkę, specjalnie 
rodawcy, który prze- 
40 Lt) i więcej zo- 

miona osób, szcze- 
w inny sposób, zo-
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Diskiem - Dom Pol- 
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resem: 
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ladeusz l-ilipowicz|

H alina Sokołow ska z Fundacji 
„Samostanowienie” za2lądała 
do naszej redakcji wielokrot­
nie. Przy okazji dostarczania 
do Wilna darów, jakie miały 
być przeznaczone dla społecz­
ności polskiej na Litwie. Tej 
najbardziej wsparcia potrzebującej.

Podczas ostatniego pobytu w  Wil­
nie jak zawsze skromna Pani Halina 
dotarła do nas w towarzystwie Hanny 
G rabińskiej i Izabelli K uczyńskiej. 
Dwóch Pań, które -  jej zdaniem - na­
prawdę są godne tego, by o nich napi­
sać. Jako o tych, inicjujących bez bicia 
w' głośne dzwony akcje niesienia po­
mocy w' kierunku Polaków w  Wilnie i 
na Wileńszczyźnie.

Hasiem  wywoławczym naszych 
potrzeb dla Pani Grabińskiej stał się 
Uniwersytet Polski w  Wilnie, o które­
go istnieniu dowiedziała się w  Anglii, 
gdzie przez ostatnich lat 6 przebywała 
doglądając chorą matkę. Ponieważ na 
św iat przyszła v? W ilnie, poniekąd 
odruchowo zaczęła gromadzenie da­
rów. Chciało się jej bowiem, by dziew­
częta - studentki UPW - były modnie 
ubrane oraz oczytane jak  ich rów ie­
śniczki na Zachodzie. Zbierała więc 
ubrania i książki, przesyłając je  przy 
pierwszej okazji do Polski, skąd w ę­
drowały dalej do Wilna.

Izabelli Kuczyńskiej nie towarzy­
szą rodzinne powiązania z Wileńszczy- 
zną, aczkolwiek zawsze miała sen t\-

Goście redakcji

ment do ludzi z Kresów. W  roku 1990 
wrazz grupą przewodników PTTK wy­
puściła się  na wycieczkę do W ilna, 
gdzie spotkała się z byłymi AK-ówca- 
mi. Wzruszyło ją  do łez, że zachowali 
w  sobie polskość, 
co zastygła niczym 
sm oła w  burszty­
nie. Kiedy pytali o 
ich potrzeby, sły­
szeli w  odpow ie­
dzi, że przydałyby 
się im bardziej niż 
dobra materialne... 
m undury i sztan­
dar. Jak wróciła do 
Warszawy, zdecy­
dował:! pośpieszyć 
z  pom ocą . Po- 
p i / c /  L ondyn 
wpadła na trop Fundacji „Samostano­
wienie”, a  nawiązane kontakty procen­
tują do dziś. Niejeden raz, jak  Pani So­
kołowska jechała z darami do Wilna, 
zajeżdżała do garażu'Pani Kuczyńskiej, 
by załadować zgromadzone tu paczki 
z  d a ram i, k tó rych  g ro s stan o w iły  
odzież, obuw ie i książki. Adresatem  
tsch ostatnich był Uniwersytet Polski

m m
krótki tekst niech służy zatem przywo­
łaniu nazwisk tych, którzy nie afiszu­
jąc się wspierają naszą społeczność jak­
że czymś bardziej konkretnym niż do­
bre słowo.

Henryk Mażul

Na zd jęc iu : H anna  G rabińska, 
Halina Sokołowska i Izabella Kuczyń­
ska podczas pobytu w- redakcji.

j T / u  xoJl, 'i 6
^  ę , £

w Wilnie.
Pomoc, jaka płynie z  Macierzy' do 

zamieszkałych na Litwie Polaków', zy­
skuje niejeden przejaw. Nie może być 
ona jed n ak  bezim ienna. Pow yższy

r t  u a m u  M \ W  ^  / a /
c o & ,  w  i h
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Sprawa
do wyjaśnienia

W ostatnich miesiącach można było 
znaleźć w  prasie wiele tekstów doty­
czących naszych wojennych 1 powo­
jennych tragedii również procesów po­
litycznych, a wśród nich tzw. proce­
su generałów (gen. S. T atara i in.).

Jako córka jednego z oskarżonych 
w owym „procesie generałów” (płk. 
dypl. Stanisława Nowickiego) czytałam 
je ze szczególnie ściśniętym sercem 
ale 1 z ulgą, że wreszcie sprawy te 
mogą być i u nas poruszone publicz­
nie.

Ale — jak  zawsze istnieją jakieś 
„ale” — z których, oprócz częstych 
błędów i nieścisłości, za najw ażniej­
sze uważam niewyczerpywanie tem a­
tów  do końca, niewyciąganie wnio­
sków.

Wryły mi się boleśnie w  pamięć 
słowa mego ojca, nieskorego do wy­
nurzeń, że w  więzieniu nie m niej­
szym koszmarem niż „dolegliwości fi­
zyczne” było dręczące, doprowadzają­
ce niemal do obłędu pytanie: Po co 
to wszystko, jaki sens, czyja korzyść... 
Dlaczego? Ta fikcja spisku, zbrodni­
czej organizacji, te  wieloletnie śledz­
twa, tortury, unicestwianie ludzi? Dla 
człowieka, który przeżył okres wojny 
w  Polsce lub na Wschodzie chwila 
niespodziewanego aresztowania i w ię­
zienie na pewno były mniejszym Szo­
kiem, niż dla tych którzy po kilku 
latach spędzonych na Zachodzie, n a ­
w et na wojnie, wrócili w  najlepszej 
w ierze do kraju, a  tu  prosto z domu 
rodzinnego wpadli do więziennego lo­
chu. Dręczyła mnie ta  myśl n ieustan­
nie, szczególnie podczas niekończących 
się godzin wyczekiwania pod różnymi 
więzieniami z „dyżurną” paczką i z 
lękiem : Przyjm ą czy nie przyjm ą, jest 
tam, czy go nie ma? I to  ciągłe — 
dlaczego — powracające po latach i

dzisiaj przy czytaniu tekstów rzeko­
mo wywabiających białe plamy.

Za chwalebny w yjątek można by 
uznać serię artykułów  w  „Polityce” 
poświęconych procesowi generałów (T. 
Pióro, n r  37—38/88; K. Lączyński, S. 
Przyjem ski, n r 48/88) opartych na ob­
szernym m ateriale i stanowiących pró­
bę odpowiedzi na wiele pytań — choć 
nie na wszystkie.

Do takich nie wyjaśnionych tematów 
związanych z tym procesem, mimo że 
poruszanym  również na łamach in ­
nych czasopism (Przegląd Tygodniowy 
n r 21—24/88; Odrodzenie nr 23—24/88) 
należy spraw a Funduszu Drawa i 
przedwojennego Funduszu Obrony Na­
rodowej (FON), które pragnę pokrót­
ce przypomnieć.

Po wkroczeniu Arm ii Czerwonej na 
ziemie polskie i po rozwiązaniu A r­
mii K rajow ej stracił w 1945 r. rację 
bytu londyński Oddz. VI Sztabu NW 
do spraw  krajowych. W -gestii tej ko­
m órki pozostała nierozdyspuncwana 
część funduszy przeznaczonych dla 
k raju . Do adm inistrow ania tym m a­
jątk iem  (obejmującym również Fun­
dusz Obrony Narodowej) pow ;tał Ko­
m itet Drawa, składający się najpierw  
z 5 a następnie z 3 osób (gen S. Ta­
tar, ppłk. M. Utnik, płk. S. 1'owicki).

Członkowie kom itetu nie wierzyli 
w  realność trzeciej wojny, ani w ce­
lowość dalszej walki podziemnej w 
kraju. Liczyli na możliwość ■ istnienia 
w Polsce dem okracji i pluralizmu po­
litycznego, co wynikało ich zdaniem 
z umów i deklaracji międzynarodo­
wych. Niem ałą rolę w ich postawie 
odegrała również rozpaczliwa i upo­
karzająca sytuacja żołnierza polskie­
go na Zachodzie, który jak przysło­
wiowy „m urzyn który zrobił swoje”, 
znalazł się na Wyspach Brytyjskich po 
zakończeniu wojny w sytuacj. uciąż­
liwego cudzoziemca.

Konsekwencją tego była decyzja po­
wrotu do kraju, wraz z posiadanymi 
społecznymi środkami finansowymi. 
W latach 1846—47 trw ały pertrak ta­
cje z władzami w Warszawie, pro­
wadzone za pośrednictwem  óv-czesne­
go am basadora PRL w Loncynie J. 
Michałowskiego i attache wojsk. płk. 
J. Kuropieski, zakończone osutecznie 
podpisaniem w lipcu 1947 r. umowy 
między rządem PRL, dzialajaeym w

osobach min. E. Szyra i gen. M. Spy­
chalskiego a Komitetem D raw a w któ­
rego imieniu występował gen. S. Ta­
tar. Pierwotny projekt przedstawiony 
rządowi PRL przewidywał utworzenie 
z Funduszu Drawa fundacji stypen­
dialnej łm. gen. S tefana Grota-Ro- 
weckiego dla młodzieży polskiej na 
studia zagraniczne, przy czym nieru­
chomości już posiadane przez komi­
te t na terenie Anglii, Francji i Belgii 
m iały być przekształcone w domy aka­
demickie. Echem tego projektu jest 
dom w Paryżu, przy uL Lauriston w 
którym  mieści się obecnię Stacja Nau­
kowa Polskiej Akademii Nauk.

Koncepcje fundacyjne nie mają' 
szczęścia w naszej szerokości geogra­
ficznej. Kom itet Drawa nie uzyskaw­
szy zgody władz polskich na utwo­
rzenie fundacji przekazywał fundusze 
w formie materiałowej i gotówkowej 
„na odbudowę k ra ju ”, jak zresztą prze­
w idywała umowa. Akcja ta m iała być 
ukończona na początku 1950 r. ale 
została przerw ana w listopadzie 1949 
z powodu aresztowania wszystkich 
członków komitetu.

Niezależnym torem potoczyły się lo­
sy Funduszu Obrony Narodowej (FON). 
Zbierany od 1936 r., jako entuzjastycz­
ny odruch społeczeństwa w obliczu za­
grożenia Ojczyzny, dał nadspodziewa­
nie wielkie rezultaty. Zbierano go w 
postaci gotówkowej i '  rzeczowej (w 
tym nieruchomości, kosztowności a 
naw et zboże). Rozpisana pożyczka któ­
rą  przewidziano na 180 min dała w 
ciągu jednego tylko miesiąca subskryp­
cję praw ie 400 min złotych. P ian zu­
życia ĘON i zarząd nad nim  powie­
rzono Min. Spraw  Wojsk. Ze środków 
pieniężnych zakupywano uzbrojenie i 
sprzęt. Kosztowności pozostawały w 
depozycie Min. Spraw  Wojsk. Było już 
jednak za późno. Zebranego FONu nie 
zdołano spożytkować i we wrześniu 
1939 r. z ogromnym trudem  i poświę­
ceniem został przetransportow any za 
granicę. Tam podzielono go na część 
„srebrną” i część „złotą”. Część srebr­
na zdeponowana we Francji powróciła 
do Polski dopiero w 1976 r. natom iast 
część złota przechowywana przez w ła­
dze wojskowe, ostatnio w Oddz. VI 
Sztabu NW w Londynie, powróciła do 
kraju  potajem nie już w 1947 r. wraz 
z trum ną gen. Lucjana Żeligowskiego.

Na lotnisku C 
delegacja rżąc 
twem  wiceml 
gen. P iotra Ja 
również kier. 
MON płk. R. 
zawierające „z 
wiezione prze2 

Po wyjściu : 
tar i mój oj 
cali się pisemi 
m iera PRL 
(wrzesień 195' 
m. in.: „Spolei 
nej oficjalnej 
wypowiedzi ni 
akcji '(przekaz 
wa i Funduszi 
przyp. m ój IN 
losach, izn. co 
przez nas do 1 
tworzyło to w  
czeństwa zrozi 
w et niepokój 
co często przi 
sugestii i nie 
czasami wyra, 
kierowanych p 
nie, i i  dowoln 
dysponowaliim  
bliżej nie okn 

Odpowiedzi 
dzące nas zarz 
możemy, gdyż 
ciele Naczelne 
wej, ani Gene 
mo kierowanyi 
pytań, nie mog 
wyjaśnień na 

Wobec tego, 
lę, jaką odegr 
odpowiedzialne 
sprowadzonych 
funduszów — 
miera o spou  
czynniki pańi 
nas o losie 
um ożliw iły nar 

Mijały lata 
na odpowiedź, 
na bezsilność 
Ojciec przywis 
nicze były jeg 

Ojciec wysz 
chory na serce 
jeszcze przed 
zasądzonych \  
jest moim świ
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tów rzeko- osobach min. E. Szyra i gen. M. Spy­
tamy. chalskiego a Komitetem Drawa w  któ- 
niożna by rego imieniu występował gen. S. Ta- 
„Polityce” tar. Pierwotny projekt przedstawiony 

ierałów (T. rządowi PRL przewidywał utworzenie 
czyńskl, S. z Funduszu Drawa fundacji stypen- 
('ch na ob- dialnej im. gen. S tefana Grota-Ro- 
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ań — choć studia zagraniczne, przy czym nieru­

chomości już posiadane przez komi- 
:h tematów te t na terenie Anglii, Francji i Belgii 
i, mimo że miały być przekształcone w domy aka- 
amach in- demickie. Echem tego projektu jest 
'yjodniowy dom w Paryżu, przy ul, Lauriston w 
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ję pokrót- szczęścia w naszej szerokości geogra­

ficznej. Komitet Drawa nie uzyskaw- 
rwonej na szy zgody władz polskich na utwo- 
zaniu Ar- rżenie fundacji przekazywał fundusze 
5 r. rację w formie m ateriałowej i gotówkowej 
ztubu NW „na odbudowę k raju”, jak zresztą prze- 
tii tej ko- widywała umowa. Akcja ta m iała być 
spunowana ukończona na początku 1950 r. ale 
mych dla została przerw ana w listopadzie 1949 
tym m a- z powodu aresztowania wszystkich 

iiiież Fun- członków komitetu. 
w;tał Ko- Niezależnym torem potoczyły się lo- 
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?n S. Ta- Zbierany od 1936 r., jako entuzjastycz- 
tow icki). ny odruch społeczeństwa w obliczu za­
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ni w ce- nie wielkie rezultaty. Zbierano go w 
iemnej w postaci gotówkowej i '  rzeczowej (w 
•istnienia tym nieruchomości, kosztowności a 
lirmu po- naw et zboże). Rozpisana pożyczka któ- 

zdaniem rą przewidziano na 180 min dała w 
zjnarodo- ciągu jednego tylko miesiąca subskryp- 
postawie cję praw ie 400 min złotych. Pian zu- 

a i upo- życia FON i zarząd nad nim powie- 
polskie- rzono Min. Spraw Wojsk. Ze środków 
przyslo- pieniężnych zakupywano uzbrojenie 1 

1 swoje”, sprzęt. Kosztowności pozostawały w 
jikich po depozycie Min. Spraw Wojsk. Było już 
:j. uciąż- jednak za późno. Zebranego FONu nie 

zdołano spożytkować i we wrześniu 
crzja po- 1939 r. z ogromnym trudem  i poświę- 
iidanymi ceniem został przetransportowany za 
nsowymi. granicę. Tam podzielono go na część 
er trak  ta- „srebrną” i część „złotą”. Część srebr­
nie, pro- na zdeponowana we Francji powróciła 
ireżesne- do Polski dopiero w 1976 r. natomiast 
cynie J. część złota przechowywana przez wła- 
ijsk. płk. dze wojskowe, ostatnio w Oddz. VI 
itłtecznie Sztabu NW w Londynie, powróciła do 

umowy kraju  potajem nie już w 1947 r. wraz 
iącym w z trum ną gen. Lucjana Żeligowskiego.

Na lotnisku Okęcie przyjęła samolot 
delegacja rządowa pod przewodnic­
twem wicemin. Obrony Narodowej 
gen. P io tra Jaroszewicza. Obecny był 
również kier. działu zagranicznego 
MON płk. R. Paszkowski. Skrzynie 
zawierające „złoty FON” zostały prze­
wiezione przez wojsko do NBP.

Po wyjściu z więzienia gen. S. Ta­
tar i mój ojciec, dw ukrotnie zw ra­
cali się pisemnie do ówczesnego pre­
m iera PRL Józefa Cyrankiewicza 
(wrzesień 1957, marzec 1958) pisząc 
m. in.: „Społeczeństwo polskie w  żad­
nej oficjalnej lub nawet półoficjalnej 
wypowiedzi nie dowiedziało się o te j 
akcji '(przekazywania Funduszu Dra­
wa i  Funduszu Obrony Narodowe) — 
przyp. mój IN) oraz o je j końcowych 
losach, tzn. co się stało z funduszam i 
przez nas do Polski ściągniętymi. W y­
tworzyło to w  pewnych kolach społe­
czeństwa zrozumiałą ciekawość, a na­
w et niepokój o losy tych funduszów, 
co często przybiera formę złośliwych  
tugettii ł niedomówień znajdujących  
czatami wyraz nawet w  zarzutach, 
kierowanych przeciw ko nam personal­
nie, i i  dowolnie i na własną rękę za­
dysponowaliśmy tym i funduszam i na 
bliżej nie określone cele.^

Odpowiedzi na te pytania i krzyw ­
dzące nas zarzuty udzielić niestety nie 
możemy, gdyż dotąd ani przedstaw i­
ciele Naczelnej Prokuratury W ojsko­
wej, ani Generalnej Prokuratury m i­
mo kierowanych przez nas próśb i za­
pytań, nie mogli dać nam konkretnych  
wyjaśnień na ten  temat.

Wobec tego, mając na uwadze ro­
lę, jaką odegraliśmy w  te j sprawie i 
odpowiedzialność moralną za losy 
sprowadzonych przez nas do Polski 
funduszów  —  prosimy Obywatela Pre­
miera o spowodowanie, aby odnośne 
czynniki państwowe poinformowały 
nas o losie owych funduszów^ oraz 
um ożliw iły nam zakończenie tej akcji".

Mijały lata daremnego oczekiwania 
na odpowiedź. Brak jej i uśw iadam ia­
na bezsilność w spraw ie do której 
Ojciec przywiązywał znaczenie zasad­
nicze były jego udręką.

Ojciec wyszedł z więzienia ciężko 
chory na serce. Zm arł nagle w 1963 r. 
jeszcze przed upływem owych 15 lat 
zasądzonych wyrokiem. Uważam, że 
jest moim świętym obowiązkiem pod­

jąć i powtórzyć za ojcem postawione 
pytanie: Co' się stało z przekazanymi 
Funduszam i D rawa 1 Funduszem  Ob­
rony Narodowej (FONem)?

Na ten tem at aż do la t osiemdzie­
siątych panowało głuche milczenie. 
N astępnie zaczęły się pojawiać spo­
radyczne, m niejsze lub większe 
wzm ianki o FONie. N iestety ciągle 
wyrywkowe, nie doprowadzające do 
pełnego wyjaśnienia. Świadomość spo­
łeczna o tym  powszechnym dowodzie 
patriotyzm u polskiego jest nadal przy­
gnębiająco znikoma.

O ile mogłoby być zrozumiałe iż 
całość Funduszy Drawa, jako różno­
rodna i skomplikowana (gotówkowa i 
m ateriałow a, krajow a i zagraniczna) 
wymagać może wielokierunkowych i 
żmudnych dochodzeń o tyle spraw a 
FONu jest jednoznaczna — wrócił w 
całości do kraju .

Gorycz i rozpacz dławi gardło na 
myśl, że ta  część FONu, która przez 
trzydzieści przeszło la t pozostawała na 
obcej ziemi i w obcych rękach w ró­
ciła nietknięta do Polski zaś ta  o któ­
rą  staczano dodatkowe boje i która 
znalazła się w  k raju  już w 1947 r. 
m iałaby ulec unicestw ieniu — nawet 
w  ludzkiej pamięci!

W kraczamy w rok pięćdziesięciole­
cia wybuchu II wojny światowej. Za­
powiedziane zostały obchody tej rocz­
nicy. N ie możemy ich rozpoczynać bez 
w yjaśnienia losów FONu, stanowiące­
go prapoczątek obronnego zrywu na­
rodu polskiego. H istoria FONu powin­
na być znana opinii publicznej nie 
tylko z pryw atnych dociekań dzien­
nikarskich ale z oficjalnego, urzędo­
wego oświadczenia.

Je st to nie tylko spraw a zwykłej 
uczciwości ale i honoru Wojska Pol­
skiego, w którego ręce społeczeństwo 
złożyło dar swego serca. Bez tego 
wszelkie uroczystości, okolicznościowe 
salwy i wieńce będą pustym, zdaw­
kowym gestem.

Zwracam  się przeto z gorącym ape­
lem do wszystkich żyjących uczestni­
ków i świadków historii Funduszu 
Obrony Narodowej. Stanow ił on prze­
cież depozyt społeczeństwa powierzony 
arm ii dla obrony Ojczyzny. Trzeba się 
z tego przed społeczeństwem rozliczyć.

IZABELA NOWICKA 
W arszawa
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BIULETYN informacyjny * 1 1 ^ ^  ; IMS

T e m p o r a  m u t a n t u r .. . .

W świadomości społecznej istnieje dość powszechny stereotyp myślowy, że 
„gehenna ludności Warszawy w 1944 r.” -  to Powstanie Warszawskie i jego 
następstwa. ,  

Jest to prawda niepełna i krzywdząca dla historii prawobrzeżnej Warszawy.
/

Powstanie Warszawskie trwało na Pradze co 
prawda tylko 2-3 dni, ale już w I połowie 
sierpnia 1944 r. wyłapywani przez Niemców 
na Pradze młodzi ludzie, bez uprawnień 
kombatanckich przecież, byli wywożeni 
prosto do obozów koncentracyjnych (np. do 
czeskich Litomierzyc), gdzie wykańczano ich 
dziesiątkami.

W połowie września 1944 r. skończył 
się horror hitlerowski,Armia Czerwona zajęła 
Pragę. Radio Moskwa nadało w anglojęzycz­
nym komunikacie wiadomość że,[kiedy Armia 
Czerwona wkroczyła na Pragę nie znalazła 
ani jednego żołnierza z podziemnej armii gen. 
Bora”. W tym samym czasie na murach 
praskich domów rozplakatowano odezwę 
Komendanta Obwodu Praga AK ppłk. 
Antoniego Żurowskiego „Andrzeja” o wstę­
powaniu w szeregi LWP i tworzeniu 36 pp im. 
Legii Akademickiej. Owych „nieistniejących” 
żołnierzy podziemnej armii wyłapywało już 
teraz NKWD i Bezpieka zarówno na terenie 
Pragi jak i na całym zajętym obszarze Polski.

Do prawobrzeżnej Warszawy, w ślad 
za postępującą Armią Czerwoną przenosiły 
się główne urzędy i instytucje lubelskiego 
rządu. W tym również centralne jednostki 
służb bezpieczeństwa polskiego i sowie­
ckiego. Utworzono na terenie Pragi kilka 
aresztów śledczych m.in. przy ul. Środkowej, 
Sierakowskiego, Cyryla i Metodego w tym 
największy, tzw. „Toledo”, na terenach 
wojskowych u zbiegu ulic 11-go Listopada (d. 
Ratuszowa) i Namysłowskiej. Już na jesieni 
1944 r. z całego podwarszawskiego obszaru 
zajętego przez Armie Czerwoną zwożono tu 
aresztowanych żołnierzy różnych organizacji 
niepodległościowych. Znaleźli się w nim także 
nieprawomyślni, lub politycznie podejrzani, 
żołnierze wojska polskiego.

Na miejscu przeprowadzono zarówno 
brutalne śledztwa, przyspieszone rozprawy 
sądowe (bez obrońców), oraz wykonywano 
wyroki śmierci. Mimo, że był to teren 
przyfrontowy i czas spontanicznego jeszcze 
czerwonego terroru, nie sprzyjający archiwis­
tyce, udało się zebrać materiały dokumentu­
jące z całą pewnością śmierć w .„Toledo” 
kilkudziesięciu osób, a prawdopodobieństwo 
kilkuset.

Na samym początku 1945 r. stracono:
- 2 stycznia Feliksa Antczaka, ps.„Feliksa 
Wróblewskiego” członka redakcji konspira­

cyjnej „Reformy”, syna przewodniczącego 
konspiracyjnego Stronnictwa Pracy 
Antoniego Antczaka; -11 lutego stracono por. 
Edwarda Nowickiego „Tyczkę”, oficera 
łączności obwodów AK „Rajski Ptak”, „Opo- 
cznik” i 13 pp AK; - 5 marca stracono ppłk. 
Lucjana Szymańskiego „Janczara” Komen­
danta Podokręgu Wschodniego Ob-szaru 
Warszawa AK -  itd., ...Według wspomnień 
więźniów „Toledo” z tego okresu ciała stra­
conych grzebano w poniemieckich rowach 
przeciwlotniczych na podwórzu więziennym.

Więzienie przetrwało do lat 
siedemdziesiątych. W ostatnim okresie jako 
karne-kobiece. Następnie zapadła decyzja o 
jego wyburzeniu. Właściwy resort postawił w 
tym miejscu bloki mieszkalne. Według relacji 
okolicznych mieszkańców budowa odbywała 
się za wysokim szczelnym parkanem, 
nocami, przy świetle reflektorów. Czyżby na 
coś natrafiono przy wykopach?. Czy było coś 
do ukrycia?

„Lokatorzy” więzienia z lat czter­
dziestych lokalizowali na planie owe rowy, 
które stały się masowymi grobami. Właśnie 
na ich miejscu stanęły bloki. Tylko jeden 
pozostał poza zabudową.. Ekspertyza policy­
jna wykonana na początku lat dziewięć­
dziesiątych ustaliła b. duże prawdopodobień­
stwo istnienia w tym miejscu szczątków 
ludzkich. Powstał dylemat: czy przeprowadzić 
dalsze badania, ekshumować, czy usza­
nować wieczny spokój bohaterów?

Pod koniec 1992 r. z inicjatywy 
Związku b. Więźniów Politycznych powołano 
społeczny Komitet dla upamiętnienia tego 
małego u warszawskiego Katynia'' przez 
postawienie pomnika ku czci więzionych i 
pomordowanych w latach 1944-1956. W 
pierwszej uchwale Komitetu słusznie 
podkreślono że „teren b. więzienia jest cały 
przesiąknięty cierpieniem, łzami i krwią a 
wnętrza ziemi, przechowują kości 
męczenników” musi więc stać się miejscem 
hołdu i dowodem pamięci pokoleń!

Powołany Komitet działa społecznie. 
Po wielu perturbacjach organizacyjnych i 
biurokratycznych osiągnął obecnie jakby 
półmetek swojej działalności.

Dnia 22 listopada 1997 r. nastapiło 
uroczyste wmurowanie aktu erekcyjnego w

(dok. na str. 23?
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Tempora mutantur...
(dok. ze str. 21)
fundamenty pomnika. Uroczystość rozpoczęła 
się mszą św. w kościele Matki Boskiej 
Loretańskiej przy ul. Ratuszowej. Po mszy 
nastąpił przemarsz uczestników na ul. 
Namysłowską- miejsce przyszłego Pomnika.

Mszę św. ©dprawił i dokonał aktu 
poświęcenia kapelan^ Kombatantów ks. biskup 
Zbigniew Kraszewski. Mimo bardzo niesprzy­
jającej pogody zarówno w nabożeństwie, jak i 
samej uroczystości wmurowania aktu 
erekcyjnego wzięło udział nadspodziewanie 
dużo osób. Oprócz przedstawicieli Kościoła 
obecni byli reprezentanci władz państwowych i 
samorządowych, zarówno centralnych jak 
dzielnicowych, przedstawiciele Wojska Pols­
kiego, związków i stowarzyszeń, rodzin straco­
nych więźniów politycznych, weteranów walk o 
niepodległość, weteranów więzień i łagrów. 
Przybyło 27 pocztów sztandarowych reprezen­
tujących organizacje niepodległościowe z 
najdalszych nawet zakątków kraju, oraz 
młodzież harcerska i kompania honorowa WP.

Mieli racje Rzymianie mówiąc że „czasy 
się zmieniają i my wraz z nimi”. Niech świadczy 
o tym podnosząca na duchu uroczystość jaka 
odbyła się 7 marca 1998 - na Pradze -  
staraniem tego samego Komitetu.

Na budynku osławionego w latach 1944- 
1956 Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego przy 
ul. Cyryla i Metodego, za życzliwą zgodą 
mieszczącego się tam obecnie komisariatu 
policji została umieszczona tablica dla uczczenia 
pamięci tych, którzy „cierpieli bo byli Polakami”.

Po mszy św. W-kościele parafialnym św. 
Floriana, w której uczestniczyło ponad 500 osób 
oraz 11 pocztów sztandarowych różnych V [ 
organizacji kombatanckich a także ̂ wszystkim 
policji i harcerzy, uczestnicy przemaszerowali 
pod budynek b. Urzędu Bezpieczeństwa. Tu, w 
asyście warty honorowej i orkiestry policyjnej 
nastąpiło poświęcenie tablicy przez ks. biskupa 
Zbigniewa Kraszewskiego, przemówienia 
oficjalnych przedstawicieli władz państwowych i 
miejskich, oraz przejmujące wypowiedzi 
wspomnieniowe ocalałych „lokatorów” aresztu 
śledczego, o którym powtarzano popularne 
porzekadło: „Cyryl jak Cyryl, ale te metody..”

Dalsze postępy w budowie Pomnika i 
instalowaniu następnych tablic będą zależały od 
zebrania niezbędnych funduszy. Wszyscy 
życzliwi tej idei mogą wpłacać datki na konto:
Komitet Budowy Pomnika i Tablic Pamiąt­
kowych ku czci Pomordowanych w Praskich 
Więzieniach w latach 1944-1956.
02-520 W-wa, ul. Wiśniowa 50, tel. 646-13-03 
PKO BP IVO/Wwa nr 10201042-27557-270-1

Iza Kuczyńska
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Izabela Nowicka-Kuczyńska, I v. Skib- 
niewska, ps. Iza (1925-2012)

Dnia 3 III 2012 r. w  wieku 87 lat zmarła Iza­
bela Kuczyńska/ wieloletnia, nieoceniona współ­
pracowniczka Fundacji i Przewodnicząca Koła 
Memoriału Generał Marii Wittek w Warszawie, 
bezpośrednia współpracowniczka i przyjaciół­
ka gen. Elżbiety Zawackiej, która zawsze zwra­
cała się do niej słowami „Izo kochana". Przez 
lata współpracy wielokrotnie odwiedzała „Zo" 
w jej toruńskim mieszkaniu, „zdając raporty" 
z wykonanej pracy i przyjmując kolejne zada­
nia. Skromna, niezabiegająca o uznanie, ale za­
wsze „na posterunku", była obecna na niemal 
wszystkich konferencjach naukowych i ważnych wydarzeniach organi­
zowanych przez Fundację. Ciepła, serdeczna, energiczna, z poczuciem 
humoru, zawsze gotowa do niesienia pomocy. Dzięki jej tytanicznej pra­
cy wojenna działalność wielu kobiet nie odeszła w zapomnienie -  była 
m.in. współtwórczynią trzech tomów Sylwetek kobiet-żołnierzy i Słownika 
Biograficznego Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Virtuti Militari.

Urodziła się 1 1 1925 r. w Warszawie, w rodzinie Stanisława Nowi­
ckiego i Marii z d. Kobylińskiej. Ojciec był zawodowym wojskowym, dy­
plomowanym oficerem, artylerzystą, wykładowcą w Centrum Wyszko­
lenia Piechoty w Rembertowie, następnie w Wyższej Szkole Wojennej 
w Warszawie; matka zajmowała się domem. I. Kuczyńska miała młod­
szą siostrę Annę. Przed wojną, ze względu na przydziały ojca, często się 
przeprowadzali, mieszkali m.in. w Kielcach, na Podlasiu, w Remberto­
wie i w Warszawie.

Izabela należała do szkolnego koła PCK i LMiK (Liga Morska i Kolo­
nialna), jednak ze względu na częste-przeprowadzki i zmiany szkoły co 
dwa lata nie należała do harcerstwa.

Początek wojny zastał ją w  leśniczówce we wsi Witoroż na Podlasiu, 
gdzie spędzała wakacje razem z matką i siostrą. Przez tereny te prze­
szły oddziały Armii Czerwonej. Ojciec, uczestnik kampanii wrześniowej, 
trafił przez Rumunię do Francji, a potem do Anglii. W listopadzie Iza 
z matką i siostrą powróciły do Warszawy. Ich mieszkanie przy ul. Koszy­
kowej 79 zostało rozgrabione i zajęte przez Niemców, ale w tym samym 
domu znalazły inny lokal, w którym mieszkały przez cały okres okupacji 
aż do Powstania. Obie z siostrą powróciły do nauki.

Pierwszy okres wojny był ciężki finansowo, ponieważ matka nie mia­
ła zawodu, a została sama z dwojgiem dzieci. W pierwszych tygodniach 
wspomógł ich brat ojca Edward, również zawodowy wojskowy, który po

Fot. M. Litwin
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rozwiązaniu się jego pułku z kilkumiesięczną odprawą zjawił się w War­
szawie i ukrywał się u nich przez rok. Na początku 1940 r. dzięki pomo­
cy pań z przedwojennej Spółdzielni Ład nauczyły się z matką tkactwa. 
Początkowo tkały chałupniczo, później na pożyczonym warsztacie, aż 
kupiły własny sprzęt tkacki i pracowały na własny rachunek. Stanowiło 
to przez cały okres wojny i później źródło utrzymania dla nich i dla dal­
szej rodziny, a także stwarzało możliwość pomocy innym, m.in. wysy­
łania paczek do oflagów (m.in. do Woldengergu, gdzie przebywał brat 
matki Zygmunt Kobyliński) i do obozów koncentracyjnych na nazwiska, 
które otrzymywały z RGO i PCK. Jak wspomina Iza w  swojej relacji, mat­
ka była człowiekiem bardzo ofiarnym, dlatego też ciągle ktoś się u nich 
„przechowywał", ukrywał, nocował lub pomieszkiwał. Jedną z ciekaw­
szych postaci był Francuz Robert Grosperrin „Bobi", uciekinier z obozu 
dla jeńców wojennych w Rawie Ruskiej (uciekął cztery razy), który miał 
być przechowany 2-3 dni, a wyszło z tego kilka miesięcy. W relacji o nim 
Iza opisała zabawną historię: „Ze skruchą muszę wyznać, iż próbowa­
łam wykorzystać obecność rodowitego paryżanina do odrobienia moje­
go domowego francuskiego wypracowania. I nawet chytrze wstawiłam 
rozmyślnie kilka błędów ortograficznych. Jakież było moje osłupienie, 
a oburzenie Bobiego, kiedy dostałam dwóję. Podobno za nieprawidłowe 
stawianie podmiotu i orzeczenia. Nie wiem, czy nauczycielka domyśliła 
się »obcej interwencji«, czy też Bobiego, który uważał siebie za poetę, po­
niosła zbytnio artystyczna wena". Ukrywał się u nich także pochodzący 
z Pomorza Akowiec Jerzy Sawicki „Skura". Blok, w  którym mieszkały, 
był blisko siedziby niemieckiej dyrekcji kolejowej i groziło im dokwate­
rowanie niemieckich kolejarzy. Żeby tego uniknąć, wynajmowały przez 
całą okupację na stałe dwa pokoje znajomym Polakom. To ograniczyło 
ich mieszkanie do dwóch pokoi, w których dodatkowo przechowywały 
ukrywających się ludzi. W lipcu 1942 r. Iza podjęła pracę w  Państwowym 
Banku Rolnym przy ul. Nowogrodzkiej, początkowo jako praktykantka 
w Wydziale Personalnym, następnie w  Sekretariacie w  Centralnej Biblio­
tece Banku i pracowała tam aż do wybuchu Powstania.

W chwili wybuchu wojny Iza liczyła zaledwie 14 lat i nie należała do 
zorganizowanej konspiracji, ale zajęła się gromadzeniem przedwojen­
nych map sztabowych należących do jej ojca oraz zebranych wśród zna­
jomych rodzin wojskowych, które następnie przekazywała do Komendy 
Głównej AK za pośrednictwem Janiny Pronaszko „Tity". Z powodu braku 
kontaktów w harcerstwie miała trudności z wejściem do zorganizowanej 
działalności konspiracji. W 1943 r. uzyskała maturę w  tajnym gimnazjum 
im. J. Słowackiego w  Warszawie. W tym samym roku została przyjęta na 
przeszkolenie sanitarne w szpitalu maltańskim na ul. Senatorskiej, jed­
nak w  czasie szkolenia okazało się, że reaguje uczuleniowo na zapachy
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szpitalne wywołujące silne odruchy torsyjne i musiała zrezygnować. Zo­
stała przeniesiona na kurs szyfrancki przy KG AK, po ukończeniu które­
go została w lipcu 1943 r. zaprzysiężona przez mjr. Aleksandra Krajnika 
„Grzymała" -  Szefa Sztabu Obszaru Białostockiego AK. Jako „Iza" była 
jedną z dwóch szyfrantek i łączniczek Bazy „Księżyc" Obszaru Białosto­
ckiego, na terenie Warszawy, z perspektywą przerzucenia na Białostoc­
czyznę. W skład Bazy oprócz „Izy" wchodzili: sekretarka i archiwistka 
Zofia Borewiczowa „Zofia", zaopatrzeniowiec Jan Hulimka „Jaś" i d ru­
ga szyfrantka i łączniczka Izabela Platerowa „Beba". Dowódcą komórki 
był por. „Franek" -  nazwisko okupacyjne Franciszek Gramza -  które­
go mieszkanie przy ul. Wspólnej 35 było głównym lokalem. Mieścił się 
tam także stały magazyn broni. Drugi magazyn znajdował się w sklepie 
warzywnym na Zapiecku. Lokalem kontaktowym był zakład fryzjerski 
przy ul. Kruczej, którego właścicielem był por. „Franek". Dodatkowymi 
lokalami kontaktowymi były mieszkania prywatne członków komórki. 
Komendantem Obszaru był płk Edward Godlewski ps. Izabelka (prze­
niesiony na wiosnę 1944 r. na komendanta Okręgu Krakowskiego), a Ko­
mendantem Okręgu Białostockiego płk Władysław Liniarski „Mścisław". 
Do zadań „Izy" należało utrzymywanie stałej łączności Komendanta Ob­
szaru z KG AK, szyfrowanie, przynoszenie i odnoszenie materiałów, pie­
niędzy, obstawa przy zakupach i transporcie broni itp. W swojej relacji 
„Iza" napisała, że bolała nad swoimi znikomymi osiągnięciami konspi­
racyjnymi, uważała je „za zbyt rutynowe i niesatysfakcjonujące" i stanęła 
na przełomie 1943 i 1944 r. do raportu u płk. E. Godlewskiego, prosząc go
o przeniesienie w  teren, czyli na Białostocczyznę. Spotkała się z odmo­
wą, a nawet ostrą reprymendą. Pod koniec wiosny 1944 r. łączność Bazy 
z Białymstokiem praktycznie się urwała. Nie zdążyli nawet przerzucić 
ostatniej przygotowanej partii broni. Komórka nie miała możliwości rei- 
alizowania wyznaczonych jej zadań, a nie zdążono ich zreorganizować r 
przez Powstaniem.

W Powstaniu Warszawskim „Iza" udziału nie brała. 1 VIII 1944 r., 
kiedy oczekiwali w swoim lokalu na Wspólnej na godzinę „W", łącznicz­
ka KG przyniosła rozkaz nakazujący mężczyznom zgłosić się do oddziału 
kadrowego (Czata 49), a kobietom wrócić do domu i czekać na drugi rzut 
mobilizacyjny, co też uczyniły. Dom mieszkalny „Izy" był jednak cały 
czas na terenie okupowanym przez Niemców i nie miała możliwości do­
łączyć do walczących powstańców. W dniach 21-22 sierpnia, po wejściu 
nowych frontowych oddziałów niemieckich, które przypuściły szturm 
na Politechnikę, usytuowaną naprzeciw jej domu, wszyscy mieszkańcy 
bloku zostali wywiezieni z Warszawy. Konwojentami byli niemieccy ko­
lejarze, których udało się przekupić. W rezultacie nie wywieźli ich do 
obozu w Pruszkowie, ale wyrzucili poza miastem przy drodze. Począt-
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kowo Iza zamieszkała na wsi pod Częstochową, następnie pojechała do 
Katowic, gdzie najpierw pracowała jako ekspedientka w sklepie Spół­
dzielni Spożywców, później w Zakładach Elektromechanicznych Rohn- 
Zieliński, W październiku 1945 r. wróciła do Warszawy. W powojennej 
konspiracji udziału nie brała. Swej przynależności do AK nie ujawniła aż 
do 1980 r., do czasów „Solidarności".

W latach 1945-1949 studiowała na Wydziale Prawa UW i uzyskała 
tytuł magistra. W 1949 r. z Anglii powrócił jej ojciec, który już po dwóch 
tygodniach został aresztowany przez UB. Przez dwa lata rodzina nie 
miała o nim żadnych wieści. Przez trzy lata po ukończeniu studiów Iza 
nie mogła znaleźć pracy z powodu „pochodzenia społecznego". Odmó­
wiono jej wpisania na listę aplikantów adwokackich z uzasadnieniem, 
że: „Rada Adwokacka nie zna żadnego aktu ob. Nowickiej, w którym 
by potępjła ona działalność ojca". Wobec tego zmontowała pónownie 
okupacyjny warsztat tkacki i utrzymywała się z tkania. Latem 1-950 r. 
uczyła na kursie analfabetów organizowanym przez Dzielnicowy Wy­
dział Oświaty. W grudniu 1950 r. wyszła za mąż za Zdzisława Skibniew- 
skiego, pracownika wydawnictwa Książka i Wiedza (małżeństwo zakoń­
czyło się rozwodem w  1956 r.). W 1951 r., po procesie ojca i skazaniu 
go na 15 lat, panie Nowickie zostały wyrzucone z mieszkania, chociaż 
dom  był prywatną własnością ich znajomych, a ojciec nie zdążył się tam 
zameldować. Zostały przekwaterowane do „zastępczej kwatery" poza 
Warszawą, w Wesołej. Mieszkanie odzyskały dopiero w 1956 r., po wyj­
ściu ojca z więzienia.

W latach 1950-1952 uczęszczała na seminarium doktoranckie prof. 
Romana Piotrowskiego przy Katedrze Prawa Cywilnego UM. Dopiero 
w  1952 r., po wielkiej awanturze zrobionej przez Izę w  Komitecie Woje­
wódzkim PZPR, dostała skierowanie do pracy w  Polskiej Akademii Nauk, 
najpierw w Biurze Administracyjnym, następnie w Instytucie Nauk 
Prawnych, Zakład Informacji i Dokumentacji, gdzie zainicjowała i reda­
gowała Polską Bibliografię Prawniczą. Przez kilka lat była sekretarzem 
Koła PTTK przy PAN, członkiem ZNP oraz członkiem Komisji Zdrowia 
ZNP przy PAN. W latach 1956-1957 zorganizowała Komitet Pomocy Re­
patriantom  z ZSRR przy PAN i była jego sekretarzem. W grudniu 1956 r. 
wyszła za mąż za Władysława Kuczyńskiego. Jednocześnie studiowała 
zaocznie bibliotekoznawstwo na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu 
Wrocławskiego i w 1970 r. otrzymała tytuł magistra bibliotekoznawstwa. 
W latach 1971-1976 przebywała z mężem w Zairze, gdzie był zatrud­
niony na Uniwersytecie Lovanium. Tam Iza zaangażowała się w prace 
społeczne, za co otrzymała oficjalne podziękowanie z Ambasady PRL 
w Zairze. Po powrocie do Polski w latach 1976-1981 pracowała w Bi­
bliotece Głównej PAN i w „Przeglądzie Bibliotecznym" jako sekretarz
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redakcji. We wrześniu 1980 r. zapisała się do „Solidarności". W 1981 r. 
przeszła na wcześniejszą emeryturę i zaangażowała się w  prace społecz­
ne, m.in. w akcję pomocy zagranicznej dla „Solidarności", poprzez przy­
jaciół mieszkających za granicą -  we Francji, w Belgii, Szwajcarii i Anglii. 
Pomoc ta przerodziła się później w pomoc dla rodaków na Wschodzie
-  na Wileńszczyźnie i Białorusi. Ponadto była jedną z dwóch w kraju 
przedstawicielek Funduszu Inwalidów AK i Pomocy na Kraj. Była też 
członkiem i przewodniczącą Komisji Rewizyjnej Komitetu Budowy Po­
mnika Ku Czci Więźniów Politycznych Pomordowanych na terenie War- 
szawy-Pragi. Od 1996 r. współpracowała aktywnie z Fundacją „Archi­
wum Pomorskie AK" jako członkini Memoriału Generał Marii Wittek 
(współzałożycielka jego oddziału warszawskiego) i przedstawicielka 
Fundacji w Warszawie, od 2002 r. była członkinią Rady Fundacji. Gro­
madziła i przekazywała do Fundacji materiały o kobietach-żołnierzach
-  ich relacje, dokumenty, fotografie, artykuły i książki. Od 2004 r. nale­
żała do społecznego zespołu budowy pomnika upamiętniającego pierw­
szą kobietę generała w  Wojsku Polskim Marię Wittek. To m.in. dzięki 
determinacji I. Kuczyńskiej stanął on w Warszawie, na terenie Muzeum 
Wojska Polskiego. Wspomagała z innymi warszawiankami, członkinia­
mi Memoriału, budowę Pomnika Łączniczek AK w Józefowie. Niestru­
dzenie dokumentowała udział kobiet w II wojnie światowej, pisała licz­
ne artykuły do prasy na ten temat, np. do „Biuletynu ZG ŚZŻAK" czy 
„Kombatanta". Należała także do Rady Programowej Klubu „Grota".

Za działalność w  konspiracji, za postawę i odwagę została odzna­
czona w sierpniu 1944 r. Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami. Była 
także odznaczona Krzyżem AK (Londyn, 13 V 1975 r.) oraz Medalem 
Pro Memoria przyznawanym przez Kierownika Urzędu ds. Kombatan­
tów i Osób Represjonowanych za wybitne zasługi w utrwalaniu pamięci
o ludziach i czynach w  walce o niepodległość Polski podczas II wojny 
światowej i po jej zakończeniu (2008).

Była szlachetnym, niezwykłym, serdecznym człowiekiem, pełnym 
dobroci i radości. Pani Monika Dzierżawska, bliska współpracowniczka 
Izy (oraz Fundacji Generał Elżbiety Zawackiej), wspomagająca jej pracę 
upamiętniającą wojenną służbę kobiet, tak o niej napisała: „Zawsze goto­
wa występować w słusznej sprawie i zawsze wierna pamięci przyjaciół
-  tych, którzy odeszli, i tych jeszcze żyjących".

Nie poddawała się mimo ciężkiej choroby, niemal do końca pracując 
nad kolejnym tomem Sylwetek kobiet-żołnierzy. Zmarła 3 III 2012 r., po­
chowana 13 marca na Powązkach Wojskowych w Warszawie w grobie 
rodzinnym, żegnana przez licznie przybyłych bliskich, przyjaciół, żoł­
nierzy AK, współpracowniczki oraz członkinie Memoriału Generał Ma­
rii Wittek.
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Rodzina Izy Kuczyńskiej również była zaangażowana w działalność 
konspiracyjną.

Matka Maria Nowicka nie była zaprzysiężona, ale w  czasie okupacji 
wysyłała paczki do oflagów i obozów, użyczała mieszkania na komplety
i zebrania konspiracyjne, przechowywała zagrożonych aresztowaniem. 
Kilkakrotnie, na prośbę zaprzyjaźnionych pań z sąsiedztwa, żon ofice­
rów, wyjeżdżała poza Warszawę z materiałami konspiracyjnymi do Lub­
lina i Dęblina. Zmarła w 1986 r.

Ojciec Stanisław Nowicki (1897-1963) -  płk dypl. WP, w kampanii 
wrześniowej przydzielony do Oddziału III Operacyjnego Szefa Sztabu, 
przez Rumunię przedostał się do Francji, po jej upadku do Anglii. Or­
ganizator i pierwszy dowódca pułku artylerii zmotoryzowanej w dywi­
zji gen. S. Maczka (1940-1942), wykładowca Wyższej Szkoły Wojennej 
w  Anglii, zastępca gen. S. Tatara, zastępcy Szefa Sztabu dla spraw krajo­
wych. Do Polski wrócił w 1949 r. Aresztowany, skazany w 1951 r. w pro­
cesie gen. S. Tatara na 15 lat więzienia, zwolniony w  1956 r., ciężko chory 
na serce, zmarł nagle w 1963 r. Wyrok został unieważniony w 1990 r. 
dzięki staraniom Izy.

Siostra Anna (1928-2006) w 1943 r. włączyła się do działalności „Pa­
rasola" i jako „Ania" była łączniczką Tadeusza Wronowskiego „Przygo­
dy".

Mąż Władysław Kuczyński (1915-2003) -  inżynier budownictwa lą­
dowego, prof. zwyczajny Politechniki Warszawsłdej, Łódzkiej, Uniwer­
sytetu Lovanium (Kinszasa) i Uniwersytetu w Oranie (Algieria), w cza­
sie okupacji pod ps. Reda członek Organizacji Czarnieckiego w ramach 
Organizacji Polskiej, podchorąży AK, aresztowany przez UB w 1945 r.
i skazany przez Sąd Wojskowy na 5 lat, zwolniony w  1947 r. na podsta­
wi amnestii, zrehabilitowany w 1992 r. Jeden z inicjatorów utworzenia 
po wojnie Instytutu Techniki Budowlanej, twórca i wieloletni dziekan 
W ydziału Budownictwa Lądowego Politechniki Łódzkiej, członek zało­
życiel Polskiego Związku Inżynierów Budowlanych.

Dorota Kromp
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Dnia 3 marca 2012 roku zmarła po ciężkiej chorobie, 
przeżywszy 87 lat

Izabela
Nowicka-Kuczyńska

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
w kościele pw. św. Jozafata na Powązkach Wojskowych 

w dniu 13 marca 2012 roku o godzinie 14.15, 
po którym nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego 

na cmentarzu miejscowym.

Pogrążeni w głębokim smutku

Maja, Kama i Zbyszek z rodzinami

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

www .nekro log i.w yborcza.p l/31627419
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Dnia 3 marca 2 0 12 roku zmarła 
nasza serdeczna Przyjaciółka i Przewodnicząca

ŚP.

Izabela Kuczyńska
z d. Nowicka

„Dziew czyna z  A K ”, dzielna i wierna Polsce do końca. 
Żegnam y Cię, Droga Izo, z  wielkim żalem.

Członkinie warszawskiego oddziału 
Memoriału Generał Marii W ittek
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3 marca 2012 roku 
zmarła nasza droga Przyjaciółka

Izabela Kuczyńska
z domu Nowicka

szlachetny, niezwykły, serdeczny Człowiek

Żegnamy Ją z głębokim żalem

koleżanki z Instytutu Nauk Prawnych PAN 
Anka, Barbarka, Basia, Gienia, Asia, Katarzyna, Monika, Zosia

www.nekrologi.wyborcza.p l/3 1 6 3 2 9 7 0
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3 marca 2012 roku 
po trudnych latach swego życia 

Odeszła

v  Ś P

Izabela Nowicka-Kuczyńska
żegnamy Cię Izo ze smutkiem 

dziękując za dni, kiedy Byłaś z nami, 
obdarząjąc swą dobrocią i urokiem.

Msza św. odbędzie się dnia 13 marca 2012 roku
o godz. 14.15 w kościele pw. św. Jozafata, 

po której nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego 
na Powązkach Wojskowych.

Irena i Czesław Kotelowie 
z synami i rodziną
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Warszawa, dnia { 1990 r.

R 0 S T A N O W I E N I E

o zmianie prawomocnego postanowienia o umorzeniu
śledztwa w sprawie gen.bryg. Stanisława Tatara,
płk. Mariana Utnika i płk. Stanisława Nowickiego.

a

Zastępca prokuratora generalnego Rzeczypospolitej Polskiej - 
naczelny prokurator wojskowy, po zaznajomieniu się z aktami sprawy 
dotyczącymi m.in. gen."bryg. Stanisława Tatara, płk. Mariana Utnika 
i płk. Stanisława Nowickiego,, podejrzanych o przestępstwa z art.
86 § 1 i 2 EEWP i art. 7 dekretu z 13 czerwca 1946 t .  o przestęp­
stwach. szczególnie niebezpiecznych, w okresie odbudowy. Państwa oraz 
z treścią postanowienia z dnia 24 kwietnia 1956 r. prokuratora 
Naczelnej Pro Im ratury Wojskowej - płk. Mariana Prenkla o umorzeniu 
śledztwa w tej sprawie na podstawie art.art. 99, 100, 169 EWPK 
i art. 7 KKWP,

- na zasadzie art. 11 pkt 1/ i art. 294 5 2 kpk -

p o  s t a n o w i ł  :

zmienić na korzyść wymienionych wyżej osób powyższe po stanowienie 
z dnia 24 kwietnia 1956 r. przez przyjęcie, iż podstawą, umorzenia 
jest stwierdzenie,- że gen.bryg. Stanisław Tatar, płk Marian Utnik 
i płk Stanisław Nowicki nie popełnili zarzucanych im czynów.

U z a s a d n i e n i e  ,—

Wyrokiem Najwyższego Sądu Wojskowego w Warszawie z dnia 
13 sierpnia 1951 r. /Sn. 6/51/ utrzymanym w mocy postanowieniem 
Zgromadzenia Sędziów Najwyższego Sądu Wojskowego z dnia 18 paździer­
nika 1951 r. /Zg R 1/51/ zostali m.in. skazani:

I. gen.bryg. Stanisław Tatar, za to, że:

1/ od dnia 22 lipca 1944 r. do dnia 2 listopada 1949 r. na
terenie Angli, Prancji, Niemiec Zachodnich i Polski, działając
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w interesie i na korzyść państw imperialistycznych oraz ich 
ośrodków wywiadowczych, dla podważę ia obronności Państwa 
i dla pomocy w realizacji agresywnych planów państw imperia­
listycznych wobec Polski, początkowo jako zastępca dla spraw 
krajowych szefa organizacji p.n. "Sztab Główny w Londynie", 
a następnie jako kierownik konspiracyjnej jednostki w składzie: 
Tatar, Utnik, Nowicki - wyłonionej dla prowadzenia walki 
z ludowym ustrojem Państwa Polskiego, przedsiębrał działania 
zmierzające do obalenia 'przemocą ludowego ustroju Państwa 
Polskiego i ustanowionych organów władzy zwierzchniej Uarodu 
polegające na zorganizowaniu i kierowaniu dywersyjno-wywia- 
dowczą organizacją w ludowym Wojsku Polskim i cywilną organi­
zację nielegalną i że kierował działali -ścią tych organizacji, 
a w szczególności:

a/ wydawał dyrektywy co do zakresu i metod akcji dywersyjnych, 
przekazując je drogą radiową, za pośrednictwem kurierów 
i osobiście kierownictwu "WiN", a następnie kierownictwu 
dywersyjno-wywiadowczej organizacji w wojsku, w c:obach 
Hermana Franciszka, Hossora Stefana, Kirchmayera Jerzego 
i Kuropieski Józefa oraz kierownictwu nielegalnych organi­
zacji cywilnych w osobie Pluty-Czachowskiego i innych,

b/ zaopatrywał wymienione organizacje w Polsce w środki 
pieniężne,

tj. za przestępstwo z art. 86 § 1 i 2 KKWP,

2/ w miejscu i czasie określonym w pkt. 1, działając w interesie 
i na korzyść państw imperialistycznych, gromadził i przekazy­
wał przedstawicielom wywiadów wiadomości stanowiące tajemnicę 
państwową i wojskową z zakresu obronności Polski i sprzymie­
rzonego z nią ZSRR, jak również ekonomild. i życia politycznego 
ludowego Państwa Polskiego, dokonując czynów tych osobiście 
lub przez sieci wywiadowcze, które organizował i którymi 
kierował wraz z Howickim i Utnikiem, centralą "Hel", kierow­
nictwem dywersyjno-wywiadowczej organizacji w wojsku, jak 
również z innymi podległymi mu ośrodkami dyspozycyjnymi,
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t j. za przestępstwo z art. 7 de Tire tu .z dnia 13 czerwca 
1946 r. o przestępstwach szczególnie niebezpiecznych 
w okresie odbudowy Państwa,

- na łączną karę dożywotniego więzienia z utratą praw 
publicznych i obywatelskich praw honorowych na 
przeciąg pięciu lat i przepadkiem całego mienia na 
rzecz Skarbu Państwa;

II. płk Marian Utnik, za to, że:

1/ od dnia 22 lipca 1944 r. do dnia 2 listopada 1949 r. na
terenie Angli, Francji, Niemiec Zachodnich i Polski, działając 
w interesie i na korzyść państw imperialistycznych i ich 
ośrodków wywiadowczych, dla podważenia obronności Państwa oraz 
dla pomocy w realizacji agresywnych planów państw imperialis­
tycznych wobec Polski, początkowo jak szef oddziału 71 orga­
nizacji p.n. "Sztab Główny w Londynie1’, a następnie jako 
członek konspiracyjnej jednostki w składzie Tatar, Utnik, 
Nowicki, wyłonionej dla prowadzenia walki z ludowym ustrojem 
Państwa Polskiego, przedsiębrał działania zmierzające do 
obalenia przemocą ludowego ustroju Państwa Polskiego i ustano­
wionych organów władzy zwierzchniej Narodu, polegające na 
współuczestnictwie w zorganizowaniu i kierowaniu dywersyjno- 
wywiadowczą organizacją nielegalną i że kierował działalnością 
tych organizacji, a w szczególności:

a/ współuczestniczył w wydawaniu dyrektyw co do zakresu
i metod akcji dywersyjnych, przekazując je poprzez placówki 
"Helu", placówkę w Meppen i specjalnych kurierów kierownic­
twa "Will", a następnie kierownictwu dywersyjno-wywiadowczej 
organizacji w ludowym Wojsku Polskim oraz kierownictwu 
nielegalnych organizacji cywilnych,

b/ brał udział w zaopatrywaniu wymienionych organizacji 
w Polsce w środki pieniężne,

tj. za przestępstwo z art. 86 5 1 i 2 KKWP,
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2/ w miejscu i czasie określonym w pkt. 1 /, działając w interesie 
i na korzyść państw imperialistycznych współuczestniczył 
w gromadzeniu i przekazywaniu przedstawicielom wywiadów wiado­
mości stanowiących tajemnicę państwową i wojskową z zakresu 
obronności Polski i sprzymierzonego z nią ZSRH, jak również 
ekonomiki i życia politycznego ludowego Państwa Polskiego, 
przez sieci wywiadowcze podległego mu oddziału YI, centrali 
"Hel", dywersyjno-wywiadowczej organizacji w wojsku, którą 
wespół z Tatarem i Nowickim organizował i nią kierował,

tj. za przestępstwo z art. 7 dekretu z dnia 13 czerwca 
1946 r. o przestępstwach szczególnie niebezpiecznych 
w okresie odbudowy Państwa,

- na łączną karę 15 lat więzienia z utratą praw publicznych 
i obywatelskich praw honorowych na 5 lat i przepadek mienia na 
rzecz Skarbu Państwa;

III. płk Stanisław Nowicki, za to, że:

1/ od 22 lipca 1944 r. do 2 listopada 1949 r. na terenie Anglii 
i Polski, działając w interesie i na korzyść państw imperia­
listycznych i ich ośrodków wywiadowczych, w szczególności dla 
podważenia obronności Państwa oraz dla pomocy w realizacji 
agresywnych planów państw imperialistycznych wobec Polski, 
początkowo jako oficer do specjalnych zadań zastępcy szefa 
Sztabu Głównego w Londynie - oskarżonego Tatara, a następnie 
jako szef ośrodka dyspozycyjnego "Hel" i członek konspiracyjne 
jednostki w składzie Tatar, Utnik, Nowicki - wyłonionej przez 
Sztab Główny dla prowadzenia walki z ustrojem ludowym Państwa 
Polskiego, przedsiębrał działanie zmierzające do obalenia 
przemocą ustroju Państwa Polskiego i ustanowionych organów 
władzy zwierzchniej Narodu, polegąjące na współuczestnictwie 
w zorganizowaniu i kierowaniu dywersyjno-wywiadowczą organi­
zacją w ludowym Wojsku. Polskim i cywilną organizacją nielegaln 
i że w ramach tego współuczestniczył w kierowaniu tymi organi­
zacjami, a w szczególności:

a/ współuczestniczył w wydawaniu dyrektyw co do zakresu
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i metod akcji dywersyjnych, przekazując je poprzez 
Oddział 71 Sztabu Głównego, placówki "Helu" i specjalnych 
kurierów kierownictwu "Will", kierownictwu dywersyjno- 
wywiadowczej organizacji w wojsku w osobach Hermana 
Franciszka, Mossora Stefana, Kirchmayera Jerzego 
i Kuropieski Józefa oraz kierownictwu nielegalnych 
organizacji cywilnych w osobie Pluty-Czacho#skiego 
i innym,

b/ brał udział w zaopatrywaniu wymienionych organizacji 
w Polsce w środki pieniężne,

tj. za przestępstwo z art. 86 § 1 i 2 KEWP,

2/ w miejscu i czasie określonym w pkt. 1/, działając w interesie 
i na korzyść państw imperialistycznych, współuczestniczył 
w gromadzeniu i przekazywaniu przedstawicielom wywiadów 
wiadomości stanowiących tajemnicę państwową i wojskową 
w zakresie obronności Polski i sprzymierzonego z nią ZSRR, 
jak również ekonomiki i życia politycznego ludowego Państwa 
Polskiego, przez sieci wywiadowcze Oddziału 71, podległej 
mu centrali "Hel", dywersyjno-wywiadowczej organizacji w woj­
sku, które wespół z Tatarem i Utnikiem organizował i nimi 
kierował,

tj. za przestępstwo z art. 7 dekretu z dnia 13 czerwca 
1946 r. o przestępstwach szczególnie niebezpiecznych 
w okresie odbudowy Państwa,

- na łączną karę 1? lat więzienia i utratę praw publicznych 
i obywatelskich praw honorowych na lat 5 oraz przepadek całego 
mienia na rzecz Skarbu Państwa.

Począwszy od połowy 1953 r. do pocza/tku 1955 r. skazani 
składali prośby o ponowne zbadanie niniejszej sprawy podając, że 
nie są winnymi przypisanych im czynów, a wyjaśnienia i zeznania 
obciążające zostały na nich i świadkach wymuszone przez stosowanie 
niedopuszczalnych metod w śledztwie. Badania podjęte w tej sprawie 
przez ITaczelna. Prokuraturę Y/o jakową w znacznej mierze uprawdopodob­
niły możliwość zaistnienia takiej sytuacji. W związku z powyższym
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w dniu 24 kwietnia 1956 r, naczelny prokurator wojskowy zwrócił 
się do Najwyższego Sądu Wojskowego z wnioskiem o wznowienie postę­
powania wobec wszystkich dziewięciu skazanych w tej sprawie. Wniosek 
ten został oparty m.in. na przepisie art. 284 § 1 lit. a/ i b/ EWEK.

Najwyższy Sąd Wojskowy uwzględnił wspomniany wniosek i rów­
nież w dniu 24 kwietnia 1956 r. uchylił wymienione na wstępie orze­
czenia skazujące, przekazując jednocześnie całość sprawy do ponownego 
rozpoznania po uzupełnieniu śledztwa. Czynności tych jednakże już 
nie wykonywano, bowiem także w dniu 24 kwietnia 1956 r. śledztwo 
w tej sprawie zostało w Naczelnej Prokuraturze Wojskowej umorzone. 
Jako podstawę tej decyzji przyjęto przepisy art. 169 KWPK i art.
7 KKWP. Jednakże formułując część wstępną przedmiotowego postano­
wienia, nie wskaza.no, jaka. z wymienionych podstaw umorzenia odnosi 
się do poszczególnego, imputowanego oskarżonym czynu. Natomiast 
w uzasadnieniu tegoż postanowienia znalazły się - odnośnie do Tatara 
Utnika i Nowickiego - następujące passusy:
"... Wyjaśnienia skazanych i zeznania świadków współpodejrżanych 
dotyczących istnienia w ludowym WP organizacji dywersyjno-szpiegow- 
skiej i prowadzenia, przez nią działalności nie odpowiadają prawdzie 
i zostały wymuszone niedopuszczalnymi metodami śledztwa w postaci 
przymusu fizycznego, przymusu psychicznego oraz sugerowania zeznań. 
Ustalenia dotyczące działalności Tatara, Utnika i Nowickiego w tzw. 
"Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie" odpowiadają prawdzie. 
Pominięta natomiast została zasadnicza okoliczność, że Tatar, Utnik 
i Nowicki całą tę działalność ujawnili przed władzami polskimi 
w latach 1945-1947 przekazując jednocześnie dokumentację dotyczą.cą 
tej działalności /wykorzystana do sprawy jako dowody rzeczowe/ oraz 
fundusze będące w ich dyspozycji ... W części dotyczącej zorganizo­
wania przez podejrzanych w ludowym WP dywersyjno -wywiadowczej orga­
nizacji oraz uprawiania przez nich w ramach tejże organizacji 
działalności wymierzonej przeciwko Polsce ludowej brak jest dowodów 
winy. W odniesieniu do działalności Tatara, Utnika i Nowickiego 
w latach 1944-1946 w ramach P3Z na Zachodzie przeciwko Polsce 
Ludowej ... ze względu na ujawnienie przez nich tej działalności 
wobec władz polskich i przekazanie przez Tatara, Utnika i Nowickiego 
dokumentacji dotyczącej ich działalności oraz posiadanych funduszów - 
zasadnym jest odstąpienie od ścigania ich za te czyny".

72



W dniu 15 sierpnia 1989 r., Izabela Nowi elfa - córka zmarłego 
płk. Stanisława Nowickiego, zwróciła się do prezydenta Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej - jak pisze - "z prośbą o pomoc w przy­
wróceniu dobrego imienia memu ojcu płk. dypl. Stanisławowi Nowickiemu 
skazanemu w procesie gen. Tatara i innych na karę 15 lat pozbawienia 
wolności, a zwolnionemu z więzienia z dokumentem stwierdzającym, iż 
umorzono śledztwo w jego sprawie z braku dowodów winy”. Dalej podnosi 
"Takie sformułowanie dopuszcza mniemanie, iż ojciec mógł być winien, 
a tylko nie zdołano mu tego udowodnić

Analiza akt przedmiotowej sprawy pozwala na wysunięcie tezy, 
że postanowienie Naczelnej Prokuratury Wojskowej z dnia 24 kwietnia 
1956 r. nie uwzględniło w dostatecznym stopniu rzeczywistej wymowy 
zebranych w niej dowodów. Wskutek tego nie odzwierciedliło w pełni 
faktu, iż zarówno płk Stanisław Nowicki oraz gen. - Stanisław Tatar 
i płk Marian Utnik nie dopuścili się zarzucanych im czynów. Dotyczy 
to zarówno rzekomych zbrodni stanu przez udział w konspiracyjno- 
dywersyjnej organizacji w ludowym Wojsku Polskim /gdyż taka w ogóle 
nie istniała/, jak i przez wymierzoną przeciwko Polsce Ludowej 
działalność dywersyjno-szpiegowską w Polskich Siłach Zbrojnych.

Zagadnienia te należy poddać szczegółowemu rozważeniu.
W postanowieniu o umorzeniu śledztwa wydanym przez Naczelną 

Prokuraturę Wojskową w dniu 24 kwietnia 1956 r. przyznano, iż 
wyjaśnienia skazanych i zeznania "świadków współpodejrżanych" doty­
czące istnienia w ludowym WP organizacji dywersyjno-szpiegowskiej 
i prowadzenia przez nią działalności n i e .  o d p o w i a d a j ą  
p r a w d z i e  i zostały wymuszone niedopuszczalnymi metodami 
śledztwa'w postaci przymusu fizycznego, przymusu psychicznego oraz 
sugerowania zeznań. Mimo takiego ustalenia jednak, nie przyjęto, iż 
podejrzani przestępstwa nie popełnili, a poprzestano na stwierdzeniu 
że co do "uprawiania przez nich w ramach tejże organizacji działal­
ności wymierzonej przeciwko Polsce Ludowej brak jest dowodów winy".

Ten brak konsekwencji, pogłębiony jest także stwierdzeniem 
v/skazującym na błędną ocenę okoliczności faktycznych sprawy. Miano­
wicie podnosi się, iż "w odniesieniu do działalności Tatara, Utnika 
i Nowickiego w latach 1944-1946 w ramach PSZ na Zachodzie przeciwko 
Polsce Ludowej ... - ze względu na ujawnienie przez nich tej dzia­
łalności wobec władz polskich i przekazanie przez Tatara, Utnika

- 7 -
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i Nowickiego dokumentacji dotyczącej ich działalności oraz posiada­
nych funduszów - zasadnym jest odstąpienie od ścigania ich za te 
czyny".

W związku z powyższym należy zauważyć:
1. Jeśli przyjmuje się, że podejrzani zaczęli swoją dywersyjną 

działalność ujawniać w 1945 r., to niesłusznym jest przypisywanie 
im tej działalności do 1946 r. Ponieważ treść przedmiotowego posta­

nowienia nie określa kiedy w 1945 r. Tatar, Utnik i Nowicki zaczęli
wykazywać dobrą wolę wobec władz polskich krajowych /a odbicia tegc 
'faktu nie ma również w materiałach sprawy, która w znacznej części 
oparta była na materiałach operacyjnych/, należy w myśl zasady in 
dubio pro reo uznać cały okres lat 1945-1946 jako wyłączony z za­
rzutu.

2. Ponieważ w analizowanym postanowieniu stwierdzono, że nie odpowia­
dają. prawdzie i zostały wymuszone niedopuszczalnyni met-'dani 
śledztwa w postaci przymusu fizycznego, przymusu__psychicznego
oraz sugerowania zeznań, wyjaśnienia podejrzanych dotyczące istnie­
nia w wojsku organizacji dywersyjno-szpiegowskiej i prowadzenia 
przea nią działalności, to przecież także wszystkie pozostałe 
stwierdzenia zarówno świadków jak i oskarżonych z tych samych 
powodów pozbawione są. jakiejkolwiek wartości dowodowej. Bowiem na 
wszystkie te okoliczności, które zostały przyjęte w konkluzji aktu 
oskarżenia i w sentencji wyroku, osoby te były przesłuchiwane 
w tych samych warunkach. Przyznawały zatem to, co było zamierzenie 
śledztwa i później procesu.

3. Z konkluzji sentencji wyroku w części dotyczaŁcej opisu czynu 
wynikało, iż jakoby wroga działalność Komitetu Trzech /Tatar, 
Utnik, Nowicki/ w Londynie, była ściśle związana z przypisanym 
zorganizowaniem i kierowaniem dywersyjno-wywiadowczą organizacją 
w ludowym wojsku Polskim. Za wyraz braku konsekwencji zatem można 
uznać, że umarzający śledztwo przyznał, iż nieprawdą jest jakoby 
organizacja taka istniała, jednocześnie obstając przy tezie wro­
giej działalność.'1' ze strony podejrzanych, z tą organizacją zwią­
zanej .
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Powyższe ustalenia wskazują, że postawienie gen. Stanisława 
Tatara, płk. Mariana Utnika i płk. Stanisława Nowickiego w stan 
oskarżenia oraz przypisanie im zbrodni stanu i szpiegostwa nie było 
oparte na żadnych przekonywających dowodach. \I tej sytuacji nie można 
kwestionować ich niewinności, a wobec tego za jedynie słuszne uznać 
należy pAyjęcie za podstawę umorzenia niniejszej sprawy niestwier- 
dzenie w ich postępowaniu czynu przestępczego.
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Kronika

Wspomnienie o śp. Profesorze Władysławie Kuczyńskim 
(1915-2003)

22 kwietnia 2003 r. zmarł w Warszawie Profesor Władysław 
Kuczyński, wybitna postać okresu powojennego w środowisku 
ludzi związanych z inżynierią lądową i konstrukcjami żelbetowy­
mi, naukowiec, nauczyciel akademicki, wychowawca kilku poko­
leń inżynierów budowlanych, wielki patriota i społecznik, huma­
nista, uczynny, życzliwy, powszechnie łubiany Kolega, oddany 
bez reszty Polsce, polskiej nauce i ludziom.

O dzia ła lności, osiągnięc iach i sy lw etce P rofesora p isa liśm y na łam ach „In ­
żynierii i B udow n ic tw a ” , m. in. w  zeszytach nr 8/1986, 7/1990, 11/1995 
i 11/2000.

Władysław Kuczyński urodził się 4 maja 1915 roku w Ber- 
diańsku nad Morzem Azowskim. Studia rozpoczął w  1934 roku 
na Wydziale Inżynierii Politechniki Warszawskiej. Dyplom ma­
gistra inżyniera uzyskał w 1945 roku. Promotorem pracy dyplo­
mowej byt prof. Wacław Żenczykowski. Przed wojną działał 
czynnie w organizacjach studenckich, m. in. w Kole Inżynierii 
Lądowej Studentów Politechniki Warszawskiej i „Bratniaku” , 
a podczas wojny w ruchu niepodległościowym organizacji 
m łodzieżowych. W październiku 1945 roku został aresztowany 
i skazany na 5 lat więzienia za rzekomą działalność na szkodę 
władzy, a głównie za nieujawnienie się. Na wolność -  na pod­
stawie amnestii -  wyszedł w 1947 roku, ale dopiero w 1992 r. 
wyrok sądu wojskowego z 1946 roku został unieważniony... 
albowiem czyn (skazanego) związany był z działalnością na 
rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego.

W latach 1947-1969 pracował w Politechnice Łódzkiej. Był 
asystentem na Wydziale Elektrycznym, adiunktem (od 1950 r.) 
na Wydziale Mechanicznym i zastępcą profesora (od 1955 r.), 
założycielem (1956 r.) Wydziału Budownictwa Lądowego i jego 
dziekanem w latach 1956-1959, 1961-1963 i 1965-1968.

Stopień naukowy doktora nauk technicznych uzyskał 
w  1956 roku, a tytuł naukowy profesora nadzwyczajnego 
w  1963 roku. W okresie swej pracy na Wydziale Budownictwa 
Lądowego Politechniki Łódzkiej byt kierownikiem Katedry Bu­
downictwa Żelbetowego, tworząc podwaliny łódzkiej szkoły 
naukowej w dziedzinie konstrukcji betonowych.

W 1968 roku prof. W. Kuczyński został odwołany ze stano­
w iska dziekana, w atmosferze nie sprzyjających warunków dla 
kultury i nauki po marcu 1968 roku. W reakcji na to posunięcie 
Profesor opuścił uczelnię w Łodzi i przeniósł się na Politechni­
kę Warszawską; pracował w jej Filii w Płocku.

W latach 1971-1976 został zaangażowany jako profesor 
zwyczajny na Uniwersytecie „Lovanium” w Kinszasie (później 
przemianowanym na Universite Nationale du Zaire). Wykładał 
tam technologię i fizykę betonu, teorię żelbetu, konstrukcje 
żelbetowe oraz budownictwo miejskie i przemysłowe; zorgani­
zował placówkę badawczą.

Podczas wyktadu inauguracyjnego w Uniwersytecie „Lovanium ” w  Kinszasie
(1976 r.)

Po powrocie do kraju pracował nadal w Filii Politechniki 
Warszawskiej w Płocku. W 1979 roku uzyskał tytuł naukowy 
profesora zwyczajnego, a w roku 1980 przeszedł na emeryturę 
w Politechnice i w 1981 r. podjął pracę jako profesor kontrak­
towy (do 1985 r.) Wydziału Inżynierii Uniwersytetu w Oranie (Al­
gieria). Od 1987 roku znów pracował w Politechnice Warszaw­
skiej na pół etatu oraz jako konsultant w Instytucie Techniki Bu­
dowlanej.

W roku 1989 Senat Politechniki Łódzkiej nadał Profesorowi 
W ładysławowi Kuczyńskiemu najwyższą godność akademic­
ką: doktorat honoris causa.

Profesor W ładysław  
Kuczyński jako dziekan 
założycie l W ydziału 
Budownictwa Lądowe­
go

kiej
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Podczas uroczystego posiedzenia Rady Programowej Czasopism Budowla­
nych PZITB z okazji 50-lecia „Inżynierii i Budownictwa” (1988 r.)

Podczas wręczania medalu PZITB im. prof. Stefana Kaufmana (1996 r.)

Dorobek naukowy Profesora zawiera ponad 130 pozycji, 
w tym 12 książek i skryptów. Wśród książek są m. in.: „Betony 
konstrukcyjne. Projektowanie metodą kolejnych przybliżeń” , 
„Konstrukcje siatkobetonowe” , „Konstrukcje betonowe. Konty- 
nualna teoria zginania żelbetu” .

Profesor wypromował 12 doktorów nauk technicznych. Od 
1950 roku byt przez wiele lat redaktorem działowym „Inżynierii 
i Budownictwa” , a później członkiem Rady Programowej Czaso­
pism Budowlanych PZITB. W roku 1955 Wydział IV Nauk Tech­
nicznych PAN powierzył Profesorowi funkcję organizatora i re­
daktora naczelnego kwartalnika „Archiwum Inżynierii Lądowej” 
(funkcję redaktora naczelnego pełnił do 1978 r., z przerwą na 
pracę w Kinszasie), a w roku 1956 -  członka Komitetu Redakcyj­
nego i Rady Redakcyjnej 20-tomowej monografii „Budownictwo 
betonowe” (przez 6 lat był przewodniczącym tego komitetu).

Wymienić też należy wieloletnie członkostwo Profesora w Ko­
mitecie Inżynierii Lądowej i Wodnej PAN oraz Sekcji Konstrukcji 
Betonowych tego Komitetu, a także członkostwo w Komitecie 
Nauki PZITB oraz w organizacjach zagranicznych: CEB i RILEM.

Profesor był członkiem założycielskim Polskiego Związku 
Inżynierów Budowlanych, a do końca życia był działaczem Pol­
skiego Związku Inżynierów i Techników Budownictwa. Został

Spotkanie koleżeńskie podczas konferencji „Awarie budow lane” w Między­
zdrojach (1997 r.)

Tę fotografię (w miejscu zamieszkania Profesora w Warszawie) prof. Włady­
sław  Kuczyński podpisał: „Trzech przyjaciół pod 17-tką” (2001 r.)

uhonorowany najwyższymi godnościam i PZITB: medalem im. 
prof. Stefana Kaufmana (1996 r.) i członkostwem honorowym 
PZITB (1999 r.).

Wśród wielu nagród i wyróżnień, które Profesor otrzymał, za 
szczególnie cenne uważał nagrody: PZITB im. prof. Wacława 
Żenczykowskiego (w 1966 r.), Wydziału IV Nauk Technicznych 
PAN im. Feliksa Jasińskiego (w 1965 r.) oraz naukową m. Lo­
dzi (1967 r.).

Ostatnią z napisanych przez Profesora książek jest pozycja 
pt. „Wacław Żenczykowski. Inżynier -  badacz -  nauczyciel” , 
którą wydano w 1998 r. nakładem Fundacji PZITB Inżynieria 
i Budownictwo. Na zakończenie tej książeczki autor przytoczył 
strofę Juliusza Słowackiego, która trafnie odnosi się do osoby 
Zmarłego Profesora:

Żytem z wami, cierpiałem i plakatem z wami,
Nigdy mi, kto szlachetny, nie byt obojętny,
Dziś was rzucam i dalej idę w cień -  z  duchami,
A jak gdyby tu szczęście było -  idę smętny.
Na pogrzeb Profesora 5 maja 2003 r. na Cmentarzu Bró- 

dzieńskim  w W arszawie przybyliśm y w licznym gronie. Że­
gnali Go koledzy, w spółpracow nicy, wychowankow ie, przy­
jaciele z całej Polski. Pozostanie zawsze w naszych sercach, 
m yślach i pamięci, a także w swoich w ybitnych dokona­
niach.

Stefan Pyrak i Wojciech Włodarczyk
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S 0 W a rsz a iu a , 19....SLQ..
NACZELNA PROKURATURA W OJSKOW A

L .d z .  Cg,.5.9/3?/.. Par
-U-C-A

ul. Płatowcowa 17/< 
02-655 A R 5 Z A .

W załączenia; przesyłam kopię postanowienia o zmianie podstawy 
umorzenia prawomocnie zakończonego śledztwa dotyczącego m.in. płk. 
Stanisława Nowickiego.

Jednocześnie uprzejmie wyjaśniam, że pozostałe dwa wnioski zawarte 
w prośbie z dnia 15 sierpnia 1939 r. wykraczają poza zakres prowadzonego 
postępowania karnego w wymienionej sprawie.

Odnośnie do losów Funduszu Obrony Narodowej, to - jak wiadomo - 
kwestię tę wyjaśnia Prokuratura Generalna. Natomiast cc się tyczy sposobu 
rozliczenia funduszów tzw. "Drawy”, to co do tego prokuratura nie jest 
kompetentna. Nigdy bowiem o to nie było prowadzonego postępowania przy­
gotowawczego, wobec braku jakiegokolwiek sygnału, który mógłby wzbudzić 
uzasadnione podejrzenie, że popełniono przestępstwo.

i * EtlCjl i i  ii o
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23. Gen Władysław Sikorski dekoruje uczestniczki kampanii norweskiej, 
dr Zielińską i siostry Czerwonego Krzyża

24. Dekoracja żołnierzy SBSR Na pierwszyr 
Wojciech Lipiński (późniejszy cichociemny)

ftftoMęimfi
yuctfiy -ty AiZ/ucć&n' m  <̂ y fóyl&^y 7_ę4o 
rmec6 sjyy /tfeSyay i^&dSie&rndct

/■ui, 5.V$.

r,y/1lcie£t' .taAActyi* def CS a-
.,SS:f6?y /y/iy?v jy  A& uci' f e t  .^ u ’c/om en

25. Dekoracja orderem Virtuti Militari norweskiego gen. Carla Fleische- 
ra, dowódcy dywizji współdziałającej w Norwegii z oddziałami polskimi

27. 8.12. 1940 r. na odcinku obronnym w Tentamuir w hrabstwie Fife gen.

26. Dyplom honorowy przyznawany żołnierzon 
króla Haakona za walki w obronie Norwegii

Sikorski udekorował żołnierzy polskich za udział w wali
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IZEt BIAŁY
GAN POLSKOJ ARMII W S. S. S. R.

a , 7 g rudnia IfMl r. Cena 50 kop.

E!

m w ylądow ał na lo tn isku  w K tijbyszcw ie, p rzy la tu jąc 
W ódz, O cncra l W ładysław  S ikorski. N aczelny Wódz 
i n asz e  Jroski i zobaczyć jak  pracu jem y , ażeby  samemu 
ti w n c iw i u jy^ ju ła i4 * w ą rfj jesteśm y.
W ódz. ja k o  Szef Rządu P olsk iego , będzie omawiać 

;wę d alsze j rozbudow y armii i sp ra w ę pom ocy dla pol- 
lanej po teren ie Zw iązku Sow ieckiego.

E!

, że w w aszym  im ieniu zam eldow ałem  Naczelnem u 
m y s ię  w sz y sc y  m ogąc Oo w itać w naszym  gronie, 
p o sp o lite j, k tórym  los niczego nic oszczędził, je s teśm yy':
ym, zdecydow anym  i nieugiętym  stanow iskiem  obudził 
zacunek  d la  N arodu i żo łn ierza polskiego; 
ków  w yratow ał, o sw obodz ił nas z w ięzień i obozów  
v ro tcm  broń  do  w alki za O jczyznę.

E!
n iędzy  W ami. w w aszych  re jonach , oddajc ie Mu cześć 
icch w yczy ta  w w aszych  w iernych oczach m iłość, sza-

is do w zniesien ia ok rz y k u :

ENERAŁ WŁADYSŁAW SIKORSKI NIECH ŻYJE!

D ow ódca P o lsk ich  Sił Zbrojnych

( _ )  ANDERS WŁADYSŁAW
i,t:M.RAI. tlV«TŁH

rsa zapowiadający w izytę gen. 
AP w ZSRR

33. Gen. Sikorski w rozmowie z żołnierzami 5. DP w Tatiszczewie 
14 grudnia 1941 r.

32. Gen. Sikorski przed frontem ochotniczek Pomocniczej Wojskowej 
Stużby Kobiet w 5. DP 14 grudnia 1941 r. w Tatiszczewo

37. W 
11 80

dego, od lewej: gen. Anders, gen. Sikorski, min. Wyszyński, ambasador Kot, gen. Karaszewicz-Tokarzewski
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23. Polska młodzież harcerska w Teheranie

25. Ochotniczki PSK w Armii Polskiej na Wschodzie pełniły służbę sa­
nitarną, ale przechodziły również szkolenie w służbie wartowniczej 
i prowadzeniu pojazdów mechanicznych

24. W czasie meczu futbolowego reprezentacji armii polskiej 
i brytyjskiej w Bagdadzie, Ela Niewiadomska z PSK rozdaje 
tygodnik „Orzeł Biały”

26. Dziewczęta z PSK na zbiórce. PSK w Armii Polskiej na 
Wschodzie liczyła 1 500 dziewcząt

27. Palestyna. Junaczki w obozie Barbara 28. Pierwszą komendantką główną PSK była Zofia Leśniowska, córka
~  — — \  A / ł  O l i --------- I ^ ^ ^ — “7^-. ; + + /-i i l-» *-•-* lł/-»  r r *  lx i /-»i D /~ \ ł-i i /-i i
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29. Defilada oddziałów Pomocniczej Służby Kobiet w Nazarecie, Palestyna. Przy armii gen. Andersa powstały na jesieni 1941 r. oddziały PSK 
niemal wszystkich rodzajów służb. Polki pracowały w oddziałach I Korpusu w świetlicach, szpitalach i kantynach żołnierskich

30. i 31. Powstała w czasie drugiej wojny światowej Pomocnicza Służba Kobiet weszła w skład Polskich Sił Zbrojnych. Była to służba ochot­
nicza. Jej głównym zadaniem było zastąpienie mężczyzn w funkcjach pozafrontowych i administracyjnych. Na zdjęciu górnym: defilują ochot­
niczki z pomocniczej służby lotnictwa. Na dolnym: grupa dziewcząt w Palestynie
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Listy i świadectwa

SPRAW OZDANIE  
Z PRZEBIEG U  

ARESZTOW ANIA  
GROTA

[CZĘŚĆ PIERW SZA]

Wd 691) /A. 72) 
13 X  1 94 3  r.

\

Wg Ryszarda3) — w  dn. 28 VI 1943 r. Grot 
przybył o godz. 9 rano na lokal Barówki4), gdzie 
przebywał do godz. 17-tej, a następnie udał się 
na lokal Rzeźni5), który opuścił około godz. 20-tej 
i wysiadł z tramwaju na przystanku w  rejonie 
Pw1 6).

Na podstawie powyższego można z dużą 
dozą prawdopodobieństwa przyjąć, iż noc 
z 28 na 29 VI 43 r. Grot spędził na Pw1 w  miesz­
kaniu p. Haliny7).

W  dn. 29 V I43 r. Grot miał umówione

V „W d .6 9 "  —  kryptonim Wydziału Bezpieczeń­
stwa i  Kontrwywiadu Oddziału II KG AK, stosowany 
w  korespondencji wewnętrznej od sierpnia 1943 
roku.

2S ,A -7 "  —  referat sądowy Wydziału Bezpie- \ 
czeństwa i  Kontrwywiadu Oddziału II KG A K  (krypto­
nimem tym posługiwał się również kierownik referatu
—  autor niniejszego dokumentu —  Stanisław Lesz­
czyński).

3) Ryszard —  Ryszard Jam ontt-Krzyw icki („Szy­
mon") (1903— 1957), inżynier-mećhanik, w  kampanii
wrześniowej 1939 roku oficer dowodzonej przez
płk. dypl.. Stefana Roweckiego —  Warszawskiej Bry­
gady Pancerno-Motorowej, adiutant trzech kolejnych
dowódców AK, kapitan rezerwy.

na godz. 9-tą rano spotkanie z Fratrem8) na ro­
gu ul. Marszałkowskiej i Kredytowej, po czym 
obaj panowie udali się w  kierunku ul. Siennej — 
gdzie rozstali się.

Przed rozstaniem się omawiana była kwestia 
następnego spotkania, na dzień 30 VI 43 r. Po­
nieważ Fratrowi nie odpowiadały zapropono­
wane przez Grota warunki spotkania („do godz.
10-tej na ul. Spiskiej") — spotkanie to nie zo­
stało umówione.

Po rozstaniu się z Fratrem Grot udał się na lo-

V „B arów ka" —  niezidentyfikowany dotychczas 
kryptonim lokalu konspiracyjnego, w  którym 28 czerw­
ca 1 9 4 3  roku „G ro t"  uczestniczył w  odprawie. Odbyło 
się tam wówczas —  wg wspomnień płk. dypl. Jana 
Rzepeckiego —  m.in. czytanie miesięcznego raportu 
wywiadowczego, przed jego wysłaniem do Londynu.

5) „ Rzeźnia"  —  niezidentyfikowany dotychczas 
kryptonim lokalu konspiracyjnego.

e) P w l —  kryptonim oznaczający (być może) 
Powiśle.

1) p. Halina —  Halina T., zamieszkała przy ul. To­
p ie l 19.

e) Frater —  Stanisław Rowecki (urodzony w  roku 
1 9 0 1 ) ,  prawnik, brat „G rota".

„/.../ Straty walczącego wojska Podziemi tym różnią się od strat jawnych sił zbrojnych, że wróg ma ła tw ie j­
szą możność ugodzenia w  dowódcę. Praca bowiem podziemna ośrodków kierowniczych odbywa się w  tych 
samych warunkach, co wszystkich innych komórek organizacyjnych, jest natomiast znacznie od nich inten­
sywniejsza.

Każde uderzenie w  nasze szeregi, strata każdego człowieka jest dla życia polskiego ciosem. Nie mamy za dużo 
ludzi. Ale strata przywódcy jest ciosem specjalnie ciężkim. /.../ Gdy piorun losu uderzy w  przywódcę Podziemi — 
błyskawicę i grzmot dojrzą i grozę jego odczują tylko nieliczni. Szerokie warstwy społeczeństwa dowiedzą się
o burzy dopiero kiedyś, po latach. /.../".

Zacytowaliśmy wyżej kilka zdań z anonimowego (prawdopodobnie autorstwa Aleksandra Kamińskiego) 
artykułu „Marsz naprzód trw a", zamieszczonego w  „Biuletynie Informacyjnym" 29 lipca 1943. Tekst ten 
stanowi —  z przyczyn konspiracyjnych z konieczności zawoalowane —  epitafium ku czci aresztowanego 
miesiąc wcześniej Dowódcy Armii Krajowej.

O wielkości tej straty pisał w  meldunku organizacyjnym za okres od 1 marca do 31 sierpnia 1943 roku 
„Lawina" (gen. Tadeusz Komorowski): „Osobną pozycję w  całokształcie prac naszych stanowi aresztowanie 
dnia 30 VI ob. Grota, autorytetu powszechnie w  Kraju uznanego, dowódcy znakomitego, którego strata dla spra­
wy powstania jest nie do powetowania".
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kal służbowy „S tr."9). Na lokalu tym znajdował 
się m.in. Ryszard, który z polecenia Grota udał 
się około godz. 12-tej do Kasy celem złożenia 
tam asygnat na 50.000 zł i podjęcia tej kwoty 
nazajutrz, dla potrzeb Komendanta. Komendan­
tow i musiało specjalnie zależeć na otrzymaniu 
tych pieniędzy, gdyż specjalnie podkreślił Ry­
szardowi, by się postarał, aby te pieniądze mógł 
mieć nazajutrz.

Po powrocie swoim z Kasy Ryszard zameldo­
wał Komendantowi, że asygnat nie złożył — al­
bowiem Kasa została „spalona” . Wówczas Grot 
nadmienił, że o pieniądze postara się „własnymi 
drogami".

Lokal „S tr." Grot opuścił około godz. 2 0 .1 0 —
— 15, lecz dokąd się następnie udał, tego Ryszard 
nie wiedział ani się domyślał.

Wg p. Eli10) — Grot telefonował do niej 
w  dniu 30 VI 1943 r. około godz. 8.30 — 45, 
wyznaczając jej klerem11) czas i miejsce spot­
kania, tj. dnia 30 VI 1 943 r. o godz. 9.1 5 na ro­
gu ulicy Grójeckiej i Niemcewicza.

Tu należy podać wyjaśnienie p. Eli:
W  dn. 26 VI 43 r. udała się ona do Kasy 

na ul. Ng.12) celem złożenia tam asygnat opie­
wających na dolary, marki i złote (asygnaty 
te zostały jej uprzednio dostarczone do mieszka­
nia). Zgodnie z regulaminem Kasy po pieniądze

9J „S tr . "  —  kryptonim lokalu konspiracyjnego przy 
ul. Twardej 36.

10) p. Ela —  Elżbieta Prądzyńska-Zboińska (urodzo­
na w  roku 1915), absolwentka Gimnazjum im. K. 
z Tańskich Hoffmanowej, od roku 1933 studentka 
historii sztuki na UW, łączniczka „G rota".

1V klerem —  otwartym  tekstem, bez szyfrowania.
' 2J ul. Ng. —  zapewne chodzi o ul. Niegolewskiego.

miała się ona zgłosić później — po ich dostar­
czeniu do Kasy.

W  dniu 28 VI 43 r. telefonował do niej Grot 
i w czasie rozmowy zakomunikowała ona Jemu, 
że „przesyłka od babci nadeszła", co w  myśl 
umowy miało znaczyć, że pieniądze podjęła. 
Następnie Grot zakomunikował jej, że co do 
terminu osobistego zobaczenia się z nią (dla 
podjęcia od niej pieniędzy) — raz jeszcze zate­
lefonuje.

Istotnie, Grot zatelefonował do niej w  dn. 
30 VI 43 r., o czym mowa wyżej.

Na spotkanie to Ela przybyła o godz. 9.20 —
— 25 (wskutek trudności komunikacyjnych), za­
bierając z sobą paczkę z pieniędzmi, zawiniętą 
w  brązowy papier do pakowania i przewiązaną 
sznurkiem.

W  chwili przybycia p. Eli Grota jeszcze na 
miejscu spotkania nie było. Przybył on w  chwilę 
później. Wg p. Eli — widziała ona Grota nad­
chodzącego ul. Grójecką od strony Al. Jerozo­
limskich i przecinającego ul. Niemcewicza w  kie­
runku pl. Narutowicza.

Spotkavyszy się — oboje udali się ul. Niem­
cewicza w  kierunku ul. Raszyńskiej, po dojściu 
do której Grot oświadczył p. Eli, iż dalej odprowa­
dzić jej nie może, gdyż spieszy się na jakieś ze­
branie.

Otrzymaną od p. Eli paczkę z pieniędzmi Grot 
wziął pod pachę wzgl. włożył ją do teczki, po 
czym zawrócił ulicą Niemcewicza w  kierunku 
ul. Grójeckiej — p. Ela zaś ul. Raszyńską udała 
się na pl. Narutowicza do swej ciotki, od której 
wyszła przed godz. 11-tą, udając się do swej 
pracy w  „BI".

Jak wynika z dalszego biegu wydarzeń — 
Grot po rozstaniu się z p. Elą udał się na ul. Spis-

Również i dziś —  czterdzieści trzy lata później —  fakt aresztowania przez Niemców gen. „Grota" (Ste­
fana Roweckiego). Dowódcy AK i Komendanta Sił Zbrojnych w  Kraju, traktowany jest powszechnie i zgod­
nie za jedno z wydarzeń okresu ostatniej wojny i okupacji o największym ciężarze gatunkowym.

Dramat, jaki rozegrał się przy ul. Spiskiej 14 w  Warszawie w  dniu 30 czerwca 1943, do dziś nie został 
ostatecznie i w  pełni przekonywająco wyjaśniony.

Publikujemy podstawowy dokument w  tej sprawie. „Sprawozdanie o przebiegu aresztowania Grota", 
datowane 13 października 1943, liczy dwadzieścia pięć stron maszynopisu i składa się z dwóch części. 
Część pierwsza to „Sprawozdanie o przebiegu aresztowania Grota", zawierające zestawienie raportów 
różnych komórek kontrwywiadu i datowane 9 października, część druga zaś, zatytułowana „Opracowa­
nie materiału w  sprawie aresztowania Grota", stanowi próbę uporządkowania i zanalizowania zebra­
nych informacji i datowana jest 13 października 1943.

„Sprawozdanie" zasługuje na ogłoszenie drukiem z kilku względów. Po pierwsze —  stanowi ono doku- 
mentarny ślad dochodzenia, prowadzonego intensywnie przez rozbudowany aparat kontrwywiadu AK, 
a zmierzającego do wyjaśnienia okoliczności aresztowania „Grota". Po drugie —  jest to ślad niezwykle 
ważki, choć bowiem „Sprawozdanie" jest dokumentem jednostkowym, zawiera wszakże informacje 
zaczerpnięte z kilkunastu raportów, sporządzonych niezależnie od siebie przez różne komórki kontrwywia­
du, i to nie tylko AK, a także dane uzyskane z innych źródeł. Po trzecie —  dpkument ten nie tylko po­
zwala na dokonanie rekonstrukcji faktycznego przebiegu wydarzeń przy ul. Spiskiej 14. lecz także wyka­
zuje stan wiadomości kontrwywiadu AK na tem at okoliczności aresztowania „Grota" trzy miesiące po 
tym fakcie. Po czwarte wreszcie —  „Sprawozdanie" jest pierwszym tego typu obszernym materiałem, 
ukazującym w  niemal instruktażowy sposób, z jakimi ogromnymi trudnościami stykali się pracownicy 
kontrwywiadu tajnej organizacji, usiłujący w  specyficznych warunkach okupacji dokonać rekonstrukcji 
przebiegu jakiegoś wydarzenia i wyjaśnienia jego przyczyn.
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ką, gdzie mógł być o godz. 9.35 — 40 (spotka­
nie z p. Elą o godz. 9.25 plus 5 min. na przej­
ście do ul. Raszyńskiej plus 5 minut na przejście 
od rogu Raszyńskiej na ul. Spiską).

Wg informacji Szeremety13), który o godz. 
9.50 przypadkowo znalazł się na skrzyżowaniu 
ulic Grójeckiej i Niemcewicza — o godz. 9.55 
na ul. Spiską zajechała kawalkada aut z gesta­
powcami, którzy ulicę tę zablokowali.

— Wg niepodpisanego naszego informatora
— aut było 10— 14.

— Wg „P. 16"’4) — gestapowcy zajechali 
5-ma autobusami, kilku samochodami i na mo­
tocyklach.

— Wg „993 /G ” 15) — zajechało 9 samocho­
dów po 4 g-ców w  każdym, w  tym jedna limu­
zyna i jedna „buda".

Różni informatorzy nasi różnie podają część 
ulicy, która została zablokowana. W  każdym 
bądź razie wszyscy oni zgodnie stwierdzają, że 
głównym celem blokady był dom Nr 14.

Blokada była przeprowadzona w  ten sposób, 
że część przybyłych gestapowców zablokowała 
wyloty ulicy, część rozlokowana została vis a

' 3J „Szerem eta" —  ppłk Czesław Czajkowski („D o­
cent", „ Przewodnik", „Rentgen", „Szerem eta") 
(1895— 1944?), oficer służby stałej WP, od kwietnia
1942 szef Wydziału l i  sztabu Komendy Obszaru War­
szawa AK, zaginął w  dniu wybuchu Powstania War­
szawskiego.

M) „P .1 6 "  —  Marian Kamiński („Pionek"), pod­
oficer Policji Państwowej, od roku 1942 kierownik 
grupy w referacie policyjnym „9 9 3 /P "  kontrwy­
wiadu KG AK, w  lipcu 1944 mianowany podporucz­
nikiem czasu wojny.

' 5) „9 9 3 /G "  —  kryptonim referatu zajmującego 
się tzw. m ałym i aferami w  kontrwywiadzie KG AK, kie­
rowany przez kpt. Leonarda Zbyszyńskiego („Lalek").

vis i na podwórzu domu Nr 14 z pistoletami 
maszynowymi gotowymi do strzału — część zaś 
zajęła się sprawdzaniem mieszkań.

Wg „993 /G " — z przybyłej z gestapowcami 
limuzyny wysiadła jakaś kobieta (wysoka, bru­
netka, o ostrych ruchach, oczy piwne, ubrana 
w  brązowy szpiczasty kapelusz „tyro l", brązo­
wą sukienkę i brązowe na półsłupkach pantofle), 
która weszła do klatki schodowej domu Nr 14 
i po kilku minutach wróciła do limuzyny, z której 
już do końca akcji nie wychodziła.

Na podstawie informacji pochodzących od 
naszych ludzi można ustalić, że gestapowcy 
odwiedzili wszystkie lokale w tym domu (wy­
bijając drzwi w  tych mieszkaniach, które z po­
wodu nieobecności właścicieli były zamknięte)
— zabierając z nich wszystkich obecnych, któ­
rych ustawili na podwórzu domu twarzą do ścia­
ny.

Ponadto, jak podaje jeden z informatorów 
(„P .16") gestapowcy w  mieszkaniach rozbijali: 
szyby, kredensy, bieliźniarki itp. oraz przeszukali: 
dachy, strychy, kominy i piwnice.

Jednakże na podstawie tych informacji nie 
da się ustalić kolejności, w  jakiej „robione" były 
poszczególne lokale oraz czy i do jakiego miesz­
kania gestapowcy przywiązywali szczególną 
wagę.

1. Niepodpisany informator oraz „993 /G " 
ogólnikowo tylko wymieniają, iż między innymi 
lokalami gestapowcy „zrobili" i lokal Nr 10.

2. „P .16" podaje, że g-cy najpierw udali się 
na IV piętro do lokalu Nr 23, należącego do nie­
jakiego Umińskiego Janą, artysty malarza, 
u którego mieszkał jakiś jego znajomy czy też 
kolega ( w  mieszkaniu tym nikogo nie zastano, 
gdyż Umiński wraz z rodziną przebywał

O uwarunkowaniach skrótowo tu zasygnalizowanych należy pamiętać. Wspomnijmy choćby o jed­
nym aspekcie sprawy: „Sprawozdanie" dowodzi, iż kontrwywiad AK miał możliwości.—  i szeroko z nich 
korzystał —  uzyskiwania ^informacji ze źródeł niemieckich, a jednocześnie wskazuje, iż uzyskiwane 
w  ten sposób wiadomości wymagały szczególnej ostrożności z uwagi na podejmowane przez okupanta 
posunięcia celowo dezinformujące przeciwnika.

Autorem dokumentu jest Stanisław Leszczyński (1900— 1974), prawnik, sędzia okręgowy śledczy, 
kapitan rezerwy, od roku 1942 referent sądowy —  oficer dochodzeniowy i kontrwywiadu Oddziału II KG 
AK, a od października— listopada 1943 kierownik nowo utworzonego tzw. działu bezpieczeństwa cen­
tralnego KG AK (używał pseudonimów ,,A -7" i potem ,,Vigil"). Razem ze Stefanem Rysiem (1906— 1975), 
pracownikiem Samodzielnego Referatu Informacyjnego, podporucznikiem czasu wojny, od roku 1941 za­
stępcą szefa kontrwywiadu Oddziału II KG ZWZ-AK —  kierował Leszczyński dochodzeniem kontrwywia­
du po aresztowaniu „Grota".

„Sprawozdanie" przechowywane jest w  zbiorach Archiwum Wojskowego Instytutu Historycznego 
i Centralnego Archiwum KC PZPR (fotokopie oryginału). Po raz pierwszy informację o istnieniu tego do­
kumentu ogłoszono w  „Trybunie Ludu" z 25 maja 1957 (w  artykule pt. „O czym mówią dokumenty z ar­
chiwum «Antyku»"), pisał o tym także Eugeniusz Duraczyński w  „Polityce" nr 27 z 1968 (artykuł pt. „S te­
fan Rowecki, komendant Armii Krajowej").

Fragmenty pierwszej części „Sprawozdania" ogłosiliśmy drukiem w  roku 1981 („Aresztowanie ge­
nerała „Grota", Rekonstrukcja", „Polityka" nr 37 z 1981).

Tekst publikujemy w  całości, ograniczając aparat edytorski do minimum i odsyłając Czytelników po 
bardziej szczegółowe informacje do naszej książki, poświęconej w  całości okolicznościom aresztowania 
Dowódcy Armii Krajowej (,,Spiska 14", Warszawa 1983). Andrzej C hm ielarz

Andrzej Krzysztof K unert
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poza W-wą). Następnie „P .16" nadmienia, że 
„poza lokalem Nr 23 zainteresowano się rów­
nież lokalem Nr 10".

Odnośnie lokatora tęgo — „1.41" 16) podaje, 
iż słyszał, że lokator ten pracował w  konspiracji, 
w  związku z czym został aresztowany w  maju 
1 943 r., lecz po miesiącu zwolniony — za w y­
sokim okupem. Po zwolnieniu lokator ulotnił 
się, lecz w  związku z tym aresztowaniem dom 
Nr 14 był pod obserwacją.

3. Jedynie „1-41" podaje: „ważnym za-, 
pewne będzie szczegół, że w  czasie blokady 
rewizję rozpoczęto od lokalu Nr 10".

Lokal Nr 10 (wg niepodpisanego informatora) 
należał do Malinowskiego Jerzego 17) i Lema- 
nowskiego Stanisława1S). Wg „993 /G " do 
mieszkania Malinowskiego przychodziło b. du­
żo obcych osób. Prawdopodobnie był to lokal 
„Dworzec Zachodni" 19).

W  lokalu Nr 10 g-cy zastali jakiegoś pana, 
w  domu tym  nie znanego i nie meldowanego, 
który posiadał klucze od tego mieszkania, w  któ­
rym często nocował.

O przebiegu aresztowania, dokonanego w  lo­
kalu Nr 10, posiadamy tylko informacje z nie­
ujawnionych i niesprawdzonych źródeł GO, 
a mianowicie:

1. Wg „Grzymały" 20)
„gestapowców uderzyło, że lokal robił 

wrażenie niezamieszkałego, gdyż miał się tam 
znajdować tylko tapczan. Po wylegitymowaniu 
tam obecnego zapytano go, czy mieszkanie 
jest jego własnością, czemu zaprzeczył nadmie­
niając, że należy ono do jego przyjaciela. Na za­
pytanie — co robi w  tym mieszkaniu — nie 
dał jasnej odpowiedzi. Na rzucone pytanie, 
czy jest R-ckim — zaprzeczył, twierdząc, że na­
zwisko jego jest w dowodzie (który okazał) zazna­
czając; iż nazwisko, to jest jedyne i prawdziwe. 
Charakter mieszkania (brak urządzenia), nie­
jasny powód przebywania w  nim wydał się 
g-com podejrzany, wobec czego nie mając pew­
ności, czy obecny w  mieszkaniu jest poszuki­
wanym — został odwieziony na Szucha".

w) „1 .41 "  —  kryptonim niezidentyfikowanego 
dotychczas pracównika referatu „993 /1 " kontrwy­
wiadu KG AK.

’ 7y Jerzy M alinow ski —  to przybrane nazwisko 
Stanisława Roweckiego, brata „G rota", formalnego 
najemcy lokalu przy ul. Spiskiej 14 m. 10.

'BJ Niezidentyfikowany poprzedni najemca tegoż 
lokalu.

,SV Informacja mylna —■ w  mieszkaniu tym po­
przednio m ieścił się (do końca 1942) lokal konspira­
cyjny nie „Dworca Zachodniego" (jednej z komórek 
Oddziału V —  łączności KG AK), lecz lokal Oddziału 
VII —  finansowego KG AK.

20) „G rzym ała" —  Mieczysław Orsza-Lukasiewicz, 
aktor, w łaściciel lokalu „F lips" przy ul. Kruczej 11, 
pracownik referatu „9 9 7 "  kontrwywiadu KG AK.

2. Wg „97  R" 21), posiadającego informacje 
od Barylskiego (?)22) via Georg Golembiow- 
s k i23), przebieg aresztowania był następujący:

„gestapowcy po wtargnięciu (do mieszkania 
Nr 10) oświadczyli, że osoba z którą rozmawiają
— jest komendantem PZP 24). Pan, który ich 
przyjął — zaprzeczył temu twierdząc, że nazywa 
się tak i tak i jest osobą prywatną. Wówczas 
gestapowcy oświadczyli, że jest to nieprawdą, 
gdyż nazwisko pana jest R-cki, a funkcja — ge­
nerał. Kiedy ponownie im zaprzeczono, jeden 
z g-ców wyjął fotografię i zapytał: «czy pan 
generał siebie nie poznaje?» Ponieważ i tym 
razem zaprzeczono, gestapowiec polecił owemu 
panu ogolić się (przez fryzjera, który był na miej­
scu). Po dobrowolnym ogoleniu się generał 
uśmiechnął się i powiedział: «tak, jestem ge­
nerałem R-ckim..., mogą mnie panowie zastrzelić)), 
fta co gestapowcy oświadczyli, że nic mu się nie 
stanie, albowiem natychmiast zostanie odwie­
ziony do Berlina".

Źródło tych informacji Barylskiego — nie­
znane.

3. Wg M arkiewicza25) (Markiewicz — 
kmdt NÓW w  Liceum, miał na stanowisku szefa
O. II znanego sobie sprzed wojny pchor., który 
miał kontakt ze swoim szkolnym kolegą, rów­
nież pchor. — Schneidrem)

„W  momencie wejścia Schneidra do miesz­
kania ob. T u r26) miał się odezwać: «pan jesteś 
K. Schneider — czy tak?»"...

UDZIAŁ KOBIETY
1. „A tla n tic "27) w  raporcie swoim z dn. 16 

VII 43 r. podaje:
W  dniu 29 Vi 43 o godz. 5.30 na odcinku 

ul. Spiskiej spacerowała pani w brązowym płasz­

2t) „9 7  R "  —  Stanisław Bukowski, znany war­
szawski farmaceuta, w łaściciel apteki na rogu ul. Pięk­
nej i  Marszałkowskiej, pracownik referatu „9 9 7 "  kontr­
wywiadu KG AK.

22) Barylski —  bliżej niezidentyfikowany in for­
m ator kontrwyw iadu KG AK.

23) Georg Golembiowski —  szwajcarski handlo­
wiec, mąż Lody Halamy, zapewne jeden z informa­
torów  kontrwyw iadu KG AK, zastrzelony w  niewy­
jaśnionych do dziś okolicznościach w  Warszawie 
13 lipca 1943. W  wydanych niedawno wspomnie­
niach Lody Halamy znajduje się jedynie powołanie 
na poprzednią naszą publikację na łamach „P o lityk i", 
brak natom iast jakichkolw iek dodatkowych szczegó­
łów.

2i) PZP —  kryptonim AK, używany formalnie 
od kw ietnia 1942 roku (praktycznie stosowany już  
w  ZWZ w  roku 1941).

25) „M ark iew icz" —  kpt. NN, komendant Okręgu 
NO W  Kielce-Radom (w  strukturze organizacyjnej AK
okręg ten oznaczano m.in. kryptonimem „Liceum").

2e) „T u r"  —  jeden z pseudonimów Stefana Ro­
weckiego.

21) ,A tla n tic "  —  zapewne poprzedni kryptonim  
referatu „ 9 9 7 "  kontrwyw iadu KG AK, kierowanego 
przez Kazimierza Leskiego („Bradl").
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czu i opuszczonym na oczy kapeluszu brązowym. 
W  pewnej chwili weszła ona do „W apnoświ- 
tu " 28) i zapytała człowieka przy wadze, czy nie 
może on jej załatwić przewiezienia walizki 
na ul. Marszałkowską — żeby tylko nie drogo. 
Potem wyszła i podeszła do oczekującego na 
rogu ul. Grójeckiej pod Krzyżem mężczyzny 
(w nowym garniturze, płaszczu i kapeluszu) 
i razem z nim spacerowała do godz. 9-tej.

2. „993 /G ”  w  raporcie swoim z dn. 5 VII 
i 14 VII 43 r. podaje:

Z przybyłej z gestapowcami limuzyny, stoją­
cej naprzeciwko domu Nr 14, wysiadła jakaś 
kobieta (wysoka, brunetka, oczy piwne, ruchy 
ostre, szpiczasty brązowy kapelusz „tyro l", 
spódnica brązowa, pantofle brązowe na pół- 
słupku), która weszła do klatki schodowej domu 
Nr 14, skąd po kilku minutach powróciła do za­
mkniętej limuzyny, z której już do końca rewizji nie 
wychodziła.

3. „1.41" w  raporcie swoim z dn. 19 VIII 43 r. 
podaje:

Z mieszkania Nr 10 aresztowano 3-ch męż­
czyzn i jedną kobietę — którzy tam nie byli za­
meldowani.

KTO ZOSTAŁ ARESZTOWANY?

1. Niepodpisany informator podaje:
a. zatrzymany został tylko jeden osobnik, 

który przebywał w lokalu Nr 10,
b. wg krążących pogłosek na ulicy zostało 

zatrzymanych 2-ch ludzi. Inf. nadmienia dalej, 
iż nie jest to pewne, gdyż dużo g-ców było po cy­
wilnemu i mogli być wzięci za aresztowanych.

2. „P.1 6 " w  raporcie swoim z dn. 3 VII 43 r. 
podaje:

w  czasie rewizji zabrano 2-ch mężczyzn 
w  średnim wieku, lecz nie ustalono, czy z lo­
kalu Nr 10, czy też z innego lokalu na tej pose­
sji.

3. „993 /G " w  raporcie swoim z dn. 5 VII 
43 r. podaje:

z lokalu Nr 10 aresztowano jakiegoś pana, 
który tam nie był meldowany, a posiadał klucze 
od tego mieszkania.

4. „Mecenas" 29) w  raporcie swoim z dn. 
9 VII 43 r. podaje:

Grot został aresztowany na ul. Spiskiej

28 ) „W apnośw it" —  firma mieszcząca się przy 
ui. Niemcewicza 20.

2a) „M ecenas" —  m jr rez. A lfred Klausal („Baron", 
„M ecenas") (1893— 1946), do 1934 roku oficer 
WP, potem zastępca dyrektora Izby Skarbowej 
w  Brześciu n. Bugiem, od kw ietnia 1942 roku szef 
kontrwyw iadu Wydziału II Komendy Obszaru War­
szawa AK, po Powstaniu Warszawskim w  n iewoli 
niemieckiej, następnie służył w  Polskich Siłach 
Zbrojnych na Środkowym Wschodzie, zm arł w  Pale­
stynie.

w środę 30) około godz. 10-tej wraz z adiutan­
tem 31)-

5. „Grzymała" w  raporcie swoim z dnia 
25 VII 43 r. podaje sprawę Grota „w  oświetle­
niu GO" — bez bliższego określenia źródła:

w  domu Nr 14 dokonano aresztowania tylko 
jednej osoby.

6. „A lfre d "32) w chaotycznym raporcie 
swoim z dn. 7 VII 43 r. podaje:

a. na ul. Spiskiej aresztowano 3 ludzi
— jednego z nich, skutego w  ciężkie kajdany 

(„z prawie podniesionymi rękami na piersiach") 
przewieziono oddzielnie w małym samochodzie,

b. „jak dotychczas stwierdzono, wraz z Gro­
tem zabrano płk. Miedzińskiego" 33) — i że

c. „obecnie twierdzą — że nie, a plotka 
poszła z tego, że aresztując Grota prowadzili go 
skutego z drugim, w  którym rozpoznano Miedziń­
skiego",

d. „okazuje się, że skuto go z jednym z agen­
tów  GO dla bezpieczeństwa".

7. „1.41" w  raporcie swoim z dn. 19 VIII 
43 r. podaje:

W  mieszkaniu Nr 10 aresztowano 3-ch męż­
czyzn i jedną kobietę, którzy tam nie byli za­
meldowani.

8. „W anda" (z 24.0/A )34) w raporcie swo­
im z dn. 1 VII 43 r. (źródło jej informacji — „na­
oczny świadek" — ?) podaje:

a. że 30 VI 43 r. ó godz. 11 -tej przywieziono 
na Szucha w  dużej limuzynie 2-ch mężczyzn, 
skutych między sobą i z łańcuchem na nogach, 
trzymanych za łańcuch przez konwojenta, 
którego strzegło 8-miu innych z pistoletami go­
towymi do strzału.

b. — uważany za ważniejszego: lat ok. 42 —
— 44, wysoki, rudy blondyn, w  jasnym płaszczu,, 
bez kapelusza,

— jego towarzysz: niski, krępy, raczej 
ciemny, wąsy przystrzyżone, w  kapeluszu na­
ciśniętym na oczy.

9. „A.H." 35) w  raporcie swoim z dn. 2 VII 
43 r. (źródło inf. — Pęt. 36) podaje:

30) Dzień 3 0  czerwca 1943 roku wypadał rzeczy­
wiście w  środę.

3V Informacja mylna —  adiutant „G ro ta " (Ryszard 
Jam ontt-Krzy w ieki „Szym on") nie został ujęty 
przez Niemców.

32) ,y \lfre d "  —  zapewne NN, kapral rezerwy, nau­
czyciel, kierownik czterobrygadowej grupy w  kontr­
wywiadzie Obszaru Warszawa AK

33) Informacja mylna —  w  rzeczywistości Bogusław  
Miedziński przebywał w  tym czasie w  Afryce Połud­
niowej.

3A) „W a n d a " z „2 4 .0 /A "  —  niezidentyfikowana 
pracownica Oddziału V —  łączności operacyjnej 
KG AK.

35) „A/Y."  —  brak danych.
36) Pęt. Pętkowski, p lenipotent Maurycego Potoc­

kiego. -
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V
a', w  środę około godz. 11 -tej Hahn37) 

w czasie rozmowy (z Pęt.) niespodziewanie ze­
rwał się i uradowany wykrzyknął: „nareszcie 
ich mamy...",

b. że Pęt. widział przez okno, jak kilkudzie­
sięciu g-ców prowadziło 2-ch skutych ludzi:

— jeden wysoki blondyn z czupryną
— drugi — średniego wzrostu.

10. „97  R" w raporcie swoim z dn. 3 VII 
43 r. (źródło — Barylski — ?) podaje:

z samochodu wyprowadzono 2-ch mężczyzn, 
którzy mieli ręce i nogi skute w kajdany, jednak 
obydwaj zachowywali się pewnie i dumnie.

Akcja na Spiskiej została ukończona około 
godz. 1 1 -tej — po czym auta odjechały na Szu­
cha, gdzie: 1

1. całe GO było pełne oczekiwania i napręże­
nia, czy „operacja" się uda i poczynione były 
jak najdalej idące przygotowania („97 R").

2. natychmiast po przybyciu aut zarządzo­
no stan alarmowy („Wanda"),

3. Hahn w  czasie rozmowy z Pęt. ok. godz.
11-tej zauważywszy prowadzonych 2-ch sku­
tych ludzi — wykrzyknął: „nareszcie ich mamy" 
(„A.H." — źródło — Pęt.),

4. gdy z samochodów wyprowadzono 2-ch 
skutych mężcżyzn

— wszystkie okna zapełniły się głowami 
ciekawych, a szef szalał z radości, biegał po ko­
rytarzu wykrzykując: „a to wspaniały połów..., 
a to nam się udało..." itp. („Wanda" z 240 /A
— źródło — naoczny świadek).

KTO OPRACOWYWAŁ (JAKI WYDZIAŁ) 
SPRAWĘ GROTA I PRZEPROWADZIŁ 

ARESZTOWANIE

Na ten temat należy zanotować następujące 
wersje:

1. Wg wynurzeń Stoffel'a 38) gen. R-cki po­
stał aresztowany przez kogoś z jeqo bryaady 
(Inf.: „A.H." — źródło — Pęt.).

2. Wg gestapowca Gajdeczki39) — areszto­
wania Grota dokonał Lorentz40) wraz ze swo­
imi ludźmi, o czym mało kto wie (Inf. „Pora- 
wa")41).

37) H a h n —  dr Ludwig Hahn, SS-Obersturmfuhrer, 
od roku 1941 komendant po lic ji bezpieczeństwa 
i  służby bezpieczeństwa (Sipo und SD) dystryktu 
warszawskiego.

38) S toffe l —  W illi Stoffel, kierownik grupy konfi­
dentów w  referacie IV  N  warszawskiego gestapo.

39) Gajdeczko —  brak danych.
40) Lorentz —  Maksimilian Lorentz, SS-Sturm- 

scharfuhrer, pracownik referatu IV A  3 c warszawskie­
go gestapo.

4V „P o raw a" —  kpt. rezerwy Stefan Matuszczyk 
(1912— 1979), ukończył filologię polską na UW, 
w  kampanii wrześniowej 1939 roku dowódca p lu ­
tonu 114 pp, od roku 1942 dowódca plutonu i  wy-

V‘:v(
3. Wg naszego informatora „G G .420 "42) 

(źródło informacji nie podane) sprawę Grota I  
prowadził; wydział Stamma 43), jednak po aresz­
towaniu Grota sprawa na skutek zarządzenia ( 
Hahna (a prawdopodobnie RSHA) sprawa [sic] .1 
spod jego kompetencji została wyjęta.

4. Wg naszego informatora „AH " (źródło 
informacji nie podane) — sprawę Grota dostar­
czyli agenci Nicolausa44), który po je j opra­
cowaniu przekazał ją do ostatecznej likwidacji 
oddziałowi Spilkera 45).

5. W y Markiewicza (vide wyżej)48) bez- ' 
pośredni udział w  aresztowaniu Grota brał Kurt 
Schneider.

NA SZUCHA

1. „S ław ski"47) (od „Prezesa")48), czerpią­
cy swoje informacje od jakiejś pani posiadającej 
kontakt z dr. Kahem 49), w  raporcie swoim 
z dn. 15 VII 43 r. podaje: „

Śledztwo rozpoczęto od ustalenia persona­
liów. Janowi oświadczono, że jest Turem, Gro­
tem, płk.50) R-ckim, a kiedy usiłował zaprze­
czyć — sprowadzono fryzjera, któremu poleco­
no zgolić Janowi wąsy, a następnie pokazano 
mu jego przedwojenną fotografię. Wówczas 
Jan przyznał się do swoich personaliów.

kładowca na kursach podchorążych rezerwy w  Ob­
wodzie Żoliborz, od sierpnia 1943 roku dowódca
oddziału „9 9 3 /W "  kontrwyw iadu KG AK.

*2) „G G .420 "  —  Sandor Benis, Węgier używa­
jący w  czasie okupacji nazwiska Henryk Klimaszewski, 
pracownik referatu „9 9 7 " , kontrwywiadu KG AK,
w  lipcu 1944 mianowany podporucznikiem czasu 
wojny, poległ w  czasie Powstania Warszawskiego.

43) Stamm  —  Walter Stamm, SS-Sturmbannfuh- 
rer, kierownik Wydziału IV  (gestapo) i  zastępca ko­
mendanta po lic ji bezpieczeństwa i  służby bezpie­
czeństwa dystryktu warszawskiego.

44y Nicolaus —  K arl Nicolaus, SS-Obersturm­
fuhrer, kierownik referatu IV  A 1 warszawskiego ge­
stapo.

AS) Spilker -— A lfred  Spilker, SS-Hauptsturmfuh- 
rer, dowódca Sonderkommando IV  AS, specjalnej 
jednostki po lic ji bezpieczeństwa i  służby bezpieczeń­
stwa, podległej bezpośrednio komendantowi Sipo 
i  SD Generalnego Gubernatorstwa z siedzibą w  Kra­
kowie.

*B) Zob. wyżej przypis 25.
47y „S ła w sk i"  —  Stanisław Płoski (1899—- 

1966), historyk, od roku 1940 kierownik Wojskowe­
go Biura Historycznego w  ramach Oddziału VI (BIP) 
KG AK.

iB) „ Prezes"  —  płk dypl. Jan Rzepecki (1899—  
1983), w  latach 1940— 1944 szef Oddziału VI (Biura 
Inform acji i  Propagandy) KG ZWZ-AK.

49j  Kah —  Ernest Kah, SS-Sturmbannfuhrer, 
kierownik Wydziału II (SD) i  zastępca komendanta 
polic ji bezpieczeństwa i  służby bezpieczeństwa dy­
stryktu warszawskiego.

50) Niektóre źródła niemieckie praw idłowo określa­
ją  ówczesny stopień wojskowy „G ro ta " (generał
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Po spisaniu na ten temat protokołu pozo­
stawiono go w  celi, innej aniżeli ta, w  której prze­
bywają aresztowani i przesłuchiwani (nie za 
kratkami drewnianymi). Następnie zapropono­
wano Janowi wódkę, której odmówił, tłuma­
cząc, że jest chory na żołądek, wobec czego 
dostarczono mu butelkę wina. Noc spędził Jan 
na Szucha, a następnego dnia wczesnym ran­
kiem został przewieziony na Okęcie, a stamtąd
— samolotem do Berlina.

Wg Kaha zachowanie się władz niemieckich 
wobec Jana — było dżentelmeńskie. Na zapy­
tanie owej pani — co czeka Jana — dr Kah 
miał odpowiedzieć: „der ehrenvollste Schuss..." 
Na dalsze pytanie, czy Niemcy nie wymieniliby 
Jego na kogoś z zatrzymanych w  Anglii lub Ame­
ryce — padła odpowiedź: „nie mają nikogo 
równie cennego, aby mógł służyć jako równo­
ważnik".

2. „GG.420" w  raporcie swoim z dn. 19 VII 
43 r. (źródło informacji nie podane) — melduje:

W  rozmowie z dr Kahem w  dn. 1 5 VII 43 r. 
uzyskano potwierdzenie, że traktowanie Grota 
było i będzie przyzwoite, gdyż uważany on bę­
dzie jako wzięty do niewoli wyższy oficer.

3. „Grzymała”  w  raporcie swoim z dn. 20 VII 
43 r. (źródło informacji — „warszawskie GO" — 
bez bliższego określenia) podaje:

W  zeznaniach swoich gen. R-cki stwierdził, 
że organizował czy też podpisywał rozkazy doty­
czące wyroków i akcji zbiorowych.

4. „Grzymała" w  raporcie swoim z dn. 
25 VII 43 r. (źródło informacji — „warszawskie 
GO" — bez bliższego określenia) podaje:

— po ogoleniu wąsów i stwierdzeniu/ że 
włosy są farbowane, porównano aresztowanego 
z posiadanymi fotografiami „R-ckiego" i w  ten 
sposób stwierdzono, że R-cki—Grot— Radwan
— Ragosz51) jest jedną i tą samą osobą:

— ponieważ posiadane przez GO informacje 
twierdziły:

a. że R-cki jest na tutejszych terenach za­
stępcą gen. Sikorskiego,

b. że R-cki nie tylko, że miał [sic] bezpośred­
nią łączność z gen. Sikorskim, ale i wyjeżdżał 
do Londynu dla omówienia takich czy innych 
posunięć,

c. że R-cki w  wielu przypadkach nie zgadzał 
się z gen. Sikorskim, podobnie jak przed wojną 
z marsz. Śmigłym, a nawet Piłsudskim,

d. że R-cki, gdyby nadarzyła się okazja — 
chętnie by zagarnął władzę w  swoje ręce (w mo­
mencie załamania się Niemiec), stawiając 
gen. Sikorskiego przed faktem dokonanym —

zdecydowano gen. R-ckiego przekazać do Ber­
lina, gdzie jakoby miał z nim rozmawiać Himmler.

brygady od maja 1940), inne zaś wymieniają jego  
stopień przedwojenny —  pułkownik.

5V „Radwan", „R agosz" —  nieznane bliżej pseu­
donimy, rzekomo używane przez Roweckiego.

Wg „Grzymały" mogłoby chodzić o przeciąg­
nięcie R-ckiego na stronę Niemiec.

5. „Grzymała" w  raporcie swoim z dn. 25 VII 
43 r. (źródło informacji — „warszawskie GO”
— bez bliższego określenia) podaje:

Grot zapytany na Szucha, czy jest R-ckim, 
widocznie na skutek jakiejś myśli czy planu, 
jaki mu się zarysował, powiedział: „Możemy 
mówić po niemiecku, gdyż język ten znam do­
skonale. Czy panowie chcą ze mną rozmawiać 
i traktować mnie jako bandytę, czy jako oficera?"
— odpowiedziano, że jako oficera.

6. „993/G " w  raporcie swoim z dn. 14 VII 
43 r. (źródło informacji — sekretarka Sonder- 
gerichtu) podaje:

Dnia 5 VII 43 r. prokurator Eihorn powiedział 
do sekretarki Sondergerichtu:

a. że został aresztowany główny przywódca 
ruchu zbrojnego w  Polsce,

b. że o godz. 17-tej został on przewieziony 
z K-dy Pol. niem. (z pl. Piłsudskiego) do Sonder­
gerichtu i o godz. 1 8-tej odjechał pod eskortą 
kpt. Hermana Meyera z OKW II na lotnisko, 
'a stamtąd — do Berlina. (Z opowiadań sekre­
tarki miało wynikać, iż fakty w  pkt. b miały 
miejsce w dn. 4 VII 43 r.).

c. że prokurator do spraw spec. — Geib w y­
jechał w tej sprawie z aktami do Krakowa.

7. Podobną informację, tylko mniej dokładną 
(wg wszelkiego prawdopodobieństwa — pier­
wotne źródło — to samo, tj. sekretarka Sonder­
gerichtu) podaje i Ndź („Karol-Knajpa") sz) w  ra­
porcie swoim z dn. 16 Vl,l 43 r.

GDZIE ZNAJDUJE SIĘ GROT

1. Wg twierdzeń Stoffela gen. R-cki został 
natychmiast przewieziony do Berlina. (Informa­
tor — „AH" — źródło inf. — Pęt.). '

2. Wg „Stencla" 53) — Grot został wywiezio­
ny w  czwartek (1 VII 43 r.) autem do Berlina, 
(źródło — Lol. SK.)54)

52) „N d ź " („K a ro l"  —  „K na jpa") —  ppor. rezerwy 
A nton i Janiszewski („Niedźwiedź"), kierownik brygady 
kontrwywiadu początkowo samodzielnej, a w  roku
1 9 4 3  pod zmienionym pseudonimem „K a ro l" kie­
rownik brygady kontrwyw iadu Komendy Obszaru 
Warszawa AK  („Kna jpa" to kryptonim  Wydziału II 
Komendy Obszaru).

53) „S te n ce l"  —  Tadeusz M iklaszewski ( 1 8 9 7 —
ok. 1 9 5 0 ) , starosta grodzki w  Warszawie, od roku
1 9 3 8  naczelnik Wydziału Ogólnego w  Komisariacie 
Rządu na m. st. Warszawę, od roku 1 9 4 2  naczelnik
Wydziału Bezpieczeństwa w  Departamencie Spraw
Wewnętrznych Delegatury Rządu RP na Kraj, po­
dobno zmarł w  Poznaniu (?).

5V Leon (Lajb) Skosowski „Lo lek", agent gestapo, 
udzielający również inform acji pracownikom kontr­
wywiadu Delegatury Rządu RP na Kraj. zlikw idowany
1 listopada 1 9 4 3  roku przez kontrwyw iad Okręgu
Warszawa AK.
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3. „Z kół GO" (informator „97  R" bliżej 
ich nie określa) — Grota natychmiast prze­
wieziono autem do Berlina.

4. „P leban "55) komunikuje w  raporcie 
swoim z dn. 6 V II43 r. wypadkową relacji: 
Paczki, Wernera 58), K .N .57) —

Grot został przewieziony w  al. Szucha, gdzie 
przebywał 2 dni, a następnie został przewieziony 
samolotem do Berlina.

5. „Mecenas” melduje, że „z kół niemiec­
kich — ?" donoszą, że Grot natychmiast po 
aresztowaniu został przewieziony do Berlina.

6. Z raportu „993 /G " z dn. 14 V II43 r. 
(źródło — sekretarka Sondergerichtu) — że Grot 
po przesłuchaniu go w  dniu 4 VII 43 r. przez 
prokuratora do spraw spec. Geiba został o godz. 
18-tej odwieziony na lotnisko, a stamtąd 
samolotem do Berlina.

7. Z raportu „GG.420" z dn, 19 VII 43 r. 
(źródło — czyjeś rozmowy z Kahem i Ham- 
plem)58)

Grot jest na pewno w  Berlinie, ponieważ 
jego badanie interesuje wyższych specjalistów 
niż tutejsi, a ponadto jest on tam bezpieczniej­
szy, gdyż niestety tutaj mogłoby się jemu coś 
stać.

8. Z raportu „Grzymały 9 9 7 " 59) z dnia 
20 V II43 r. (źródło: „warszawskie GO" — 
bez bliższego określenia)

Grot miał być wywieziony do Berlina w  dn. 
30 VI lub 1 VII 43 r.

9. Wg Markiewicza (vide wyżej) — Grota 
eskortował do Berlina Kurt Schneider, który 
przebywał w  otoczeniu Grota przez 2 tygodnie. 
(Raport z 4 VIII 43 r.)

10. Wg „Lenarda" (źródło informacji — 
Sędzierski, raport z dn. 11 IX 43 r.) Grot prze­
bywa w  berlińskim więzieniu w  Moabicie.

11. Wg „9 9 9 "  60) (źródło informacji — oficer 
GO, jeżdżący z W -wy do Berlina — ?) Grot

55J „P leban"  —  Bolesław Kozubowski (1903—  
1965), asystent Wyższej Szkoły Handlowej w  War­
szawie, przedsiębiorca prywatny, w  kampanii wrze­
śniowej 1939 adiutant dowódcy I batalionu 82 pp, od 
grudnia 1939 p.o. komendanta głównego NO W, 
od roku 1941 w  ZWZ, od września 1942 szef kontr­
wywiadu Okręgu Warszawa AK, kapitan rezerwy, 
aresztowany w  czerwcu 1944 roku, więziony 
w  Gross-Rosen, zmarł na emigracji w  Wielkiej Bry­
tanii.

5S) Werner —  Paul Werner, SS-Hauptsturmfuhrer, 
zastępca kierownika Wydziału IV  (gestapo) w  urzę­
dzie po lic ji bezpieczeństwa i  służby bezpieczeństwa 
dystryktu warszawskiego.

51) KN  —  Konfederacja Narodu.
sa) Hampel —  brak danych.
59) „ 9 9 7 "  —  kryptonim referatu zajmującego się 

niem ieckim i władzami bezpieczeństwa w  kontrwy­
wiadzie KG AK, którego pracownikiem był „G rzym ała" 
(zob. wyżej przyp. 20).

60) „ 9 9 9 "  —  kryptonim referatu zajmującego się
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przebywa w  Berlinie: Prinz Albertstr.61) 8. (Ra­
port z 3 X 1943 r.)

INFORMACJE Z GO O ARESZTOWANIU 
GROTA

I
1. Wg „Mecenasa" — raport z dn. 9 VII

43 r.
z „kół niemieckich (?)" donoszą, że aresz­

towanie Grota poprzedziły aresztowania na pro­
wincji pod Warszawą.

2. Wg „Stencla” (raport z dn. 3 VII 43 r., 
źródło inf. — Lol. Sk.)

Grot był pod ścisłą obserwacją od 10 dni 
przed swoim aresztowaniem. • I

3. Wg „Plebana”  (raport z dn. 6 VII 43 r., 
źródło informacji: Paczka, Werner, N.K.)62) '

Werner (obecny z-ca Kaha) twierdzi, że 
aresztowanie nastąpiło na skutek 11-miesięcz­
nych starań. Przy aresztowanym znaleziono ja- |  
koby jakieś listy i ewidencje, w  wyniku czego , 
aresztowano już około 700 osób, a nazwiska 
dalszych 300-tu przekazano do aresztowania.

4. Wg „GG.420" (raport z dn. 19 VII 43 r.) %
i Hampel twierdzi, że 3 razy zamierzano

aresztować Grota, po dłuższej (co najmniej 
2-tygodniowej) obserwacji domów.

5. Wg „Steńcla”  (raport z dn. 3 VII 43 r., 
źródło inf. — Lol. Sk.)

a. Grot był pod ścisłą obserwacją od 10 
dni przed swoim aresztowaniem,

b. aresztowanie Grota spowodowała 
Wanda H*£rmanowska 83), która w  środę w ie­
czorem telefonowała do M annówny:64) „na­
reszcie pomściłam swego Jurka 65)” ,

c. Hermćjnowska jest w  kontakcie 
z kimś z „góry”  „3-ech liter" 66), kto doskonale 
jest o wszystkim poinformowany.

6. Wg „993 /G " (raport z dn. 14 VII 43 r., 
źródło informacji — sekretarka Sondergerichtu)

Dnia 5 Vfl 43 r. prokurator Eihorn po­
wiedział do sekretarki Sondergerichtu:

infiltracją niemieckich władz bezpieczeństwa do orga­
nizacji lewicowych w kontrwywiadzie KG AK, kiero­
wany przez prof. Stanisława Ostroję-Chrostowskiego.

6V Siedziba RSHA w  Berlinie mieściła się przy ul. 
Prinz Albrechtstrasse.

62) Winno być: KN (Konfederacja Narodu).
63) Wanda Hermanowska z domu Szpiganowicz, 

tancerka, została zlikwidowana 7 września 1943 roku 
przez żołnierzy oddziału ,;993/W ".

6Ą) Franciszka Mannówna (właściwie: Rosen- 
berg-Mannheimer), tancerka, agentka gestapo, opu­
ściła Polskę w  lipcu 1943 roku.

65) Jurek —  Jerzy M ostowicz vel Weisberg vel 
Włodawski, absolwent Politechniki we Lwowie (?), 
oficer rezerwy, w  czasie okupacji przywódca Pol­
skiego Ruchu Zjednoczenia Słowian, oskarżony
o rozpracowywanie dla gestapo Społecznej Organi­
zacji Samoobrony, założonej w  listopadzie 1942 roku, 
zlikwidowany 10 lutego 1943 roku.

66) „ 3  lite ry "  —  potoczna nazwa ZWZ.
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a. że został aresztowany główny przy­
wódca ruchu zbrojnego w  Polsce,

b. że najważniejsze jest to, że wydał 
go osobnik z najbliższego otoczenia.

7. Wg gestapowca Stachowicza
Grot został sypnięty przez Żyda, od daw­

na pracującego w  polskich organizacjach (Ra­
port Atlant. 67) z 16 VII 43 r.).

8. Hampel twierdzi:
a. że równocześnie wzięto 2 generałów, 

którzy byli na terenie kraju uważani za przy­
jezdnych z Londynu. Jeden z nich jest delega­
tem,

b. obu generałów ujęto nie jednocześ­
nie, ale w  każdym razie z tej samej ręki i na sku­
tek informacji tego samego osobnika,

c. że 3 razy zamierzano dokonać aresz­
towania po dłuższej (co najmniej 2-tygodnio- 
wej) obserwacji kilku gmachów i domów,

d. że skierowanie uwagi na ten dom 
musiało nastąpić wskutek gadulstwa jakiejś
b. wysoko postawionej osoby, gdyż jasnym 
jest, że ani o Grocie, ani o kimkolwiek z kieroW- 
niczych sfer polskich ani ulica, ani pospólstwo 
nie mogło znać szczegółów,

e. osobę tę Hampel scharakteryzował 
jako „Schweinhund", względnie jako osobę 
bardzo gadatliwą (Raport „G G .420" z dn. 19 VII 
1943 r.). ■

9. „Grzymała" w  raporcie swoim z dn. 
25 VII 43 r. podaje sprawę aresztowania Grota 
„w  oświetleniu GO", bez bliższego sprecyzowa­
nia tego źródła:

a. ślad, jak i samo aresztowanie na­
stąpiło na skutek wskazania przez V-manna 68)
— Polaka bloku, w  którym o danej godzinie 
miał się znajdować (jego zdaniem) gen. R-cki,

b. jeżeli chodzi o V-manna „to  wg po­
siadanych danych musi się stwierdzić, że ma 
on dobrą łączność z organizacją, gdyż na pod­
stawie jego zdania powiedziano w  dniu na­
stępnym: (

— że do wieczora tego dnia w  or­
ganizacji nic nie wiedziano o aresztowaniu,

— że Grota szukano w  tym dniu
i nikt nie wiedział, gdzie on jest".

10. Wg Kruby (Kruba — of. rez., b. prac. jed­
nej z fabryk wojskowych w  Rzeszowie, żona — 
Vd. 69), zam. w  Radości pod Warszawą. Kruba 
zdołał uzyskać zwolnienie niejakiego Jeleniew- 
skiego (b. prac. „Wagon-Lits-Cook"), areszto­
wanego przed kilkoma miesiącami, jako po­
dejrzanego o współpracę z wywiadem angiel­
skim)

aresztowanie Grota nastąpiło w  wyniku pro-

67J .A tlan t.", czyli„A tlan tic "(zob . wyżejprzyp. 27). 
68J V-mann —  Vertrauensmann —  mąż zaufania, 

konfident.
Ba) Vd —  Volksdeutsch.

I ’ V-:vVV'' H- '
wadzonej od dłuższego czasu obserwacji ro­
dzin wyższych wojskowych, w  szczególności 
żony jakiegoś pułkownika, którego córka ma 
narzeczonego — ten zaś jest na usługach GO. 
Córka owej pułkownikowej miała pokazywać 
swojemu narzeczonemu fotografię Grota.

WERSJE (Z RÓŻNYCH ŹRÓDEŁ)
O ARESZTOWANIU GROTA

1. Wg „Stencla" — aresztowanie Grota 
nastąpiło w  środę 30 VI w  godz. 5 — 6 w  miesz­
kaniu prywatnym w  okolicy dzielnicy Koło (6).

2. Wg „Plebana" — Grot został aresztowa­
ny w  nocy na 30 VI w  mieszkaniu na Żoliborzu 
wraz ze swoim Szefem Sztabu. (9).

3. Wg „Mecenasa" — od osób zbliżonych 
do „Myśli Państwowej" dowiedziano się, że 
Grot został aresztowany w  czwartek w  jednej 
z w illi przy ul. Raszyńskiej po stronie nieparzy­
stej, między Filtrową a Wawelską. Grot przy­
szedł tam na spotkanie. Ten, z kim miał się 
spotkać, spóźnił się, w  międzyczasie GO ob­
stawiło dom i aresztowało Grota. (10).

4. Wg „Mecenasa" — „z innych źródeł" (?) 
donoszą, że Grot został aresztowany wraz 
z adiutantem w  środę około godz. 10 przy .ul. 
Spiskiej 14.

5. Wg Lgockiego 70) — („na podstawie otrzy­
manych przez niego meldunków") Grot został 
aresztowany w  dniu 2 VII w  godzinach wieczoro­
wych, w okolicy pl. Unii, w  mieszkaniu prywat­
nym, bez żadnej ochrony. (26).

6. Wg informatorów (?) „A lfreda" —
a. Grot został aresztowany na Żoliborzu 

w  mieszkaniu swoich znajomych, u których 
często bywał, a który to dom był od dłuższego 
czasu „pod cynkiem",

b. Grot został aresztowany na Dworcu 
Gł., na skutek wskazania Stępowskiego 71),

c. Grot został aresztowany na ul. Spis­
kiej Nr 12 lub 14.

Jak dotychczas stwierdzono, 
wraz z Grotem zabrano i płk. Miedzińskiego. 
Obecnie twierdzą (?), że tym drugim areszto­
wanym był agent GO, z którym skuto Grota. 
Wg opinii (?) — Grotem miał być gen. T ok .72), 
według innych — płk R-cki (27).
- 7. „1-41" podaje, że „w tj krążących wersji"(?)
— sekretarką Grota była jego córka, która

70 ) Lgocki —  Jerzy Lgocki, porucznik pożarnictwa, 
członek kierownictwa organizacji konspiracyjnej 
„Skała".

7V Kazimierz Junosza-Stępowski, znany aktor, 
zastrzelony przypadkowo 5  Upca 1943 roku w  cza­
sie nieudanego wykonywania wyroku śm ierci na jego  
żonie.

72) Gen. M ichał Tokarzewski-Karaszewicz w  tym  
czasie by ł zastępcą dowódcy A rm ii Polskiej na Wscho­
dzie.
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miała narzeczonego — ten zaś okazał się szpie- ’ 
giem. Gen. Grot bywał podobno u gen. Kaczyń­
skiej na Żoliborzu i krytycznego dnia był tam 
z córką i jej narzeczonym 73). Podobno narzeczo­
ny córki w  pewnej chwili wyszedł do drugiego 
pokoju do telefonu — i wkrótce potem do 
mieszkania gen. Kaczyńskiej weszło kilku 
oficerów niemieckich, którzy oddawszy honory 

.wojskowe, oświadczyli: „Panie Generale, jest

73) Taka „idiotyczna wersja" dotarła również do 
więzionego już wtedy w  obozie „Grota", o czym pisał w  
liście z dnia 16 .0 2 .1 9 4 4  roku. M ow a o znajomym córki 
„Grota", Leszku Tumidajskim (synu pułkownika, 
komendanta Okręgu Lublin AK), rozstrzelanym przez 
Niem ców 3 .1 2 .1 9 4 3  r. \

Pan aresztowany". Zaprzeczeniom nie u w ie -| 
rzyli, oświadczając, że dobrze wiedzą, kim je s t.f 
Gen. Grot podobno miał przy sobie truciznę w  gu­
ziku, którą zażył w  drddze do Berlina.

' m
Powyższe Sprawozdanie obejmuje jjpo -  

rządkowany, lecz surowy materiał informa- | 
cyjny, zawarty w  posiadanych przeze mnie 1 
aktach sprawy.

9X 1943 r.
A_7I

cdn. ;«Lu

i s L  ■ ■

Zbigniew Paluszak Z  cyklu- Requiem dla ptaka (olej), 1985

ta
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Plapówka pełna polskości
Słoje; naprzeciw siebie. Postaw­

ny, wysoki pan i filigranowa czar* 
nulka. Drobniutka, zgrabna jak 
wtedy, przed 58 laty. Milezq oboje, 
bo tak właśnie jest, kiedy ma się 
zbyt wiele do powiedzenia. I tylko 
patrzę na siebie dłuijo, bardzo dłu­
go...

31 sierpnia 1939, po pracyna poczcie 
odprowadzali ją  do domu. Antek Wie­
loch i Kazik Orzechowski. Szli wzdtuż 
Motławy, byt piękny wieczór, ale każde 
dziecko wiedziało, że nad ;Gdańskiem 
zbiera się burza.

IM ałgosia Bączkowska (dzisiaj Sa­
dowska) miała dopiero 19 ia{. Wcześniej 
chodzili do tej samej szkoły, p o  Gimna­
zjum Polskiego.

I
Kazik, który zdał maturę-w 1935 ro­

ku, wrócił wtedy na pocztę, p a źd z ie rn i­
ka Niemcy rozstrzelali jo  wraz z innymi 
obrońcam i Poczty Polskiej.fAntek, ma­
turzysta z 1934, wyjechał Ido Szwecji, 
osiedlił się w Lundzie i teraz zobaczyli

się znowu. A ntek przyjechał do swojej 
szkoły!

Kiedy na podstawie trak tatu  w ersal- 
skiego utw orzono W olne M iasto 
Gdańsk, jedną z pierwszych idei stało się 
stworzenie polskich szkół. Pod koniec 
1921 roku działacze Polonii gdańskiej 
założyli organizację „Macierz Szkolna”. 
Z  jej starań, od roku 1922 zaczęły po­
wstawać:

Gimnazjum Polskie 
Macierzy Szkolnej,

Polskie Szkoły H andlow e (1926), 
Konserwatorium Muzyczne oraz osiem 
szkół średnich i podstawowych. G im na­
zjum Polskie tworzyli m.in. Władysław 
Pniewski, Franciszek Kubacz, ks. Leon 
Miszewski. Kom isarz generalny  R P 
przydzielił szkole budynek przy ulicy 
Am  Weisse Turm (późniejsza Białowie­
ska, od 1957 - Jana Augustyńskiego, dla 
uczczenia zasług ostatniego dyrektora 
szkoły w walce o polskość Gdańska).

Obchodzący w 1921 roku jubileusz 
30-lecia pracy literackiej Stanisław Przy­
byszewski tak się zapalił do utworzenia 
Gimnazjum Polskiego, że ofiarował mu 
swoją nagrodę, co zapoczątkow ało 
utworzenie funduszu. W krótce Wilno 
przekazało polskiej szkole pół miliona 
m arek, po nim wpłynęło 7 milionów ze 
Lwowa, sporą sumę wyasygnowała też 
Gm ina Polska w Gdańsku. Uroczyste 
otwarcie gimnazjum nastąpiło 13 - 14 
m aja 1922. N aukę rozpoczęło 199 
uczniów. R ok szkolny trw ał od W ielka­
nocy. Gimnazjum postawiło sobie wiel­
kie cele - nie tylko, podtrzym ać i utrw a­
lać polskość, spełniało też rolę jako pla­
cówka kulturalna. Młodzież pracowała 
w wielu kółkach zainteresowań: fotogra­
ficznym, sportowym, muzycznym, po­
w stała gazetka uczniowska „Z  ławy 
szkolnej”. Jej pierwszym redaktorem  był 
A ntoni Wieloch.

W ychowanie młodzieży opierało się 
na zasadach religijnych, wpajano posza­
nowanie pracy, miłość do języka polskie­
go, do morza. To właśnie tutaj powstała

Pamiątkowe zdjęcie piemszycHffliturientów Gimnazjum Pokkiegô Macierzy Szkolnej Gdańsku, rok 1927
' I  I  ' Reproi Robert Kwiatek

A czyż może być więcej ojczysta 
sprawa jak właśnie wychowanie nowe­
go pokolenia w szczerej i  świętej miło- 

dla Polski, i to na obcym gruncie, 
gdzie to pokolenie właśnie najsilniej 
narażone jest na wynarodowienie i na 
uschnięcie tych najżywotniejszych ga­
łęzi, które mogły jak najbogatszy 
owoc przynieść. Sprawa Gimnazjum 
Polskiego w  Gdańsku jest sprawą, któ­
ra winna jak najgoręcej obchodzić ca­
łą Polskę”.

Stanisław Przybyszewski

M orska Drużyna Harcerska. D o harcer­
stwa należała zresztą większość uczniów. 
To dlatego obok sztandaru szkoły mieni 
się sztandar Z H P z Królową Polski.

Tylko 17 lał historii
tej szkoły pięknie zapisało się w dzie­

jach Gdańska. - To tutaj - wspomina Le­
on Lendzion, również absolwent Gim­
nazjum - nasi rodzice chcieli nas uczyć 
pięknej mowy i myślenia polskiego. Sa­
mi nie mieli zbyt mocnego wykształce­
nia, bo chodzić m usieli do  pruskich 
szkół. To była jedyna polska szkoła śred­
nia.

Chodziliśmy kilom etrami, dojeżdżali­
śmy koleją z Sopotu i Gdyni, ale do in­
nej szkoły byśmy nie poszli. To był nasz 
polski dom. Niemieckiego też nas uczo­
no. Klasykę znaliśmy lepiej niż ucznio­
wie szkół senackich - uśm iecha się.

Leon Lendzion niemal całą wojnę 
spędził w obozach koncentracyjnych. 
Pochodzi z wybitnej rodziny działaczy 
polonijnych. Ojciec A ntoni, wiceprezes 
Gminy Polskiej, był trzykrotnie posłem 
do Volkstagu.

W śród ogrom nej przewagi posłów 
niemieckich godnie bronił polskich inte­
resów, m.in. występował przeciwko dys­
kryminacji polskich dzieci w szkołach 
senackich. 22 m arca 1940 rozstrzelano 
go w Stutthofie.

Do tej szkoły przyszli też najwybit­
niejsi nauczyciele. Lista nazwisk byłaby 
zbyt długa. W ybuch II wojny światowej 
przerwał działalność G im nazjum  Pol­
skiego. Pamięci nauczycieli, którzy zgi­
nęli w czasie wojny poświęcono tablicę 
na m urze szkoły.

A le nie tylko wojenny czas jest okru t­
ny i nieubłagany. Na sobotnim  zjeździe 
z okazji 75-lecia Gimnazjum Polskiego 
Macierzy Szkolnej, pomiędzy dawnymi 
wychowankami nie zasiadł po  raz pierw­
szy żaden z profesorów...

Anna Pellowska

N a r e s z c ie  p o j ę t o  u s t a w ę  o  p r a w a c h  z w i e r z ą t
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Trybunał niesprawiedliwości

Adwokat 
złej spraw y

Jak w ynika z ustaleń Komisji do spraw Etyki 1".Wykonywania 
Zawodu przy Okręgowej Radzie A dw okackiej, w Warszaw.ie, mecenas 
Eugeniusz Krzewski. je:t absolwentem  .Katolickiego l)uiwersytetu  
Lubelskiego. Twierdzi ori,' że podziemne dowództwo Armii Krajowej 
poleciło mu wstąpić po ro k u . 1944 do sądow nictwa ivojskowero. 
Pełniąc te obowiązki orzekł on łącznie pięć kar śm ierci (w tymjj 
w jednym wyroku trzy). Krzewski n ie podaje, czy orzekał wyroki 
śmierci <z reguły wobec członków ! AK),, na pole cnie podziemne o 
dowództwa Armii Krajowej. N ie ma on też żadnych dowodów, 
nawet oświadczeń osób luźno związanych z dowództwem  AK, że 
otrzymywał jakiekolwiek polecenia od tego dowództwa.

M ecenas KrzeW ski- tw ierdzi 
rów nież, że zostat w czasie w o j­
ny odznaczony 'K rzyżem , A £ ,' aie 
odpow iednie czynniki lo n d y ń s k i 
zdecydow anie stw ierdzają , że 
nie m a go w  spinach 'odznaczo­
nych. M ecenas :E ugenius? K rze ­
w ski, k tó ry  jest nadal czyrinym 
adw okatem  i ma p ryw atną k an ­
cela rię  w  Józefow ielV. został w y­
dalony z adw okatu ry  d ecy z ją ‘O- 
kręgoW ej R ?dy  ̂ A dw okackiej w 
W arszaw ie ja k o ’ niegodny z a w o ­
du adw okackiego o d . m om entu 
w pisu  n a  listę ad w o k a tó w ..

Jed n ą  z rozpraw , w  k tórych  o- 
rzekał Eugeniusz K rzew ski - była 
rozppaw a przeciw  K azim ierzow i 
W ojciechow skiem u, • przedw ojen­
nem u starszerriu w achm iśtrzów i 
w  I Z m otoryzow anym  Pu łku  
Strzelców  K onnych w  G arw oli- 

! nie. W ojciechow ski" b ra ł udział w 
w alkach przeciw  bolszew ikom  w 
la tach  1918—1921, w  kam pan ii
1939 roku oraz od początku is t­
n ien ia  A rm ii K rajow ej — dzia­
ła ł w  je j szeregach początkowo 
w  obw odzie „G ołąb”, a potem  w 
IV re jon ie  w W arszaw ie. W żiął 
też udział w Pow stan iu  W arsza­
w skim . R ozpraw a przeciw ko W oj­
ciechow skiem u, oskarżonem u o 
to, że n ie  zaprzestał działalność'’ 
w  AK i zm ierzał do obalenia si-

- ł a - - u s i r o i i ?  -j.jhyla s!e w  w i ę z i e ­

niu bez ,udziału  obrońcy, a na­
wet p ro k u ra to ra . W ojskowy Sąd 
G arnizonow y oparł się w yłącz­
nie na zeznaniach - oskarżonego. 
W arunki śledztw a możemy sobie 
w yobrazić " n a  podstaw ie faktu , 
że_ nadzorow ali je  Św iatło  i R ó­
żański, a ak t oskarżenia za tw ie r­
dził ppor.' Pod lask i; Liczba ich 
ofiar n ie jes t dotąd  dokładnie 
znana. Sąd w  sk ładzie : W. G ar- 
now ski, Eugeniusz K rzew ski i 
Ja n in a  B uczyńska po k ró tk ie j 
rozpraw ie skazał W ojciechow ­
skiego n a  karę  śm ie rc i,' pozba­
w ienie p raw  publicznych i oby­
w atelsk ich  oraz p raw  h ono ro ­
wych na  zawsze, a także na prze­
padek m ienia. W yrok w ykonano 
w lu tym  1945 roku.

Inny  w yrok  śm ierci E ugeniusz 
K rzew ski w ydał 17 m aja 1946 ro ­
ku n a  K onstantego K ociszew ­
skiego. E dm unda Z akrzew skiego

dw o jg a , dzieci w  w ieku pięć lat 
' i pięć hliesięcy, s 'e rżan tem  zaw o­

dow ym  'do  1939 roku, uczestn i­
k ie m  ' obrony M odlina w 1939 'V>- 
kii. M ieczysław  S tan isław  K am iń­
ski z P u łtu sk a , zecsr, był ojcem  

.czw orga dziec: o^ =iedm'u 'nt do 
jednego roku. Wszyscy oni zo­
stali skazani za ' w stąo ien 'e  io 
„band y” m ającej na ce'.u obale­
n ie  przem ocą „dem okratycznego 
u s tro ju ” państw a. ’ •

8* stycznia 1947 roku Euseniusz 
K rzew ski, C zesław  N ow akow ski 
I W acław  Ankodowicz. znś:ada- 
jąc  W sk ładzie W ojskowego Sadu 

' R ejonow ego w  W arszaw ie na se­
sji w yjazdow ej w  S;erpcu ska­
zali na k arę  śm ierci Apolinarego 

' R ybickiego. Jego  w ina  -.było opu­
szczenie m iejsca służby (MO) r. 
zam iarem  trw ałego  uchy lan :a 
i w stąp ien ie  do bandy  R.O.A K. 
pod dow ództw em  Ziółkow?k:ego 
pseudo „L is”, g rasu jącej na te­
ren ie  pow iatu  sierpeckiego, m ła­
w skiego i pułtuskiego, gdzie m ia- 

: now any  został dow ódcą na g m i­
n ę  Szreńsk. Skazany  w alczył w 
roku  1939 w b itw ie -p o d  M ławą, 
a podczas okupacji — w AK.

Los uśm iechnął się jednak  do 
R ybickiego i pod=row~ł mu sie­
dem  dodatkow ych m iesięcy ży ­
cia. W  dn iu  ogłoszenia w yroku 
R ybick iem u udało—się uciec z 
Pow iatow ego U rzędu B ezpie­
czeństw a Publicznego w  S :erpcu. 

_ W edług in form acji rodziny w u- 
cieczce pomogła* ‘.osoba, .k tó ra  

'"p ragn ie ' zachow ać -anó^m ow nść 
z obaw y przed zem stą. Po uciecz­
ce R ybicki u k ryw ał się i p lano­
w ał w raz  z żoną A nną ucieczkę 
za granicę. P róba opuszczenia 
k ra ju  pod ję ta  w  rejon ie  M iędzy­
zdro jów ' została udarem niona. 
P ism o W ydziału K arnego  Służby 
Spraw ied liw ości MON z 25.1inca 
1947 roku , p rzedstaw iające  oko­
liczności spraw y, sk ierow ane do 
B olesław a B ieru ta  w  celu sko­
rzy s tan ia  z p raw a  łaski, w  oąó'e 
n ie  do tarło  do adresata . Polecił 
je ,z a trz y m a ć  p łk  H enryk H older
— naczelny  p ro k u ra to r w ojsko­
wy. W  egzekucji m óeł uczestn i­
czyć osobiście szef W ydziału 
Śledczego W ojew ódzkiego U rzę­
du B ezpieczeństw a Publicznego
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t n iu  b ez  .u d z ia łu  ob ro ń cy , a n a ­
w et p ro k u ra to ra . W ojsk o w y  Sąd 

] G a rn izo n o w y  o p a rł  się  w y łą cz ­
n ie  na  z ez n an ia ch  osk arżo n eg o . 
W a ru n k i ś le d z tw a  m ożem y sob ie  
w y o b raz ić  " n a  p o d s ta w ie  fa k tu , 
że n a d z o ro w a li  je  Ś w ia tło  i R ó ­
żań sk i, a a k t  o sk a rże n ia  z a tw ie r ­
dził p p o r. P o d la sk i, L iczba  ich 
o f ia r  n ie  je s t  d o tą d  d o k ład n ie  
z n an a . Sąd  w  sk ła d z ie :  W. G a r-  
n o w sk i, E u g en iu sz  K rzew sk i i 
J a n in a  B u czy ń sk a  po  k ró tk ie j 
ro z p ra w ie  sk a z a ł W o jc iech o w ­
sk iego  n a  k a rę  ś m ie rc i , ' p o z b a ­
w ien ie  p ra w  p u b liczn y ch  i o b y ­
w a te lsk ic h  o raz  p r a w  h o n o ro ­
w ych  n a  zaw sze, a tak że  n a  p rz e ­
p a d ek  m ie n ia . W y ro k  w y k o n an o  
w  lu ty m  1945 roku .

In n y  -wyrok śm ie rc i E u g en iu sz  
K rz ew sk i w y d a ł 17 m a ja  1946 ro ­
ku n a  K o n s ta n te g o  K o c iszew ­
skiego. E d m u n d a  Z ak rzew sk ieg o
i M ieczy sław a  S ta n is ła w a  K a - 
m iń sk ieg o . W o jsk o w y  S ąd  R e jo ­
now y  w  W arsz a w ie  w  sk ła d z ie : 
E u g en iu sz  K rzew sk i, po r. J e rz y  
B ied rz y ck i i st. s ie rż a n t  T ad eu sz  
L ew cz u k  sk a z a ł ich  n a  k a re  
śm ie rc i n a  m ocy  a r t .  88 p a r . 2 
k o d ek su  k a rn eg o  W o jsk a  P o l­
sk ieg o  o ra z  n a  z a sad z ie  a r t.  49 
k k W P  p o z b aw ił • Ich p ra w  p u b ­
liczn y ch  i o b y w a te lsk ich  p ra w  
h o n o ro w y c h  n a  zaw sze , zaś na  
m ocy a r t .  48 k?kWP z a rz ąd z ił 
p rz e p a d e k  całego  m ie n ia  sk a ż a ­
ny ch  n «  rzecz  S k a rb u  P a ń s tw a .

K o n s ta n ty  K oc iszew sk i by! n a ­
u c zy c ie lem  z P ru s in o w ic  p o w ia ­
tu  p u łtu sk ie g o , o jcem  c z te ro le t­
n ie j  có rk i. E d m u n d  Z ak rzew sk i, 
ro b o tn ik  z P u łtu sk a , by ł o jcem

R y b ic k ie m u  u u a iu  ai? -
-p o w ia to w e g o  U rzęd u  B e z p ie ­
c z e ń s tw a  P u b licz n e g o  w  S ie rp cu .

, W ed łu g  In fo rm a c ji  ro d z in y  w  u- 
c ieczce  p o m o g ła ' .osoba, k tó ra  

'■ p rag n ie ' z ac h o w a ć  '•ahon:m ow nść 
z o b a w y  p rz e d  zem stą . P o  u c iecz ­
ce  R y b ick i u k ry w a ł  się  i p la n o ­
w a ł w ra z  z żo n ą  A n n ą  u c ieczkę  
za  g ra n ic ę . P ró b a  opu szczen ia  
k r a ju  p o d ję ta  w  re jo n ie  M ięd zy ­
z d ro jó w  z o s ta ła  u d a re m n io n a . 
P ism o  W y d z ia łu  K a rn eg o  S łużby  
S p ra w ie d liw o śc i M O N z 25.1inca 
1947 ro k u , p rz e d s ta w ia ją c e  o k o ­
liczności sp ra w y , sk ie ro w a n e  do 
B o le s ła w a  B ie ru ta  w  celu sk o ­
rz y s ta n ia  z p ra w a  lask i, w  ogóle 
n ie  d o ta r ło  do a d re sa ta . P o lecił 
je  .z a trz y m a ć  p łk  H e n ry k  H o lder
— n a c z e ln y  p ro k u ra to r  w o jsk o ­
w y. W  e g ze k u c ji m ó eł u c z e s tn i­
czyć oso b iśc ie  szef W ydziału  

. Ś led czeg o  W o jew ó d zk ieg o  U rzę ­
d u  B e zp iec z eń s tw a  P ub liczn eg o  
w  W a rsz a w ie  k o t. (dz is ia j p u ł­
k o w n ik ) J e rz y  L g b an o w sk i. Ja k  
w sp o m in a  m ec. L eon  M irsk i. Lo- 
b a n o w sk i je s t  b a rd z o  u ta le n to ­
w a n y  a k to rsk o  i lub i u d a w ać  ko ­
goś in n eg o . N ie je d n o k ro tn ie  to­
w a rz y sz y ł on sk a z ań c o m  w  o s ta t­
n ie j d ro d z e  do m ie jsc a  kaźn i 
p rz e b ra n y  w  sz a ty  • ducho w n eg o

B ra k  d a n y c h  o  e w en tu a ln y c h  
in n y c h  w y ro k a c h  śm ierc i, n a  j a ­
k ie  sk a z y w a ł lu d z i dzisie jszy  
p u łk o w n ik  E u g en iu sz  K rzew sk i. 
w y d a lo n y  z a d w o k a tu rv  decyzją  
O k rę g o w e j R a d y  A d w o k ack ie j w 
W arsz a w ie . M ecen as K rzew sk i i 
z a m ie rz a  za sk a rż y ć  te  decy z ję  do 1 
N acze ln eg o  S ą d u  A d m in !stra c y j-  
nego . =’

S T A N I S Ł A W  W I L C Z Y Ń S K I
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MZ7i£& rocznica 75-lecia 
założenia naszego gimnazjum. 

jeżyGśmy ją  ze wzruszeniem, 
iyty wspomnie

Przeż
ocCżyfy wspomnienia.

W  Zjeździe nie 6ralijuż udziału 
nasi Wychowawcy; '
nie ma ich wśród nas — odeszli.

H(o leżankom i potęgom przy6ylym na Z jazd
gorąco dzięlęujemy,
a ze wszystląmi, którzy nie mog[i
w  nim osobiście uczestniczyć,
łączymy się serdeczną myślą i wspomnieniem.

Wszystlęim życzymy
długich, spokojnych lat w  zdrowiu.

O rganizatorzy Zjazdu
Kota W ychow aw ców  i i W ychow anków
G im nazjum  Polskiego w  Gdańsku

Gdańsk, w czerwcu 1997 roku

Słowo wam niosę...
Słowo wam niosę, przynoszę wam słowo, 
śpiących nim budzę w noc po d  m rocznym  niebem, 
w drzwi dom ów  stukam polską żywą mową, 
słowem  je j  twardym  karm ię was ja k  chlebem.

Słowem  poczętym  z grudy po lskiej ziemi, 
które urodził pszenny chrzęst je j  zboża
i wartkie gw ary tatrzańskich strumieni, 
ostry krzyk m ew i szum siwego morza.

Żeby w was wrosło i płaczem , i śmiechem, 
w serce krwią weszło i krw ią w nim zostało,
i było życiem, i było oddechem
—  kiedy się słowa chleb przem ieni w ciało (...)

Edwin Jędrkiewicz

Gdańsk, iv listopadzie 1936
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Powroty

Zjazd

Dziwne miasto. Opisane już tyle razy, wymarzone „niegdyś 
nasze, znowu będzie nasze” — wreszcie nasze.

Dla nas było nim zawsze. Wyrośliśmy w nim, chodziliśmy 
do szkoły, spędziliśmy w nim nasze lata chłopięce. I każdy 
kolejny zjazcf przyciąga nas do niego, do naszej szkoły, do 
naszych kolegów, do dni naszej młodości.

N ie była bardzo spokojna. W niemieckojęzycznym Gdańsku 
Polacy byli nikłą mniejszością. A antagonizm, typowy dla obsza­
rów pogranicznych, dawał się nam nieraz we znaki.

Nasze niepozdrawianie hitlerowskich sztandarów sprawiało, 
że niejeden z nas oberwał po głowie, a chodzenie w mundur­
kach harcerskich skończyło się pewnego dnia kilkugodzinnym 
pobytem na komisariacie policyjnym.

Ale to dziwne miasto, pomimo swego faryzejskiego wołania 
o przyłączenie się „na powrót” do Rzeszy — zuriick zum Reich
— miało swój wyłączny, autonomiczny, charakter, który spra­
wiał, że jego mieszkańcy, trudniący się od wieków przede 
wszystkim kupiectwem, woleli nieraz szukać opieki u odległych 
władców polskich, aniżeli u siedzących za miedzą współbratym- 
ców. Język, jakiego w nim używano, budził dużo ciekawości 
uczonych i lingwistów. Przekupki na targu rybnym obrzucały 
urwisów kradnących im ryby epitetem Du Leidack, co brzmiało 
nam bardzo znajomo, zaś ich zarzekania, że nie dadzą się wy­
strychnąć na dudka, czyli ogłupić — brzmiało w ich ustach jako 
„kujonieren” co Włochowi przywodzi na myśl niespecjalnie 
salonowe wyrażenie coglionare o identycznym znaczeniu. Wia­
domo, miasto portowe gościło marynarzy wielu nacji. Jedno 
nadbrzeże nazywało się An der Waterkante, a nie Wasserkante, a 
najciekawsze ze wszystkiego, niewielka wieżyczka w porcie nosiła 
nazwę Kick an de Kock (Guck in die Hóhe — patrz się do 
góry).
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46 ANDRZEJ JĘDRKIEWICZ

Było to miasto bogatych mieszczan, nosiło ślady zamoż­
ności. Wspaniałe ozdobne kamienice w stylu holenderskiego 
baroku czy rokoko, spalone podczas ostatniej wojny, zostały 
obecnie pieczołowicie odbudowane. Liczba samochodów jakie 
przed wojną parkowały niedaleko toru wyścigów konnych pod 
Sopotem zadziwiała polskich dziennikarzy. Ilość kin, wśród któ­
rych królował nowoczesny „Ufa-Palast”, była na to niewielkie 
miasteczko wcale pokaźna. A cóż dopiero mówić o potężnych, 
trzy- i czteropiętrowych domach handlowych, które zgrupowane 
jeden obok drugiego koło Złotej Bramy dostarczały wszystkich 
możliwych towarów.

Prawie że na przedmieściu, w dawnych koszarach wojsko­
wych, mieściło się nasze gimnazjum.

T o była dziwna szkoła. Trwała dziewięć lat. Do jej dziwo­
lągów należał przebieg roku szkolnego, który rozpoczynał się po 
Wielkanocy, a kończył przed nią. W  związku z tym maturę 
zdawało się w lutym i ja przez wiele lat oczekiwałem tych bar­
dzo długich, nareszcie — wakacji — jakie będę miał po maturze
— od lutego do początku uniwersyteckiego roku szkolnego w 
październiku. N ic z tego nie wyszło. Dziwnym splotem okoli­
czności zdałem maturę w czerwcu 1939...

Wstępowało się do tego gimnazjum po czterech, a zdając 
egzamin po trzech latach szkoły powszechnej. I zostawało się 
przyjętym do — seksty. Dziwne nazwy klas, narzucone przez 
władze gdańskie, towarzyszyły nam później w kwincie i kwarcie, 
a następnie w niższej i wyższej tercy, w obu sekundach i pry­
mach. I w tej klasie, będącej marzeniem tylu lat, osiągało się 
wreszcie dojrzałość. Już dotarcie do wyższej prymy było wielkim 
zaszczytem. N ie tylko w naszej szkole: w języku niemieckim 
istnieje specjalny termin Oberprimaner, uczeń wyższej prymy, 
synonim kogoś już prawie dojrzałego, kogoś wstępującego w 
życie.

Weszliśmy w nie bardzo prędko. I choć na tradycyjnym 
balu po maturze, zwanym u nas komersem , a urządzanym przez 
klasę niższą prymę, byliśmy wszyscy dobrej myśli, to przeorało 
ono nas wkrótce do szpiku kości. Jedni, złapani zaraz pier­
wszego września i zapędzeni do KZ-tów, przebyli w nich całą 
wojnę, a nielicznych wypuszczono przedterminowo po długich 
miesiącach, tylko po to, by ich wcielić w szeregi Reichswehry i 
posłać na front rosyjski wałczyć fiir  den Fiihrer und Yaterłand, 
skąd nie wszyscy wrócili. Inni, jak wszyscy gdańszczanie-Polacy, 
wyzuci ze wszystkiego mienia oficjalnym dekretem gdańskiego 
Gauleitera, pozbawieni mieszkań, (idźcie na cmentarz i tam cze­
kajcie aż umrzecie — poradziła policja mojej koleżance) zwła­
szcza koleżanki, czepiali się jakiejkolwiek pracy, by móc przeżyć 
czy to w samym Gdańsku, czy też na pomorskich wioskach. A
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ci wszyscy, których rozsiało po całej Europie, ba, nawet po Azji 
czy innych zakątkach świata! Niewielu przeżyło. Ale jakoś na 
ten zjazd, nie pierwszy zresztą, ściągnęło nas sporo. Po to, żeby 
ujrzeć aulę szkolną, już bez fresków oryginalnych, zniszczonych 
przez Niemców, by przejść koło budynku szkolnego, popatrzeć 
się na tablicę upamiętniającą „wychowawców i wychowanków”, 
żeby popatrzeć się na siebie samych a przede wszystkim, żeby 
we wspólnym spotkaniu przywołać choc na krótko lata, wspo­
minane obecnie już tylko jako chwile — młodości.

Zjazd odbywał się w nowo zbudowanym hotelu na wyspie 
Spichlerzowej czy też Spichrzanej, jednym słowem na Speichelin- 
sel, jak ją pamiętałem jeszcze z czasów przedwojennych. Na 
wyspie, utworzonej przez dwie odnogi rzeczki Motławy przed 
jej pobliskim ujściem do Wisły. Bo nie żyjąc w Gdańsku od 
wojny niełatwo było mi przyswoić nowe nazwy i pamiętać, że 
dawna Frauengasse to obecnie jest Mariacka, a ulica Poggenpfubl, 
przy której mieszkaliśmy i z której nie pozostał ani jeden z 
dawnych, wąskich, o dwuokiennych fasadach, domów, to obecny 
Zabi Kruk. Tak samo nasza dawna szkoła; polskie gimnazjum 
Macierzy Szkolnej w Gdańsku, później przemianowane na 
gimnazjum im. Józefa Piłsudskiego, nie mieści się już w A m  
weissen Turm  — Pod Białą Wieżą — lecz stoi przy uliczce 
noszącej imię ówczesnego dyrektora naszej szkoły. Sama zaś 
szkoła jest zajęta przez jakieś liceum techniczne. T o  już inna 
szkoła.

Tak samo z ogromnego boiska przed szkołą, na którym  
spędzałem przerwy między lekcjami w ciągu dziewięciu długich 
lat szkolnych, nie zostało już nic. Zajął je ogromny las — park. 
Już go więcej nie zobaczyłem takim, jaki mignął mi wieczorem  
dnia 30 sierpnia 1939 roku opuszczając w pośpiechu Orłowo i 
przejeżdżając przez Gdańsk jednym z ostatnich pociągów jakie 
przejechały, bez zatrzymywania się, przez Wolne Miasto. Szarzał 
się wtedy niedaleko toru kolejowego, kompletnie pusty, przed 
złowieszczo ciemnym, bez jednego światła, opuszczonym, gma­
chem szkolnym.

N a zjazd przybyło nas stu i coś — tylu, ilu pozostało 
jeszcze w kontakcie ze szkołą.

N ie poznawaliśmy się nieraz, choć twarze czasami wydawały 
się znane a czasami, na odwrót, w zupełnie zmienionych posta­
ciach rozpoznawaliśmy kolegów z tej samej klasy.

Niby nic specjalnego. Takie zjazdy odbywają się wszędzie, z 
najrozmaitszych przyczyn. Ale w naszej wspólnocie jest coś 
innego. Czy łączy nas to poczucie przynależności do czegoś 
wyróżniającego się i swego czasu bardzo wyróżnianego — pol­
skie gimnazjum w Gdańsku — to słowo przed wojną otwierało 
wiele drzwi — na pogrzebie marszałka Piłsudskiego, na polu
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Mokotowskim, nasza delegacja, przetaczana z miejsca na miejsce, 
wylądowała na miejscach zarezerwowanych dla korpusu dyploma­
tycznego, czy jest to dawne odczucie wspólnego zagrożenia, na 
jakie byliśmy dzień w dzień wystawieni, zwracając uwagę pocią­
giem dla nas zarezerwowanym (Nur fur polnische Schiller), który 
nas zwoził z różnych przedmieść gdańskich, naszymi czapkami, 
naszym językiem.

Ale nasz zjazd miał jeszcze inną charakterystykę. Nasza 
szkoła była szkołą specjalną. Narzucony przez senat miasta 
Gdańska program matematyczno-przyrodniczy był na dość 
wysokim poziomie. Bo to i trygonometria sferyczna i teoria 
liczb i geometria wykreślna... Ale ministerstwo W .R. i O.P., 
które opiniowało nasze świadectwa dojrzałości — dwujęzyczne, 
polsko-niemieckie, a jakże — uznawało je za równoznaczne z 
maturą... humanistyczną. W  samej rzeczy oprócz obowiązko­
wego niemieckiego a także łaciny, uczyliśmy się, do wyboru, 
albo angielskiego albo francuskiego, i to przez osiem klas. (Jak 
się potem ten angielski przydał!) Oczywiście także i polskiego. 
Nasi abiturienci, nasi Oberprimaner, wychodzili z gimnazjum 
przeczytawszy nie tylko Romain Rollanda czy też Szekspira w 
oryginale, o Goethem i Schillerze nawet nie wspominając (H ei­
nego — nie, był wyklęty przez władze gdańskie), nie tylko z 
łatwością zdawali egzaminy wstępne na uniwersytety czy też 
politechnikę, ale posługiwali się bezbłędnym polskim językiem.

Wielka zasługa „wychowawców”, zawsze na zjazdach 
wspominanych. Przybyło ich na zjazd już tylko kilku. Z żyją­
cych nie przyjechała dziewięćdziesięcioletnia nauczycielka gimna­
styki z Sanoka ani nawet profesor — matematyk — z pobli­
skiego Sopotu. T o on napominał nam — przed wojną! — o 
teorii względności. N ie przybyła też bardzo już podstarzała 
nauczycielka niemieckiego, z którą przerabiałem w niższej tercy 
„Minnę von Bernhelm” Lessinga. I nie mogła przybyć nauczy­
cielka angielskiego, jedyna profesorka nie posiadająca obywatel­
stwa polskiego, obywatelka Miasta Gdańska. T o ona zacięcie 
starała się nauczyć nas poprawnej wymowy ,ti-ejcz” — th — 
angielskiego. I to ona ukrywszy się przed oczyma współwięź­
niów w obozie Sachsenhausen, uciekła z tego świata przeciąwszy 
sobie żyły odłamkiem szkła. I jeszcze tylu innych zmarłych już 
czy też zgładzonych, którzy pojawili się na zjeździe tylko w 
naszych przelotnych i zawsze pogodnych wspomnieniach. Bo o 
momentach przykrych, lękach, zasłużonych czy też nie, nie myś­
leliśmy, widząc tę naszą już tak odległą młodość tylko przez 
różowe okulary. I wspominaliśmy naszych profesorów ze szczerą 
nie oklepaną wdzięcznością i uznaniem. T o oni dzielili się z 
nami tym skarbem największym — wiedzą, to oni przekazywali 
nam tę wyłączną cechę człowieczą: SŁOW O.
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Jak pisał poeta, także jeden z naszych profesorów:

Słowo wam niosę, przynoszę wam słowo...
Z dali ziem polskich i z dali odwieczy.
Chwyćcie je  duszą! Bo słowo  —  chleb niosę 
chleh, którym karmi się żyw ot człowieczy.

Edwin Jędrkiewicz: Słowo wam niosę...)

Był to zjazd w siedemdziesięciolecie założenia naszego 
gimnazjum.

Andrzej JĘ D R K IE W IC Z

Koszyłowce — pow rót
\

\

Gdy po pięćdziesięciu latach władzy sowieckiej Anna Maria 
Modzelewska przyjechała wraz z synami do rodzinnego majątku 
na Podolu, prócz grobu ojca, oraz wdzięcznej pamięci mieszkań­
ców nie odnalazła niemal niczęgo.

1. W e wrześniu 39 do wsi Koszyłowce (osiem kilometrów 
na południowywschód od Jazłbwca) wkraczają Rosjanie. W  
majątku stacjonuje sowieckie wojsko, dwór zostaje splądrowany, 
zapasy wyjedzone, dobytek zarekwirowany. W  sąsiednich Po- 
powcach postrzelony dziedzic Jakubowski cudem uchodzi z 
życiem. W  Lataczu pan Krasnowolski znika bez wieści. Los 
żony i dwóch córek porucznika Wielowieyskiego z Drohiczówki, 
wywiezionych pod jego wojenną nieobecność — pozostaje nie­
znany. Podobnie jak i księżnej Lubomirskiej z oddalonego o 
kilka kilometrów Czerwonogrodu. Po południu Rosjanie są już 
wszędzie tam, gdzie jeszcze rano był polski rząd, Prezydent i 
W ódz Naczelny. \

W październiku babka Niemirowska, matka Modzelewska i 
dwie córki, Klara i Anna, na trzech furach, odprowadzane przez 
pół wsi uchodzą do Lwowa. D o samego celu towarzyszy im 
kilku koszyłowieckich chłopów. \

2. Błotnisty i mokry październik 92. Z Gdańska na Podole 
droga daleka. W ukraińskim autobusie Warszawa-Lwów działa 
tylko to, co niezbędne. Wszyscy dzwonią zębami, ale nikt nie za-
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M ateriały na konferencję w  50. rocznicę stracenia gen. Augusta Em ila Fieldorfa  

„Nila”, przygotowaną przez IPN - G łów ną Kom isję Ścigania Zbrodni przeciw ko  

Narodowi Polskiem u, która odbyła się w  W arszawie, w dniu 21 lutym  2003 r., 

przekazane za pośrednictwem  p. Izabeli Kuczyńskiej:

1. Fieldorf M., Zachuta L., Starania rodziny w  obronie dobrego imienia gen. bryg. 
Augusta Emila Fieldorfa „Nila” oraz o proces karny sprawców jego zabójstwa, mps.,

2. Janicki R., Postępowania karne przeciwko prokuratorom i sędziom występującym w  
śledztwie i rozprawie sądowej w  sprawie gen. Fieldorfa „Nila”, mps., ss. 8
3. Kalbarczyk S., Ge. bryg. August Emil Fieldorf „Nil” - sylwetka patrioty, mps., ss. 6
4. Kulesza W., Skazanie i stracenie gen. Fieldorfa „Nila” jako przypadek zabójstwa 
sądowego, mps., ss. 9
5. Lityński A., Sąd tajny w  Warszawie 1950-1954, mps., ss.27
6. Rzepliński A., Dr Emil Merz. Sylwetka Adwokata, funkcjonariusza MBP, p.o. 
sędziego Sądu Najwyższego, mps., ss. 27.
7. Wróbel A., O treści pojęcia „nieskazitelność charakteru sędziego”, mps., ss. 11
8. Wysocki W.J., Gen. bryg. August Emil Fieldorf (1895-1953), mps., ss.21

ss.7

i q /v iam  l d m z 0 3 , Q U . Sno2>,y.
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hrano sporo zasobników ze, zrzutów lotniczych wymagał 
przede wszystkim sprawnej o.r, anizacji obejmującej 
ok. setki ludzi i ok.30 furmanek uczestniczących 

zebraniu i przetransportowaniu kontenerów ze zrzu­
ci- ym sprzętem...
.... wielka było rodcćć z udanej wyprawy szczegól­
ni e|tych żołnierzy którzy zostali obdarowani kl ine® 
tkaniny ze spadochronu. Fo kilku dniach psradoweli 
w kolorowych jednakowych koszulach... ti

J.Kamiński ,,Wałek” - Oddz.por. „„'/itolda5, 
Zesz.komb./Jodły/ nr 24/1999 0.57-5B
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akcji przeciwko okupantowi uczestnicząca w nich młodzież zaczęła domagać się 
utworzenia takiego oddziału. Realizacji tego pomysłu podjął się por. Antoni Krupa “Witold”, 
dowódca kompanii na placówce w Słupi Nabrzeżnej, w skład której wchodził i mój placówkowy 
pluton z Janopola. Broni przybywało, gdyż w pobliżu, na północ od Lasocina, na skraju lasu 
znajdował się “kosz” zrzutowy, na którym odebrano sporo zasobników ze zrzutów lotniczych. 
Ponieważ uczestniczyłem przy tego rodzaju operacjach, opiszę pokrótce ich przebieg.

Odbiór zrzutu na kosz wymagał przede wszystkim sprawnej organizacji obejmującej 
około setki ludzi i ok. 30 furmanek uczestniczących w zebraniu i przetransportowaniu 
kontenerów ze zrzuconym sprzętem. Cała taka akcja wymagała pełnej konspiracji przed 
wszędobylskim okupantem oraz szybkości działania. W pełnym pogotowiu oczekiwano 
umówionego sygnału radiowego, co trwało niejednokrotnie kilka, a nawet kilkanaście dni. 
Trzeba było utrzymywać w najwyższej gotowości ludzi, sprzęt i sprawną sieć gońców- W 
akcji udział brały jednostki w promieniu kilkunastu kilometrów. Z Zawichostu, Ćmielowa, 
Tarłowa i oczywiście Lasocina. Furmanki pobierane były zwykle od członków AK, więc 
dobrowolnie. Ale niekiedy, w przypadku specjalnej konieczności były rekwirowane na czas 
akcji. Trzeba bowiem wiedzieć, że wozy w tamtych czasach nie były tak ładowne, jak to jest 
dzisiaj. Koła miały żelazne obręcze, głęboko wrzynające się w ziemię, a współczynnik tarcia 
na osiach był kilkakrotnie większy, aniżeli na łożyskach kulkowych.

Teren wokół kosza do zrzutu należało zabezpieczyć. Na drogach prowadzących do 
zrzutowiska lokowano z obu stron oddziały w sile przynajmniej jednej drużyny, wyposażone 
w broń maszynową. W pogotowiu znajdowały się również odwody. W miejscu zrzutu 
ustawiano odpowiednio żołnierzy z latarkami, najczęściej pochodzącymi z poprzednich 
zrzutów ze względu na ich niezawodność.

Gdy dał się słyszeć warkot silników samolotu, dowódca dawał rozkaz zapalenia 
świateł. Samolot po kilkakrotnym zazwyczaj okrążeniu zniżał lot wyrzucając kontenery 
doczepione do spadochronów. Wówczas my, rozlokowani po terenie pilnie obserwowaliśmy 
ich lot, biegnąc w kierunku ich osiadania, gdyż nie opadały prostopadle lecz unoszone były 
z wiatrem. Z chwilą gdy kontenery opadły na ziemię, chłopcy chwytali je zwykle po dwóch i 
wkładali sobie na barki zanosząc na wyznaczone miejsce. Odcięte od kontenerów 
spadochrony zabierano również. Szczególną uwagę poświęcano zebraniu wszystkich 
kontenerów, a zagubienie ich było łatwe w ciemnościach nocy i gęstwinie poszycia leśnego. 
Wszystko musiało się zgadzać z posiadanym wykazem. Po załadowaniu kontenerów na 
wozy transportowano je do uprzednio przygotowanych schowków. Rozdziałem uzyskanego 
tą drogą wojskowego sprzętu zajmowało się już dowództwo obwodu w porozumieniu z 
dowódcami palcówek. Niejednokrotnie kontenery wędrowały na znaczne odległości.

Zdarzało się i tak, że do przyjęcia zrzutu przygotowano wszystko po otrzymaniu 
sygnału radiowego, ludzie i furmanki czekali na stanowiskach, a samolot nie przyleciał... 
Ale też i wielka była radość z udanej wyprawy, szczególnie tych żołnierzy, którzy zostali 
obdarowani klinem tkaniny ze spadochronu. Po kilku dniach paradowali w kolorowych 
jedwabnych koszulach...

Decyzja o utworzeniu samodzielnego oddziału partyzanckiego została wreszcie 
formalnie podjęta. Na przełomie wiosny i lata 1944 r. uformowano i uzbrojono oddział 
partyzancki w sile jednego plutonu. Dowódcą został por. “Witold” -  Antoni Krupa, zastępcą 
st. sierż. Jan Siwiec, ps. “Dębowski”. Uroczystej odprawy oddziału dokonał ks. “Paweł”.

Odchodzący oddział, nieźle uzbrojony, również w zrzutową broń przeciwpancerną- 
“piaty”, żegnali licznie zgromadzeni żołnierze pozostający na placówkach. Dotychczasowi 
podwładni por. “Witolda” pozostający nadal w konspiracji życzyli oddziałowi “Szczęść Boże”, 
zwycięstw i powodzenia. W niedalekiej przyszłości zarówno odchodzący partyzancki oddział, 
jak i pozostali na placówkach żołnierze mieli wspólnie uczestniczyć w wielkiej mobilizacji 
Armii Krajowej do akcji “Burza”.
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łWMBYTt « > * « *

o k b ę o  - ; r, A, . „ - r  
KOŁO tfr 1 ’**• b.:b
os-eoi w ^ ' u -5*

Warszawa dn.15*03*2001r.

Komisja Historii Kobiet 
w Walce o Niepodległość TME 

Rynek Starego Miasta 29/31 
00-272 Warszawa

Koło JJr.1 ŚZŻAK Okręg Warszawa przesyła 18 biogramów członkiń 
Koła Nr.1 zmarłych w okresie 1990~2000r. oraz jedno wspomnienie o 
Wandzie Krajewskiej,spisane przez jej kuzynkę,członkinię K-1,Marię 
Dmowską. T .

Niektóre biogramy są b.krótkie,ale niestety nie mieliśmy więcej 
danych.

^amy nadzieję,że przesłany materiał będzie przydatny przy opraco­
waniu "Słownika”.

1 .Allerow-K:
W y k a z  n a z w i s k  

licz Janina - t smV-«- *

ŚWIATOWY \(f?EK ŻOyJlERZY  

(;; | I! | iyjfNr 1 ii J®DY"

fcfSbtJkafcJ-

2.Arczyńska Janina ̂  *
3*Kroczewska Zofia - 
4*Krosnowska Stefania I:;,. - 
5.Kukla Adela *. *
6*Kulkowska Leokadia ł , I
7.Kusch Krystyna % 4 i ^ t ^ i s łm w a  Biłobran

8.Lange Helena .
9*Lange Janina ł ** Vji_ * 

lO.Moritz Teresa - \ v*•* '
11.0lbrych Stefania V^,. s ~ *
12.Piszczatowska Helena - i  z. «
13*Radziwiłł Izabela, »’
14.Sawicka Alicja 
15*Śv;iętorzecka Janina y ̂  •
16.Trzaska Hanna *
17*Wieczorek Leokadia 
18.Wieczorek Maria T ' - J 
[19*Krajewska Wanda f r

V

Q\cU.- r , , i ■ ■ ______
Ldz. < 3  C S  łJSć.<o(

t . ó »  Q ją

lii , 2 » t n 139
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ListaYLekarek odznaczonych (lub być może odznaczonych) VM

1/ Bauer-Gellertowa Powstanie

2/ Czuperska-Sliwicka Anna AK,KG

3/ Dembowska Sabina 1939r.

4/ Czerwionko-Przybyszewska Ewa Powstanie
i)

5 / Dollinger - Uniechowska Zofia AK,KG; (pielęgniarka,

strażniczka więzienna, ma córkę lekarkę, imię Anna), 

6/ Franio Zofia AK,Okr.Wwa

7/ Gozdalska-Bełkowska Maria Powstanie

8/ Kłąb-Szwarcowa Halina AK,Okr.Łódż

9/ Kononowicz Irena AK,KG

10/ Konopko-Owsianik LWP, felczer DOW II

11/ Krysiakowa-Uzar Ludwika AK,KG

12/ Łopuska Izabela AK,KG

13/ Maternowska Irena Maria AK,KG lek.wet.

14/ Maternowska Zofia Maria Powstanie

15/ Niepokoyczycka Urszula 1939 r.
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Jtff* i  < k

16/ Mijał Bartoszewska Antonina AK,Okr,Wwa

17/ Ossowska Krystyna AK,KG

18/ Petrykowska vel Petrynowska Hanna ? AK,Okr.Wwa

19/ Sipowicz Anna AK,KG 

20/ Szaynokowa Wanda AK,KG

21/ Szwedek vel Szwedko Janina AK,0kr.Wwa; patrolowa san.

22/ S^wida Wasilewska Zofia AK,Okr.Wilno

23/ Zakrzewska Maria 1939; pielęgniarka

24/ Zdziarska-Zaleska Maria I wojna

/ S  ^ ^
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Materiały przekazane Pani Prezes Dorocie Zawackiej -  Wakarecy przez Panią Izabelę

Kuczyńską na spotkaniu Klubu Historycznego im. gen. Stefana Roweckiego „Grota” w

Warszawie, dnia 9 października 2002 roku:

1. Wojskowa Służba Kobiet a restrukturyzacja Sił Zbrojnych, Warszawa 2001.

2. Pamiętnik Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego. Powstanie Warszawskie i 

medycyna. Wspomnienia lekarzy, medyków i sanitariuszek z Powstania Warszawskiego, 

red. A. Danysz, Warszawa 2002. ( od p. J. Gellert)

3. Kledzik M., Sylwetka płk. prof. dr hab. Elżbiety Zawackiej „Zo”, Kto jeszcze pamięta 

Elisabeth Watson?

4. List z Klubu Historycznego im. gen. Stefana Roweckiego „Grota” do Pani płk. prof. 

Elżbiety Zawackiej „Zo”, 9 X 2002.

5. Relacja własna Pani Danuty Staniszkis zd. Hanickiej, dotycząca przebiegu służby 

konspiracyjnej i wojskowej w latach 1939 - 1944.

6. Materiały dotyczące Haliny Starczewskiej - Chorążyny przekazane przez Janinę Gellert.

7. Materiały informacyjne z 42. Centralnego Zlotu Młodzieży - Palmiry 2002.

8. 2 zdjęcia tablicy gen. Marii Wittek przekazane przez Panią Sikorską za pośrednictwem 

Ireny Makowskiej.

9. Nekrologi kobiet - żołnierzy przekazane przez Panią Jadwigę Tyblewską.

10.Płońsk i Ziemia Płońska w walce z dwoma okupantami 1939 -1956, red. W. Grzebski, 

Warszawa 1998. ( przekazała p. I. Kuczyńska )

11.Organizacja zrzutów materiałowych dla Armii Krajowej w wybranych dokumentach, 

oprać. J. Tarczyński, Londyn 2001.

12. Walentynowicz M., Wojna bez patosu, Warszawa 1969. ( przekazała p. I. Kuczyńska )

13.Biuletyn informacyjny, część I, Przedruk roczników 1940 - 1941, w: Przagląd Historyczno

- Wojskowy, Rok II (LIII), nr specjalny 1(190), Warszawa 2001.

14.Zeszyty Kombatanckie, Nr 21-22, Rok 7, Warszawa 1998.

15.Zeszyty Kombatanckie, Nr 24-26, Rok 8, Warszawa 1999.

16.Zeszyty Kombatanckie, Nr 27/28, Rok 9, Warszawa 2000.

17.Zeszyty Kombatanckie, Nr 30, Rok 10, Warszawa 2001.

18.Zeszyty Kombatanckie, Nr 31 -32, Rok 11, Warszawa 2002.
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n / i  \j a £ o,r>"
i.̂ —^. Literatura polska na obczyźnie,1940-1960.t.2.Londynl965 oj 
■+- 2.F.Pisarawski- Parry.-Orzeł es i reszka.Wwa 1984 
—  3.M.F.Rakowski - Jak to się stało*? Wwa 1991

4.Remy - Akcja Korneta- Kraków 1971
5.Rewolta szczecińska i jej znaczenie. Paryż 1971 

<*■*" 6. J.Reykowski - Logika walki.Wwa 1984
<v .ty-^.Komedianci,rzecz o bojkocie .Iwa 1990

8.O.T.Rostworowski - Zaraz po wojnie. Wwa 1988 
*—  H.Róża ński - Siadem wspomnień i dokumentów./1943-1948/.Wwal988

10.J.Salinger - Etapem z Wwy do Krasnouf imska.Kr-^Wrocław 1983
11.B.Skarga - Po wyzwoleniu 1944-1956.Poznań 1990

— - 12.St.Sławiński - Od Borów Tucholskich do Kampinosu.YJwa 1977 
4- jf- 13.0.Chlebowski - Zagłada IV odcinka.Wwa 1968 

-^^•^— .^4.11. Szumańska - Bizary.Kraków 1987
15.B.J.Studziński - Na polach Lotaryngii . Wwa 1966 

— 16.J.Strzelecki - Siady tożsamości.Wwa 1989 
i -3̂ -’̂ .ks.,St.Tworkowski - Opowiadania i nowele ,1939-• 945 .Ostatni zrzut.

18 .A.Ir zaska-C.hr z.ąs z czewskl - Przypływy i odpływy demokracji .Wwa 1981
—  19.L.Tomaszewski - Kronika wileńska,1939-1941-Wwa 1989 

20.K»Sza.inocha - Szkice historyczne .Wwa 1930
1£{A" ̂ gBt.Szałamow - Prokurator Judei ....Wwa 1991

22,L.M.BaEtelskI - Mokotów 1944.Wwa 1971
23. ,, - Powstanie Warszawskie. Wwa 1967

-h 24. Wł. Bartoszewski - Prawda o von dem Bachu.Wwa-Po z nar, 1961 
■+~ 25, W.Jaruzelski - Stan wojenny, dlaczego — Wwa 1992 
-P 26.R.Hrabar - Janczarowie XX wieku. Katowice 1983 

-37:-*̂ .Kirodaik -głDdn.Ww^-JLSS^g-—
"t~28. M.K.Bańkowska. Powstańczy dziennik łączniczki z K-l.Wwa 1994
_29.T.Nowak - Polska technika wojenna XVI-XVIII w.Wwa 1970
4-30. Organizacja zrzutów ma-1 'ałowych dla AK.Iondyn 2001 ^
—  31.J.Marszałek - Słownik bi . stalinizmu i jego ofiar w Polsce.Wwa

1991
—  32.Z.Załuski - Finał. 1945.Wwa 1962
—  33.Siedem polskich grzechów głównych.Wwa 1965
—  34. Z.^łuski - Czterdziesty czwarty. Wwa 1965 
r— ,36 , , - Drogi do pewności .Wwa 1964
—  37.St. Zabiełło - Na posterunku we Francji.Wwa 1967
—  38. ,, - 0 rząd i granice.Wwa 1965
—  3 9 .  p.Wierzbicki - Gnidzi Parnas. Wwa 1981 /II obieg/
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I5!
Stan magazynu skiążek FAPAK w Warszawie

w dn.. 07.07.2002 jest
T * H I  -2.Zawacka,Szkice z dzie jów, ,, , , 5 ,  ,,egz
I.V - Słownik Biogr.Konsp. Pom...cz.l............. i? egz .5
T.YI - Pom.Org.Konsp./poza AK/ ............... 3
P.VIII- Powojenne lmsj^konsp.na Pomorzu..... ........ . 7
T.IX - Organizacje paramilitarne .............. ....... 2
T.X - Słownik Biugr .Konsp.Pom.. cz„2. . ......... .
I.XI - Okręg Pomorze A K ..... ....................
I.XII - Szlak partyzancki,przewodnik ....... .
I.XV - Słownik Biogr. Konsp.Pom. cz. 3 ..... . ....
T.XVI - Polska Armia Powstania ..... .............
T.XVII - Miecz i Pług .................... ......
T.XVIII- Słownik Biogr.Konsp.Pom. cz.4 ..... ......
I.X_lX — Słuzba Polek....cz.2 ......................
T.XXI. - Pom.Chorągiww Szarych Szeregów..... ..
I.XXII - Służba Polek cz.3 ......................

T . XXIII- Polskie Państwo Podziemne ...............
T.XXIV - Służba Polek ... cz.8 ...............
T.XXV - Służba Polek... Bibliografia....Cz.6 .....
T.XXVI- Z dziejów Wydz.Łączności,Zagroda...........
TT.XXVII- Polskie Państwo Podziemne na Pomorzu ....
T .XXIX - Materiały dó dziejów Pom.Okr. ZWZ-AK .....

T. XXX - Informator o zbiorach FAPAK ...............
P.XXXIII- Wspomnienia Partyzanta A K .... ..........
T.XXXV - Słownik Biogr.Konsp.Pom. cz.5*...........
T.XXXVI- Polscy więźniowie polit.w Stutthofie.....
1. - Kiedy brat zabija brata................. ..

E.Zawacka - Czekając na ro/zkaz .................

5 
2
6 
3 
6 

8 

3 
6 

2 

6 

2
12

3
2
2

3
11

2
1
1

1
82

:e w
1 .wykaz powyższy nie uwzględnia wydawnictw_ 

pozostawionych w księgarni „Mapy'<na terenie
2. nie uwzględnia także wydawnictw pozostawionych 

/komisow#/ do sprzedaży w kiosku AK w PAScie /zob.zał
h  f i . I,

W a r s z a w a  d n  0 7 . 0 7 . 2 0 0 2 / I z a ' k a /
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Wydawnictwa Fundacji-Archiwum Pom.AK 
pozostawione do sprzedaży komisowej 
w kiosku ZG SZZAK, PASTA, Wwa ul.Zielna 39

T.XVII - Chrzanowski,Miecz i Pług ... 1 egz.
T.XXI - Gąsiorowski,Pom.Chor. Sz.Sz. 1 egz.
T.XXVI- Z dziejów Wydz.Łącznosci-Zagroda 1 egz
T.XXVII- Polskie Państwo Podz.na Pomorzu 1 egz.
T.XXVIII- Służba Polek ...cz.4..........1 egz
T.XXXIII-Sznajder,Wspomnienia partyzanta.. 1 egz
'i' .XXXIV- Chrzanowski, Gąsiorowski, Wydz „My rym.

W o j e nne j Alfa ..................1 egz
T.XXXVI- Polscy więźniowie polit.

w KL Stutthof.... .. ł egz
E.Zawacka - Czekając, na rozkaz ..... . 1 egz,.

Wwa, 04.07.20C2 /Iza

p.s. Książki pozostawione wraz ze spisem wszystkich 
wydawnictw. W razie zapotrzebowania mam donieść 
następne
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Kwestionariusz

1. W jaki sposób tradycja kształtuje motywację ?
- czy istniały tradycje rodzinne walki o niepodle­
głość.
- czy odegrały jakąś rolę szkoła, harcerstwo, praca 
społeczna lub środowisko pochodzenia.

2. Jak wyglądało wejście do konspiracji?
- kto i w jaki sposób wprowadzał.
- z jakimi dylematami łączyła się taka decyzja.
- w jaki sposób testowano potencjalną kandydatkę i 
czy ona zdawała sobie sprawę, że jest poddawana 
próbie.

3. Jakie umiejętności trzeba było posiadać lub nabyć 
by móc sprostać swoim obowiązkom?
- czy wśród nich były jakieś szczególnie trudne dla 
dziewcząt.

4. Jak wyglądał stopień poinformowania najbliższej 
rodziny o prowadzonej działalności konspiracyjnej?
- jakie trudności mogły się pojawić na styku konspi­
racja -  rodzina.

5. Jakie atuty miała kobieta wobec mężczyzny w 
konspiracji?
- do jakich zadań szczególnie chętnie kierowano ko­
biety.
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6. Czy nieodłącznym towarzyszem pracy był strach?
- na ile istniejące zagrożenie było uświadamiane.
-jak radzo n o  sobie ze stresem.
- czy zdarzało  się żałować decyzji wstąpienia do 
konspiracji.

7. Jaki wpływ na codzienne obowiązki miała praca w 
podziemiu?
- ile czasu średnio absorbowała.
- jakich wyrzeczeń wymagała.
- z czego się utrzymywano.

8. Czy zdarzały się dylematy moralne wobec zasady 
bezwzględnego posłuszeństwa?
- czy obowiązek posłuszeństwa rodził jakieś konflik­
ty.

9. Jak funkcjonowało życie towarzyskie?
- czy działalność w podziemiu mogła mu sprzyjać 
wobec zasady: jak najmniej wiedzieć o bliźnich, 
jeszcze mniej mówić o sobie.

10. Czy w konspiracyjnym wojsku istniało równo­
uprawnienie płci?

11. Jakie wydarzenie z tego okresu uważa Pani za 
najważniejsze?
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“2/Ctl t A i Uał_ <ę ' £
FUNDUSZ INWALIDÓW A.K. I POMOCY NA KRAJ

,rv- G en. T .  B o r a  -  K o m o ro w sk ieg o

FUND OF POLISH HOME ARMY DISABLED EX-SERVICEMEN 

238-246 King Street, London W6 ORF

Kwiecień, 1995
Z A V/ I A D 0 I I I E I I I E

Dorota Zaleska, Przewodnicząca Funduszu Inwalidów AK, przekazuje
swoją, funkcję ANDRZEJOWI SŁAWIŃSKIEMU.

U'..rAGA: proszę zachować następujące informacje na przyszłość.

1. ( skrócona forna na korespondencję ):
Fundusz Inwalidów AK 
238-246 KI1TG STREET 
LOIIDOIT W 6 ORF, Gt .BRITAIIT

2. Naszymi przedstawicielami w kraju zgodzili się być: Ks.Mateusz 
Matuszewski i Pani Iza Kuczyńska. Według naszych list rozsyłają 
oni pomoc przesłany przez Zarząd Funduszu z Londynu.

3. Kwitować należy tylko do Londynu, natychmiast po otrzymaniu prze­
syłki. Razem z pokwitowaniem prosimy załączać 2statnio otrzymane 
odcinki renby/emerytury (może bye kopia) własny i męża czy żony. 
Prosimy informować nas czy renta/emerytura jest na jedną czy wię­
cej osób. (Przesyłanie odcinków w innych terminach nie jest koniecz­
ne ).

4. Bez pokwitowania i bez aktualnych odcinków rent, o które prosimy, 
nie będziemy mogli wysyłać następnej pomocy. Także osobne upomnie­
nia nie będ̂ . wysyłane.

5. Pomoc wysyłamy dwa razy do roku. Trzeci raz pomagamy w wyjątkowych 
sytuacjach, dobrze udokumentowanych.

6. Lekarstw na_ogoł nie wysyłamy.
7. Y/e wszystkich sprawach tyczących naszego Funduszu prosimy pisać

d.o Przewodniczącego, Andrzeja Sławińskiego, na. wyżej podany adres.

Howy Zarząd Funduszu Inwalidów AK prosi o utrzymywanie z nami 
kontaktu. Pragniemy wiedzieć o życiu, zdrowiu i potrzebach naszych 
k o l . k o l . -podopiecznych.' Prosimy również o podawanie nam nazwisk i ad­
resów AK-oweów, którym pomoc jest prawdziwie potrzebna.

Bodziemy bardzo wdzięczni za dostosowanie sig do powyższych prosb
- ułatwi nam to niezmiernie nasz^ pracp,
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'Ji h  1 S

B i b l i o t e k a  N a r o d o w a  

serdecznie zaprasza do

alomu Pisarzy
na spotkanie

z C a m illą  M o n d r a l

21 listopada 2000 roku o godzinie 12.00 

w gmachu Biblioteki Narodowej, al. Niepodległości 213, Parlatorium

Patronat radiowy Program III Polskiego Radia

154



155



156



157



158



159



160



161



162



163



164



165



166



167



168



169



170



171



172



173



174



175



176



177



178



179



180



181



182



183



184



185



KLUB HISTORYCZNY 
im. gen. STEFANA ROWECKIEGO „GROTA”

•

ODDZIAŁOWE BIURO EDUKACJI 
PUBLICZNEJ 

INSTYTUTU PAMIĘCI NARODOWEJ 
w WARSZAWIE

•
OFICYNA WYDAWNICZA „YOLUMEN”

Serdecznie zapraszają na promocję albumu

„ŻOŁNIERZE WYKLĘCI”
ANTYKOMUNISTYCZNE PODZIEMIE ZBROJNE PO 1944 ROKU

Spotkanie odbędzie się w  dniu 15 stycznia (środa) 2003 r. o godz. 12.00 
w sali konferencyjnej

Instytutu Pamięci Narodowej -  Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu 
Warszawa ul. Towarowa 28

W trakcie spotkania będzie możliwość zakupienia albumu po cenach preferencyjnych dla
członków Klubu
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BEZ TYTUŁU

Tu stali. A ci tutaj. W luf czarne źrenice
patrzyli ,tacy młodzi , jeszcze prawie dzieci.
Usta zagipsowane! Wzrok tak im sią świecił,
tyle chcieli powiedzieć,wykrzyczeć oczami,,..

...Zdrowaś Mario,łaskiś pełna,Pan z tobą.-^L 
Ten z brzega,z głową hardo podniesioną w górą
Y/odził wzrokiem po oknach,po domach,po murach
Jakby ten właśnie obraz chciał zabrać do grobu.

...Zdrowaś Mario,łaskiś pełna,Pan::z Tobą...
Po aalwie na twarz upadł i czołem skrwawionym
uderzył w chodnik. Jezu^daj nam siłą wielką,
Mario,módl sią za nami! Pod Twoją obroną 
uciekamy sią,świąta Boża Rodzicielko...

189



190



191



192



193



194



195



196



197



198



199



200



201



202



Pieczęć w nioskodaw cy Data

D o Urzędu do Spraw Kombatantów 
i Osób Represjonowany cli

W N I O S E K  ' •

jednostki niepaństwowej o realizację zadania państwowego

I. D ane wnioskodawcy:
1 . n a z w a ....................................................................... .........................................................

2 . a d re s ................. ...............................................................................................................

3. status p ra w n y ....... ;.........................................................................................................

4. nazw a banlcu i num er k o n ta ............................ ...........................................................

5. nazwisko i telefon osoby prowadzącej sp ra w ę .....................................................'

6 . informacje dodatkow e /  wypełniają, stow arzyszenia /:

a/  liczba, członków............................................. .■......... .....................................

b/  liczba oddziałów  ew. reg io n ó w ............... ..................................•...........................

II. Dane dotyczące zadania wnioskowego do realizacji 

. 1. szczegółowy zakres rzeczowy zadania 

2. "Termin i miejsce realizacji zadania
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3. Przewidywany koszt realizacji zadania ogółem 

w tym: szczegółowa kalkulacja kosztów..............

4. K w ota  w nioskow anego dofinansow ania

5. Inne źródła finansowania zadania / wysokość własnych środków finansowych, 
środków uzyskanych na realizację zadania od innych dysponentów lub 
państwowych, funduszy celowych /.......... '................. ..........

6. Informacje uzupełniające wskazujące na możliwość wykonania przez

wnioskodawcę zadania wym.- w poz. II.

podpis wnioskodawcy

pieczęć imienna

Urząd d/s Kombatantów i Osób Represjonowanych 
Departament Stowarzyszeń i'Spraw Socjalnych 
Wpłynęło. dn...................n r ....... i . :..... '.........

/podpis osoby prowadzącej rejestr w niosków '/

204



205



Izabela Nowicka-Kuczyńska • • "'; ^ ;-y: 
ul.Płatowcowa 17 02-635 Warszawa Warszawa,03.06.1992 ,

r /
|l ! / \V

\U

, u  (r1 1 1  v
vX.y C-. '>

Szanowny Panie Redaktorze,
doczekaliśmy wreszcie czasów sprzyjających wydobywaniu na światło 
dzienne ukrytych dotychczas na dnie szuflad,lub raczej jeszcze głę­
bie j , parnią tek i papierów , niegdyś (( obciąża jących*' a dziś odkrywa- 
jącyd,fakty i postacie^w sposów niejednokrotnie zaskakujący nawet 
dla ludzi wprowadzonych w tematykę.

Szczególnie moje pokolenie /kolumbowe/ przekraczając smugę 
cienia1' stara się nadrobić wieloletnie zaległości - czy też po- 
prostu zdążyć...

Jest coprawda tU|W kraju(czasopismo,które pełni rolę jaką do­
tychczas w tym względzie pełniła tylko Pana „Kultura1' - myślę o 
)( Karcieale  związana tak mocno z Archiwum Wschodnim jest siłą rze­
czy nastawiona na inny kierunek geograficzny niż moje ,, szufladowe 
wykopalisko11,które dotyczy stosunków polsko-francuskich z okresu 
II wojny.Dlatego zwracam się z. tym do Pana z głębokim przekonaniem 
że jest Pan osobą; która zrobią/najwłaściwszy { z niego] użytek.

Jest to wojenne curriculum vitae francuskiego żołnierza i 
AKowca Roberta Grosperrin, zwanego wtedy Bobim, który czterokrotnie 
uciekał z karnych niemieol-ich obozów jenieckich położonych na tere­
nie Polski. Życiorys ten,pisany stylem telegraficznym dla władz 
francuskich^mógłby być, moim zdaniem, kanwą całego serialu filmo­
wego a tymczasem Bobi nie miał podobno żadnych odznaczeń. Nie mam- 
powodu wątpić w jego prawdomówność,gdyż niektóre .'ragmenty pamię­
tam z opowiadania Bobiego z czasu wojny a sama jestem świadkiem 
tego co pisze o (| 49n3 Svasion . Tekst ten dostałam od zmarłej kil­
ka lat temu konkubiny Bobiego - Mauricette Brancourt,mieszkającej 
wraz z Bobim w domku jego rodziców w Chatillon pod Paryżem/9232o,
5 E.Jean Dupuis/. Bobi był adoptowanym dzieckiem francuskiej- ro­
dziny, która już wymarła całkowicie, a rodzina konkubiny nie ma zdaje 
sie żadnego kultu dla spraw niematerialnych.W każdym razie nie uda­
ło mi się wydostać od niej żadnych dalszych dokumentów.

Przekazuję na Pana ręce to co mam,historię 4 ucieczek Bobiego, 
z nadzieją i pełnym zaufaniem,że coś Pan z tym zrobirjeżeli uzna 
Pan że nie nadaje 3ię do opublikowania to może przyda się do pracy 
jakiemuś historykowi zajmującemu się tą tematyką.
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Utrwalenie pamięci o tym dzielnym chłopcu jest dla mnie speł­
nieniem powinności wobec przyjaźni i przeżyć wojennych,ale nie­
znana karta współpracy i solidarhości polsko-francuskiej warta 
jestyżaznaczenia.

Na wszelki wypadek załączam również kserokopię jedynej wzmian­
ki o Bobim jaka ukazała się w ̂ Kurierze Polskim^w 1990 r. oraz 
moją osobistą notatkę/niedrukowaną/ która zawiera garść dodatko­
wych informacji.

Łączę wyrazy sz&zerego szacunku 
i najprawdziwsze^ sympatii
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Izabela Nowicka-Kuczyńska Warazawa ,1 5 . 08 .1994
02-635 Warszawa, ul. Płatowcowa 17, tel. 44-17-65

(frcL j [ u A j  c j ^

Ekselencj o ,  1% 'o jT 'j

dzisiejsze Święto Wojska Polskiego zdopingowało mnie do podzie­
lenia sii, moją troską, która gnębiła mnie od wielu lat a któ­
rą powinien być zainteresowany w szczególny sposób Ordynariat 
Polowy Prawosławny Wojska Polskiego.

W czasie II wojny światowej byłam w przyjaźni z rodziną 
przedwojennego głównego kapelana prawosławnego 7JP - ppłk.Szy­
mona Fedoroiiko.Była to przykładna rodzina składająca się z ojca, 
matki i trzech dorodnych synów.Wojenny los tej rodziny był tak 
tragiczny, iż nawet na tle innych rodzin polskich, którym prze­
cież ostatnie lata nie szczędziły nieszczęść i kl^sk, zasługu­
je na szczególną pamięć i hołd. I w tej intencji pozwalam sobie 
zwrócić się do Ekselencji.

Ojciec rod-iny - ppłk .^zymon Fedorońko zginął w Katyniu.
Znajduje się na liście osób zidentyfikowa­
nych - AM 2713.

Z jego trzech synów:
- Aleksander, ur.1918

pilot dyw.300 RAF zestrzelony został w lo­
cie bojowym nad Manheim dn.0$*04.1944*

- Wiaczesław, podchorąży .nK ps,£ławek,ur.l920 
Poległ w Powstaniu Warszawskim dn.18.08.1944 
Był już przed Powstaniem żonaty i miał malut­
ką córeczkę.

- Crest,podchorąży AK pe.Fort, ur.1922 
Poległ w pierwszym dniu Fowstania 01.08.1944

Matka - Wiera, ur.1897 przeżyła wszystkich i Wszystko.
Zmarła w 1982 r.

Pani Wiera i obaj młodsi synowie mieszkali pezez cały czas 
wojny w Warszawie. Wszyscy troje włączyli się od początku oku­
pacji do pracy konspiracyjnej. Ich mieszkanie było lokalem 
konspiracyjnych zebrań,przede wszystkim podchorążówki.

Grób rodzinny Fedorońków znajduje się na prawosławnym 
cmentarzu warszawskim na Woli*Xmiona ojca i najstarszego syna 
upamiętniono symbolicznie.
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Boleję nad tym, że ofiarność, patriotyzm i tragedia tej zasłu­
żonej rodziny tak mało jest znana i gorąco proszą Ekselencję 
o modlitwę w jej intencji i zachowanie w pamięci Ordynariatu 
Polowego WP.

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego szacunku.
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Elżbieto, droga moja, naprawdę bardzo droga,

przepraszam że piszv na maszynie- to zawsze wygląda na formę mni 
mniej osobistą - czegp bardzo bym nie chciała.Mam jednak tyle 
spraw do omówienia i muszę sobie zostawić ślad i to wypunktowa­
ny mojej relacji...

Ciągle wracam myślami do Twojej bytności w Warszawie. Jakżesz 
siv cieszę, że Cię poznałam „naocznie" i że znalazłam Cię tak mi 
bliską. Wreszcie ktoś, i to tak natychmiast zrozumiał mój ko.mplek$,

U '
n nieobecności powstańczej ,Dotychczas raczej sobie pokpiwano 
ze mnie twierdząc że ,(napewno byś zginęła" .Jest w tym dużo - słusz** 
ności bo tak się złożyło że już pierwszego dnia wieczorem zginął 
mój bezpośredni dowódca por. »Franek'jak również próbujące dot­
rzeć do niego 3 łączniczki-sanitariuszki.Jasne,że ja musiałabym 
pójść jako pierwsza do mojego przecież bezpośredniego dowódcy.

^Ale nic t.ol*-życiem rządzi przypadek, czy jak kto woli Opatrz­
ność i może jeszcze trochę łv metryka'' bojjakAimówił Załucki:

^ ..* nigdy radości ponad miarę
nie znało moje -pokolenie ------ —

przed wojną- za młode 
dziś za stare 

a w międzyczasie - mieliśmy szkolenie...!1
Ale ad rem::
1.Wspominałaś,że znasz kogoś z podobnym urazem n absencji powstarU 

czej i chyba jest to ktoś z GURT’u.Czy on coś pisze,czy zbie­
ra na ten temat .Chętnie nawiązałabym z nim kontakt i to niejpo - 
to aby dzielić się wspólnymi psychicznymi bolączkami,ale mia­
łam bardzo bliskiego przyjaciela z tego Zgrupowania -Zbyszka 
Bornsteadta,który zginął w Powstaniu /16-.-08.44/ i mam do dziś 
jego świetną fotografię,często zresztą publikowaną anonimowo 
jako Ojciec z synem'1. W jedynej znanej mi książce o GURCIE 
pióra Mariana Skoczka jest tylko maleńka wzmianka x o nim,a i 
tak z pewnymi błędami.

2.Jak się zastrzegałam - nie mam zdolności handlowych,ale moim 
u skromnym1' zdaniem mimwam c-zasami genialne1 pomysły,....
Czekając na rozkaz nie jest książką łatwą do rozprowadzenia. 
Środowisko które sit tym tematem interesuje jest naogćł biedne-̂  
stare i przetrzebione, a inni mają tykie sprawy w najlepszym
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11/ K 3

TTonuiń 3 li J19OT

%qI , . J uO ^bi-U • (Dyrektor Certralncj (Bibl lotekI Wojskowej
płk dr Krzysztof KomorowskS /cBo rąk własnych/

Szanowny [Panie (Pułkowniku,
Jlesicze rai dziękuję tPamu serdcciric za wczorajszą rozmowę 

ŁelefCniczną. Sprawa wydania wspćlnefio przez GJBN I Fundację AIP 
AK jest. - to przecież (Pan dobrze wie - sprawą o bardzo dużej dla 
nas wagi -

Wysyłam równocześnie B ist do p. Marz, którego kopię załączam. 
Uleżeli ona odrzuci współpracę - nawet przy zaproponowanej 
współpracy z współautorem I dodatkowym honorarium - widziałabym 
takie 2 wyjścia:
1/ W  opinii dobrej toruńskiej bib!Boerafki, która współpracuje 

z F AIP AK, pracownia blbB ioeraHFiczna W m a  pracownice na dobrym 
poziomie. (Może spośród nieb da się dobrać 2 lub 3 współautorki, 
które jako prace zlecone przedłużą I przepracują tekst według 
postulatów naszych.

2/ (Liczę, że to się uda. Ale jeżeli nie, to znajdziemy w 
toruńskich bibliotekach autorki, które się podejmą i 
przedłużenia I przepracowania tekstu. Ale to chyba wydłuży czas 
wydania.

(Przyjmuję, że omawiana pozycja, nazwijmy ją roboczo 
"(Bibl ioera-ffBa wojennej służba kobiet", ukaże się jako 
wydawnictwo łączne CT3W I DF AIP AK; honoraria, może także prace 
redakcyjne i korektorskie ? płaci <QB9V, druk (F ABP AK, czy tak ?
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[PanBe [Pułkowniku, laik żałuję, że IPana nie będzie na naszej 
VDD Już SesJB -|Blcxą przynajmniej, że przyńl*e (Pan swoje uwagi, 
które ktoś odczyta albo Je powielimy a wydamy w "materiałach 
sesyjnycii". [Proszę 1Łeż spojrzeć na załączony "Komunikat [Redakcji

—

Wydawnictwa "Służba [Polek ... ■ na część 4. [Na opracowanie 
Jakiclh sylwetek kobiet - żołnierzy mogę liczyć ? Kogo (Pan 
zdoplnfiuje do napisania dalszycli? (lub przynajmniej wska; lla 
nazwisk). Całe wydawnictwo to Jak z motyka na słorice - ale 
doprowadź Imy Je do koińca. Jeżeli zyskamy życzliwych 
współpracowników D sponsorów.
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CENTRALNA BIBLIOTEKA WOJSKOWA ,
Warszawa Wpłynęło dnia j L  KII. m  ?

N, .. r n ...  u ,  A lm / w * / 11.

...................

/(S i04-041 Warszawa ul. Ostrobramska 109 
Kancelaria te !.( fa x ) 816-940, 6 8 1 -6 9 -4 0

Pani prof. dr hab. Elżbieta ZAWACKA  

Fundacja Archiwum Pomorskie AK  

87-100 Toruń 
ul. Wielkie Garbary 2

' r o — 1 rto

Nawiązując do rozm owy telefonicznej z Paęią  Profesor potwierdzam  

zamiar szybkiego wydania „bibliografii k o b ie t” . Obecnie poszukuję autora 

suplementu z ostatnich lat, ponieważ M aria H arz zdecydowanie odm ów iła.

Deklaruję udział w pracach autorskich nad 4. cz. „ Słownika . . . ” 

Dziękuję za egzemplarz ostatniej części. Przy okazji inform uję, że m iałem  

zaszczyt uczestniczyć w otwarciu nowego gabinetu Yirtuti M ilitari w Belwe­

derze, z udziałem  Kanclerza Kapituły i Prezydenta R P .

W- * -  Ł-O

Dyrektor 

->------— i—

płk Krzysztof Komorowski
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F U  N D A C J A
| jj j j j j| A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

B I U R O  F U N D A C J I  • 8 7 - 1 0 0  T O R U Ń  • U L . WI E L KI  E G A R B A R Y 2 • T E L E F O N  6 5 - 2 2 - 1 8 6  
KONTO:  WI ELKOPOLSKI  BANK KRE DY T OWY  II ODDZI AŁ W TORUNI U NR 10901506 - 4675- 12 8- 00- 0

k

Toruń, 1998.01.10

TV

cA
V- oj skowej

Dyrektor
Centralnej Biblioteki 
płk dr Krzysztof Komorowski 
ul. Ostrobramska 109 
04-041 Warszawa

Szanowny Panie Pułkowniku,

Dziękuję Panu serdecznie za zaangażowanie się w sprawę 
wydania "Bibliografii wojennej służby kobiet 1945-1995 lub 1997” 
/bo taki - wydaje mi się będzie - właściwy tytuł/. Jeśli dobrze 
zrozumiałam Pański list z 1 XII 97iiPan uważa, że wystarczy wy­
danie opracowania p« M.Harz z suplementem ujmującym piśmiennic­
two z lat następnych. W moim natomiast przekonaniu to sprawy 
naszej bibliografii nie załatwia. Praca p.M.Harz jest kontynu­
acją bibliografii "Kobiety w drugie-j-wojnie światowej" obejmują­
cej artykuły opublikowane w czasopismach do r Q 1973 f  pbojmuj^ j t y ło  
więc także tylko artykuły z czasopism za następne 20 lat 
1974-1994. Jest to cenny i obszerny materiał, ale podobnie 
jak wspomniana bibliografia "Kobiety ..." daleki od komplet­
ności. W obu bibliografiach brak jest bowiem wydawnictw zwar­
tych od 1945 r. Kontynuowanie więc obecnie pracy w stylu obu 
tych bibliografii nie spełni warunku kompletnej /przy jedno­
czesnej selektywności/, więc dobrej bibliografii zagadnienio- 
we j oj?

STa “za taką uważałabym bibliografię, która by wykorzystała ma- 
materiały z :
1/ bibliografii "Kobiety ..." / w sposób krytyczny i selektywny/, 
2/ opracowania p.M.Harz / w pełni lub selektywnie/,
3/ bibliografii autorstwa M.Harz i J.Ślusarskiej , jjArmia

Krajowa 1939-1945" /W-wa 1992/ /obejmującej piśmiennictwo 
za lata 1945-1991 - 1300 poz,
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4/ bibliografii ZgSzmyd "Armia Krajowa w piśmiennictwie na 
obczyinie 1939-1990”, /W-wa 1992/, zawierającej 1800 poz. 
poloniców - książek i artykułów z 33 czasopism ,

5/ wydawnictwa książkowe i artykuły z czasopism, z lat póź­
niejszych tj. do roku, który miałby zamknąć zasięg chro­
nologiczny naszej bibliografii /także, w miarę potrzeby^ 
selektywnie/.

Wydaje mi się, że taka koncepcja ê-grrrrągałabyj pełnie j ^ ^ t a E p o ^ 2-̂  
rzebnego przewodnika bibliograficznego w zakresie problematyki 
wojskowej służby polskich kobiet. Sądzę też, że znajdzie uzna­
nie specjalistów - bibliografówy z pracowni bibliograficznej 
CBW. Mam wreszcie nadzieję, że Pan Pułkownik podzieli mój pog­
ląd i Pańskie poszukiwania autorów będą skuteczne, pomimo iż 
moja wizja z pewnością przysporzy trudności temu zadaniu. Parnię 
tajmy jednak, że to nasze wspólne dzieło jest sprawą o bardzo 
dużej wadze dla obu instytucji, a przede wszystkim dla rzetel­
ności historii Polski.

Z wyrazami szacunku i najlepszymi 
życzeniami sukcesów’ w pracy

prof. dr hab. Elżbieta Zawacka
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MEMORIAŁ [ /  f i C ? *

Generał Marii Wittek
< £ - o h .  1 0 6 & 6 ° Toruń, dnia 14 V 1999r.

Droga Pani Izo !

Na prośbę Pani Doroty, przysyłam Pani listę z nazwiskami i adresami autorek referatów 

i komunikatów z VI sesji, których teksty dotąd nie zostały opublikowane. Trwwało to tak 

długo, ponieważ musiałam zrobić nową listę wg. wykazu z cz. 1 „Służby Polek...” (bez 

autorek „publikowanych” w 2 cz.) ponieważ wykaz, który Pani do nas przysłała z prośbą o 

adresy „gdzieś się zadział” i oczywiście odnalazła się, ale wtedy, gdy nowa lista już była 

gotowa (załączam oba spisy) - nie udało mi się ustalić adresu p.Haliny Pohl, uzupełnię to 

jednak jak najszybciej.

Jeżeli potrzebne będą jeszcze jakieś dane proszę tylko o telefon lub kartkę, a postaram 

się wszystko jak najszybciej uzupełnić.

Z wyrazami szacunku i pozdrowieniami od całej „Załogi'

Katarzyna Minczykowska 

Dokumentalista Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”
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MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek Toruń, 07 VII 1999 r.

Pani Izabela Kuczyńska

ul. Płatowcowa 17/1 

Warszawa

Droga Pani Izo,

Na prośbę Pani Profesor zapytuję jak wygląda sprawa z wystawą w CBW w związku z 

100 rocznicą ujęo^jn gen. Marii Wittek ? Czy orientuje się Pani kto jest odpowiedzialny za tą 

wystawę, kto jest autorem scenariusza wystawy i jaki jest ten scenariusz ? Czy będą potrzebne 

jakieś materiały z naszego Archiwum ? Mamy przecież dużo unikatowych dokumentów, 

zwłaszcza jeżeli chodzi o PWK. Pani Profesor zależy na tym, żeby na wystawie zostały 

wyeksponowane również i te materiały.

Czy mogłaby się Pani tego wszystkiego, na temat tej wystawy, dla nas dowiedzieć ? 

Bylibyśmy bardzo wdzięczni. Jeżeli sprawiłoby to zbyt wiele problemu, proszę o zdobycie dla 

nas chociaż nazwiska osoby odpowiedzialnej za tą wystawę.

Z wyrazami szacunku 

i serdecznymi pozdrowieniami od wszystkich pracowników

Dokumentalistka Archiwum WSK
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({ j & lr
Izabela Nowicka-Kuczyńska Warszawa, 3n.29*10.1999 r.
02-635 Warszawa, ul. Płatowcowa 17, tel. 44-17-65

Pani
mgr Aleksandra Skrabacz
Katedra Obrony Terytorialnej i Cyw. 
Akademii Obrony Narodowej

Warszawa - Rembertów

Z upoważnienia pani prof.Elżbiety Zawackiej, założycielki 
i przewodniczącej Fundacji-Archiwum Pom.AK oraz Memoriału Gene­
rał Marii Wittek przekazuję Pani przy niniejszym zaproszeni* 
do Torunia na Sesję-Zjasd organizowaną przez Memoriał w dniach
6-7 listopada 1999 r.

Załączam jednocześnie szczegółowsze informacje na temat 
działalności Memoriału,które może zachfcą Panią do zabrania 
głosu w dyskusji*

Zgłoszenie rezerwacji hotelu proszę przetelefonowaó Jak 
najszybciej do biura Fundacji - tel* 0.../56/ 65*22.186.
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/~arch AK, e-mail: archAK@um.torun.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU, NR 10901506 -4 6 7 5 -1 2 8 -0 0 -0

Toruń , dnia 14.XI.2000

l.dz. 3541/A/2000

IZA KUCZYŃSKA 

ul.Płatowcowa 17/1 

02-635 WARSZAWA

Niniejszym przekazujemy w depozyt następujące książki

Tom XII Szlakiem Partyzantów 5 egr 4.00 V 20.00

Kiedy Brata Zabija Brat 5 „ 5.00 y 25.00

Tom XVIII Słownik Biograficzny cz 4 5 „

>ooti-'r-H 70.00

Tom XIX Służba Polek cz 2 5? 12.00 a/ 60.00

razem 20 książek 175.00

-Schemat Relacji - 20 egz 

-Powstanie i działalność Memeriału - 20 egz 

-Informacja o Fundacji - 20 egz 

-Zgłoszenie do Memoriału -20 egz

t o

11

Sekretariat Fundacji Grażyna Gilewicz
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Toruń 21 XII 2000 r.

Pani Izabella Kuczyńska 

ul. Płatowcowa 17/1 

02-635 Warszawa
1 . d z . 3851W SK /2000

' 0 ' d ) . 3 j £  <^3 /  i 2 ^ -

Szanowna Pani,

Przesyłamy Pani najnowszy numer Biuletynu wydawanego przez naszą Fundację, a 

także Komunikat nr 10 z 18 grudnia 2000 r. z życzeniami przyjemnej lektury.

Zgodnie z poleceniem Pani Profesor, obecnie ja zajmuję się utrzymywaniem 

korespondencji z osobami mieszkającymi w Warszawie i od tej pory będę odpisywać na 

Pani listy. Mam nadzieję, że będzie Pani zadowolona ze współpracy ze m ną.

W odpowiedzi na Pani list z 21 listopada informuję, że w naszym archiwum znajdują 

się teczki na nazwiska: Sadowska Barbara - T. 1840/WSK i Marczewska Róża - T -K -  

19/Zagr. Natomiast nie udało nam się ustalić kim jest Jerzy Kubiatowski. Pan ten nie 

figuruje w bazie adresowej Fundacji. Pani prezes D. Zawacka-Wakarecy też nie słyszała o 

nim nic. Może mogłaby Pani napisać w jakich okolicznościach zetknęła się pani z tym 

nazwiskiem. Pomogłoby to nam uzyskać jakieś informacje na jego temat.

Załączam także dopisek od pani Anny Rojewskiej w związku z Pani pytaniem o 

opracowane przez nas książki, a także kartki pocztowe WSK (sztuk 25), o które Pani 

prosiła. Jeżeli będzie Pani potrzebowała więcej to proszę nas zawiadomić i przyślemy.

Przesyłam gorące życzenia świąteczne i noworoczne

Z wyrazami głębokiego szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Toruń ,  dn ia  30.01 .2001 r.

Pani Izo,

Przekazuję tekst p. P. Secler oraz. 
kserokopie materiałów, które składają się na 
zawartość teczki Gierowskiej Stefanii. Na 
nazwisko Pochowskiej Ewy oraz Poniatowskiej 
Barbary nie mamy żadnych materiałów, jedynie 
(w przypadku Poniatowskiej) karty informacyjne, 
których ksera też załączam.

Z pozdrowieniami

Łq .
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Toruń 23 II 2001 r.

Pani Iza Kuczyńska 

ul. Platowcowa 17 

02-635 Warszawa

Szanowna Pani,

Dziękuję za list i przesłane przez Panią materiały. Nekrologi wykorzystaliśmy jak zwykle 

do zrobienia kart informacyjnych. Opracowane przez Panią książki zostały wpisane do zielonego 

zeszytu. Adres Centralnego Biura Adresowego w Warszawie z pewnością nam się przyda, gdyż 

już mamy kilka adresów do ustalenia. Katalogi zostaną przedstawione na zebraniu Rady 

Fundacji, która zadecyduje czy będziemy nawiązywać kontakt z którąś z tych księgarni. Ponadto 

pani K. Minczykowska na ich podstawie opracuje wydawniczą ulotkę naszej Fundacji, która po 

zmianie statutu Fundacji zostanie rozesłana do księgarń w całej Polsce. Wypis z książki R. 

nu ■ ■ ■ tał przekazany Pani Proiesor. W sprawie Pani pytania o Zesz

ijerny sporadycznie egzemplarze od wydawcy, ale wszystkich numerów nic posb 

ty iiiioimacyjne ^ *yc-ii .̂ C/Szytów mc ojpiscowuiiCj wi^c j coii cielic i mii. cẑ as to jpi j c 

opracować.

Jeszcze raz dziękuje za list i życzę Pani mężowi rychłego powrotu do zdrowia. Załączam 

serdeczne pozdrowienia od Pani ?rofesor i wszystkich pracowników Fundacji

MEMORIAŁ
General Marii W i t t e k

1.dz.0454 WSK 2001

Z wyrazami szacunku 

Do(\roV.Q_ kH V0 lAyb
r>mr> ' *

■...... .. • ....  ■1 k' i ■

Dokumentalistka Archiwum W
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m e m o r i a ł

G e n e r a ł  M a r i i  W i t t e k

\}S | '

Toruń 13 III 2001 r.

Pani Iza Kuczyńska 

ul. Płatowcowa 17Uchiwum womu'
,\.W-Garbary 02-635 Warszawa

l . d z . 6 4 4  WSK 2001

Szanowna Pani,

Dziękuję za przesłane nekrologi i karty informacyjne z książki St. Pempela pt. „ZWZ-AK 

we Lwowie 1939-1945”. Zostały oczywiście włączone do kartoteki informacyjnej, a książka 

wpisana do zielonego zeszytu. List Pani do p. prof. E. Zawackiej zostanie jej przekazany przez 

panią D. Zawacką-Wakarecy, która w poniedziałek jedzie do Pani Profesor do Ciechocinka.

Wysyłamy Pani opracowanie Hanny Malewskiej pt. „Czyste mieszkanie”, które 

otrzymaliśmy wreszcie od Biblioteki Jagiellońskiej.

Załączam serdeczne pozdrowienia

Z wyrazami szacunku 

I '

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Toruń 14 II 2002 r.

f
l . d z . 5 2 6  WSK

Pani Izabela Kuczyńska 

ul. Płatowcowa 17 

02-635 Warszawa

Droga Pani Izo,

Dziękuję za przesłane materiały, zostały dołączone do naszych zbiorów.

W sprawie książki S. Korbońskiego pt. „Bohaterowie Państwa Podziemnego” informuję, że 

nie została ona do tej pory opracowana. Opracowywana przez p. Halinę Koziołową książka Wandy 

Ossowskiej „Przeżyłam” i opracowywane przez Panią Kombatanckie Zeszyty Historyczne 

Środowiska AK „Jodła” zostały wpisane do zielonego zeszytu, czekamy na kartki.

Przepraszam za zwłokę w odpowiedzi, z początkiem roku zawsze jest więcej pracy. 

Załączam serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia od wszystkich pracowników.

Z wyrazami szacunku 

Dorota tux>mp 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Warszawa, dnia 1.05.2002 r.
<VM  -P

Szanowna Pani!

¥ myśl rozmowy telefonicznej prowadzonej w dniu 28.04.2002 r*, doty­
czącej umundurowania juzistek mogącego stanowić eksponaty muzealne, in­
formuję po dodatkowym rozeznaniu tej sprawy:

1. Mundurów j uzi stek z 1939 r. prawdopodobnie nie znajdzie się w kraj
2. Istnieją śapewne jakieś szanse znalezienia w ¥.Brytanii mundurów 

juz i stek z okresu po 1939 r« ¥ V/, Bryt ani, jeśli nie wszystkie, to część 
juzistek ewakuowanych. z Francji w 1940 r . została umundurowana. ¥ zwiąż: 
z tym byłoby chyba najlepiej poczynić poszukiwania poprzez "wiązek Łącz­
ności oweów. Podaję adres:
Polish Signals Association 
31 Delamere Road 
London ¥5 3JL
Cngland
3. Jeśli idzie o panie juzistki, to -jak wiem z różnych źródeł- niema' 

wszystkie już zmarły. Ostatnio, mniej więcej przed miesiącem, rozmawia­
łem telefonicznie’ z p. Józefiną Boening z Sopotu, tel. ale 
zdrowie tej pani' jest w bardzo złym stanie i nawet rozmowa telefoniczna 
była w tych warunkach niezbyt efektywna.

4. ¥ dniu 28.04.br. wspominałem o p. Stanisławie Studzińskiej♦ P.S.Si; 
dzińska była przez kilka lat szefem kursów juza w Segrzu Płn., brała 
udział w wojnie w 1939 r ., a potem pełniła wojskową wojenną służbę we 
Prancji i w W.Brytanii. 2 racji jej zainteresowań i udziału w wojnie 
można by ew. zwrócić się w tej sprawie do syna. Podaję adres:

Joe Stach Siudziński

Los Altos Hills 
CA 94022-4207

5. Znany mi telefon płk. mgr.inż. 
pujący:
Łączę ukłony i pozdrowienia

tanisława Markowskiego jest nastę-
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1.dz,2425 EZ 2002
tcPjh U, t :

? Toruń, 23 V 2002 r.

Izo kochana,

Jesteś zaledwie po kłopocie pułtuskim a już mam dalsze sprawy:

- Jesteś członkiem Rady FAPAK (otrzymasz protokół)

- Trzeba załatwić sprawę „ławniczki”. Załączam kopię listu Ireny Sztachelskiej (one 

jeszcze trwają przy „swoich racjach”). Są trzy możliwości dla Ciebie do wyboru:

1) przekazujemy sprawę do IPN-u

2) same usuwamy „ławniczkę” z Memoriału, jak Dudę (ale „ławniczka” działała z

rozkazu - za jego niewykonanie groziły najgorsze konsekwencje). Decyzję podejmiesz

Ty, bo nie ma sądu „koleżeńskiego” Memoriału.

3) przemilczasz sprawę, ograniczając kontakty (bez podania uzasadnienia).

W Toruniu sprawę zna tylko Dorota (i Dorotka kserująca, którą zobowiązałam do milczenia). 

Sztachelskiej chciałabym możliwie szybko podać nasza decyzję.

- Załączam scenariusz Wystawy, który wskazuje na jakość poszukiwanych 

eksponatów.

- O kontakt z p. Kocotem proszę Irenę, z tym że p. Wnukowa z „Memoriału” z 

Gdańska załatwi kontakt z panią Doening. Myślę, że Kocota trzeba przycisnąć o aparaturę dla 

Muzeum i zdjęcia.

- Czy mogłabyś u Żebrowskiego dowiedzieć się o kobietę z VM ps. „Pistolet”, „Janka” 

zNSZ (nazwisko może Konopacka, imię nieznane)?

- Właśnie mi delegat toruński na VI Zjazd prof. Wojtczak, zrelacjonował swoje 

wystąpienie - niestety przegapił ustęp o Muzeum! Były podobno delegatki - kobiety , czy 

przypadkiem z nimi rozmawiałaś? Dziś telefonowała „Karola” Szymczak.

- Opracowaliśmy projekt legalizacji Muzeum WSP przy Fundacji o rozszerzonej 

nazwie Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej i Wojskowej Służby 

Polek”. Czekamy na odpowiedź Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

- Dembowska Sabina - wręczono jej VM w czasie trwania IX 39 dla całego zespołu 

lekarskiego Szpitala PCK. Liczę, że napiszesz biogram VM Dembowksiej.

- Napisałam do H. Martinowej, że liczę na jej sylwetkę autorstwa I. Kuczyńskiej do 

dalszego tomu Sylwetek.

- Czy możesz być na(częścySesji IPN-u dnia 5 VI 2002 r., może Irena, może kto inny  ̂

kto zabrałby głos?
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Kwestionariusz

1. W jaki sposób tradycja kształtuje motywację ?
- czy istniały tradycje rodzinne walki o niepodle­
głość.
- czy odegrały jakąś rolę szkoła, harcerstwo, praca 
społeczna lub środowisko pochodzenia.

2. Jak wyglądało wejście do konspiracji?
- kto i w jaki sposób wprowadzał.
- z jakimi dylematami łączyła się taka decyzja.
- w jaki sposób testowano potencjalną kandydatkę i 
czy ona zdawała sobie sprawę, że jest poddawana 
próbie.

3. Jakie umiejętności trzeba było posiadać lub nabyć 
by móc sprostać swoim obowiązkom?
- czy wśród nich były jakieś szczególnie trudne dla 
dziewcząt.

4. Jak wyglądał stopień poinformowania najbliższej 
rodziny o prowadzonej działalności konspiracyjnej?
- jakie trudności mogły się pojawić na styku konspi­
racja -  rodzina.

5. Jakie atuty miała kobieta wobec mężczyzny w 
konspiracji?
- do jakich zadań szczególnie chętnie kierowano ko­
biety.

i
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6. Czy nieodłącznym towarzyszem pracy był strach?
- na ile istniejące zagrożenie było uświadamiane.
- jak  radzono sobie ze stresem.
- czy zdarzało  się żałować decyzji wstąpienia do 
konspiracji.

7. Jaki wpływ na codzienne obowiązki miała praca w 
podziemiu?
- ile czasu średnio absorbowała.
- jakich wyrzeczeń wymagała.
- z czego się utrzymywano.

8. Czy zdarzały się dylematy moralne wobec zasady 
bezwzględnego posłuszeństwa?
- czy obowiązek posłuszeństwa rodził jakieś konflik­
ty*

9. Jak funkcjonowało życie towarzyskie?
- czy działalność w podziemiu mogła mu sprzyjać 
wobec zasady: jak najmniej wiedzieć o bliźnich, 
jeszcze mniej mówić o sobie.

10. Czy w konspiracyjnym wojsku istniało równo­
uprawnienie płci?

11. Jakie wydarzenie z tego okresu uważa Pani za 
najważniejsze?

2
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1 . d z .2618 EZ 2002
Toruń 15 06 02

Izo Kochana,

Piszę, bo przez telefon przekaz byłby chyba nie pełny. List 

nie ma porządku myślowego - ciągnę tak, jak sprawy się nasuwają 

po Twoich listach.

Potrzebna mi jest pilnie fotografia nieżyjącej lekarky, Ewy 

Czerwionko-Przybyszewskiej, VM z Powstania ("Baszta)", pochodzi 

z Bydgoszczy. Teresa Ciesielska, redaktorka, córka płk. 

Mareckiego z katastrofy Gibraltarskiej, zaczyna być naszą 

przedstawicielką w Gdańsku. Ona przygotowuje cykl 6 artykułów 

dla ważnego tu miesięcznika "Pomerania" o pomorskich kobietach z 

VM, m.in. Czerwionko. Sprawa jest dość pilna. Może Maja 

Koźmińska zadziała - potrzebne są także dobre zdjęcia 

pozostałych lekarek z VM dla naszej "Galerii Portretów".

Piszesz o Pomniku Sanitariuszki z Kołobrzegu. Potrzebne 

piękne kolorowe jej zdjęcie, takie jak "Łączniczki" (formatu 

ok.A4) - zob. "Album (czy Galeria) upamiętniania"."Wykaz" zdjęć 

załączam dla Ireny.

Proszę K. Wyczańską (może też zwrócić się do Eli

\ r t  o  V * -

401



Ostrowskiej?) o wypełnienie jednej z gablot wystawowych nt. 

kanałarek.

Czy macie kontakt z Muzeum Powstania? Oni wystąpili znowu 

z apelem o eksponaty. Co wiadomo o następnym (którym ?) tomie 

Encyklopedii Powstania ? Nie bardzo wiemy, co wychodzi ważnego!

2 sprawy do L. Zebrowskiego: 1. Załączam (do zwrotu z 

uwagami) życiorys Łukasiewicz; nie bardzo wiem, jak w jej 

biogramie potraktować jej wypowiedź o Oddziale NSZ, 2. załączam 

kartkę o ewentualne dane o Masłochowej z d. Mogensen VM.

Zgodziłam się, zeby dr Kledzik opublikował gdzieś art. o 

"Marcysi".

sprawa "ulotek": to jest nie dobra nazwa, źle przeze mnie 

użyta. Chodzi o krótkie artykuły informujące, drukowane w 

setkach egz., i to zróżnicowane ze względu na odbiorcę. Nasze 

dotychczasowe są może zbyt obszerne. A więc:

informator wydawniczy, - o powstaniu i działalności Fundacji,

o Memoriale, o kolejnej Sesji itd; teraz pilnie konieczny zwarty 

informator o przyszłym Muzeum Wojskowej Służby Polek i to 

możliwie ilustrowany (ukazał się nie dawno zgrabny informator o 

Muzeum Harcerstwa). Informator o naszym muzeum bardo trudno 

napisać, bo musi spełniać różne funkcje - potrzebne pomysły

'V
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wielu osób. Te wszystkie zatwierdzone informatory znajdą się w 

Internecie.

Nazwa muzeum: Może znajdziemy lepszą; "Muzeum 

Żołnierzy-Kobiet" nie brzmi zbyt dobrze. "Muzeum Kobieej Armii"? 

"Muzeum "Polki w walce o niepodległość" ? Może zupełnie 

inaczej ?. Nazwa powinna też mieć zgrabny skrót "propagandowy". 

Nie może niestety być "Muzeum WSK", bo to ograniczyłoby nas do 

żołnierz AK.

Nasze muzeum niestety nie może być instytucją samodzielną, 

pod względem finansowym i administracyjnym musi być zależna od 

Fundacji; nie znajdziemy innego donatora. Sprawa usankcjonowania 

koniecznych zmian w statucie FAPAK, do którego musimy Muzeum WSP 

wprowadzić jako strukturę FAPAK, jest już w toku - ale musimy 

poczekać z wydaniem informatora do ostatecznego zatwierdzenia 

zmian i to jest bardzo nie dogodne, bo jest tak pilnie 

potrzebny.

Mam dobre materiały o Mosiewicz -Mikusz VM, jestem z nią w 

kontakcie korespondencyjnym.

Izo i Ireno Kochane, nie umiem pisać o tym, jak bardzo 

jestem Wam wdzięczna za naszą wspólną pracę, za wszystko !

403



6 o

Toruń 15 06 02

Izo Kochana,

Piszę, bo przez telefon przekaz byłby chyba nie pełny. List 

nie ma porządku myślowego - ciągnę tak, jak sprawy się nasuwają 

po Twoich listach.

Potrzebna mi jest pilnie fotografia nieżyjącej lekark, Ewy 

Czerwionko-Przybyszewskiej, VM z Powstania ("Baszta)", pochodzi 

z Bydgoszczy. Teresa Ciesielska, redaktorka, córka płk. 

Mareckiego z katastrofy Gibraltarskiej, zaczyna być naszą 

przedstawicielką w Gdańsku. Ona przygotowuje cykl 6 artykułów 

dla ważnego tu miesięcznika "Pomerania" o pomorskich kobietach z 

VM, m.in. Czerwionko. Sprawa jest dość pilna. Może Maja 

Koźmińska zadziała - potrzebne są także dobre zdjęcia 

pozostałych lekarek z VM dla naszej "Galerii Portretów".

Piszesz o Pomniku Sanitariuszki z Kołobrzegu. Potrzebne 

piękne kolorowe jej zdjęcie, takie jak "Łączniczki" (formatu 

ok.A4) - zob. "Album (czy Galeria) upamiętniania"."Wykaz" zdjęć 

załączam dla Ireny.

Proszę K. Wyczańską (może też zwrócić się do Eli
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Ostrowskiej?) o wypełnienie jednej z gablot wystawowych n t . 

kanałarek.

Czy macie kontakt z Muzeum Powstania? Oni wystąpili znowu 

z apelem o eksponaty. Co wiadomo o następnym (którym ?) tomie 

Encyklopedii Powstania ? Nie bardzo wiemy, co wychodzi ważnego!

2 sprawy do L. Zebrowskiego: 1. Załączam (do zwrotu z 

uwagami) życiorys Łukasiewicz; nie bardzo wiem, jak w jej 

biogramie potraktować jej wypowiedź o Oddziale NSZ, 2. załączam 

kartkę o ewentualne dane o Masłochowej z d. Mogensen VM.

Zgodziłam się, zeby dr Kledzik opublikował gdzieś art. o 

"Marcysi".

sprawa "ulotek": to jest nie dobra nazwa, żle przeze mnie 

użyta. Chodzi o krótkie artykuły informujące, drukowane w 

setkach egz., i to zróżnicowane ze względu na odbiorcę. Nasze 

dotychczasowe są może zbyt obszerne. A  więc:

informator wydawniczy, - o powstaniu i działalności Fundacji,

o Memoriale, o kolejnej Sesji itd; teraz pilnie konieczny zwarty 

informator o przyszłym Muzeum Wojskowej Służby Polek i to 

możliwie ilustrowany (ukazał się nie dawno zgrabny informator o 

Muzeum Harcerstwa). Informator o naszym muzeum bardo trudno 

napisać, bo musi spełniać różne funkcje - potrzebne pomysły
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wielu osób. Te wszystkie zatwierdzone informatory znajdą się w 

internecie.

Zołnierzy-Kobiet" nie brzmi zbyt dobrze. "Muzeum Kobieej Armii"? 

"Muzeum "Polki w walce o niepodległość" ? Może zupełnie 

inaczej?. Nazwa powinna też mieć zgrabny skrót "propagandowy". 

Nie może niestety być "Muzeum WSK", bo to ograniczyłoby nas do 

żołnierz AK.

Nasze muzeum niestety nie może być instytucją samodzielną, 

pod względem finansowym i administracyjnym musi być zależna od 

Fundacji; nie znajdziemy innego donatora. Sprawa usankcjonowania 

koniecznych zmian w statucie FAPAK, do którego musimy Muzeum WSP 

wprowadzić jako strukturę FAPAK, jest już w toku - ale musimy 

poczekać z wydaniem informatora do ostatecznego zatwierdzenia 

zmian i to jest bardzo nie dogodne, bo jest tak pilnie 

potrzebny.

Mam dobre materiały o Mosiewicz -Mikusz VM, jestem z nią w 

kont akcie kore spondencyj nym.

Nazwa muzeum: Może znajdziemy lepszą; "Muzeum

Izo i Ireno Kochane, nie umiem pisać o tym, jak bardzo

jestem Wam wdzięczna za naszą wspólną pracę, za wszystko !
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Dorotko Droga,
nazbierało się tyle spraw, że piszę przez... kalkę i ponumeruję moje pyta­
nia i problemy żebyś Ty mogła ospowiedzieć telefonicznie, lakonicznie
i też wg numerów. A więc najpierw pytania:

o

1.- czy p. Gł, dowióił do FAPAK 2 moje paczki z książkami? Nie jest mi 
potrzebne żadne formalne potwierdzenie,tylko .się pytam czy mu przy-

x2x pomnieć
2. - czy zamówiliście film o Wandzie Ossowskiej? Może przydałby się przy

jakiejś naszej sesji czy zebraniu.

3.czy wysłano podziękowanie dla Dyrlaczowej /pielęgniarki/.Cna się nie 
upomina.Dostała moje pokwitowanie,ale dobrze byłoby,bo jest b.oddana.

o .
4. zgodnie z Twoją dyspozycją wysłałam do Londynu /H:. Mart i nowa/ 2 paczki 

z książkami FAPAK /40 egz./ W zasadzie wszystkie pożyćje które miałam
P 6 'I Ć f *  ,

e f  ̂   ̂A . ii a u  Z i 6 + kilka dodatkowych , szczególnie z ostatnich pozycji f e  

(np • Czekając na rozkazuj bo było miejsce w kattonach a u mnie było po 
kilkami,

Jakieś plany frozdawnicze miała wobec tych wydawnictw Zo, ale nie 
było czasu na precyzowanie, bo zdarzyła się nagła okazja - przez księ­
dza jadącego do H.Martinowe j. Ksiądz nie był j( zachwycony i boję się 
że i ii: „Mart i nowa nie była. Aż ze strachu nie dzwonię do niej".

Dobrze byłoby sprecyzować i dać znać do Martinowej, co ma się 
dziać z tymi książkami. Czy mają iść do SPP, do Inst.Sikorskiego, czy 
jeszcze zostać w depozycie u EF. Mart i nowe j .Ten ksiądz będzie niedługo 
wracać^ale z vjakichś tam powodów spowrotem nie mógłby wiele przywieźć 
może kilka(̂ Tajwyżej- gdyby było aos np ze SPP.

Na naszym wykazie zbiorczym wydawnictw zaznaczałam co m  wysyłam 
do Londynu, ale niestety oddałam ten spis księdzu, żeby wiedział na 
granicy co wiezie.

5.Dlatego m.inn. zrobiłam świeży remanent /s kont rum, jak mówią biblio­
tekarze/, który załączam. Te książki są u mnie,ale jak wiesz muszę co­
raz energiczniej likwidować mój ̂ s tam. posiadania, nawet własny.

. . .  _ .Wysłałam niedawncrjspis następny żebyście zaznaczyły - nie czego nie
macie, ale co chcecie mieć z moich książek.Przypuszczam że nadeślę 
jeszcze 3. spis- też do wyboru.

6.Jak Ci pisałam nie podoba mi się ta księgarenka Mapy w CBW.Pytałam 
się czy potrzebują jakich^ naszych pozycji- odpowiedzieli że nie i 
że nie idą. To zrozumiałe o tyle że wepchnęli je w kogt i nikt m e  
widzi .Miałam zamiar poskarżyć siS K o m o r o w skiemu ale wydawnictwa 
C M  też są w taki sam Ipotraktowanef~śposób^
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W związku z powyższym ulokowałam po 1 egz kilka naszych najnowszych 
pozycji i spis wszystkich wydawnictw w małym kiosku /kasie/ SZZ AK 
w PASeie i mam umowę że jak c o b  pójdzie lub będzie zapotrzebowanie to 
mnie zawiadomią i doniosę.

7. czy w bibliotece FAPAK jest komplet:
- Zesz,»historycznych WIN «
- Biblioteki Zesz,.Hist. WIN /osobne tomy/
- Zesz.. hist. /Komb.Zesz.Hist./wydawane przez Jodłę

i czy były z 'tych tytułów wypisywane kartki nazwiskowe?
8 i ("utrzymane przez nas projektyf)druków dziękczynnych nie zachwyciły nas

ale na. razie nie wypowiadamy się ponieważ i tak musi być zmieniona 
cała nazwa instytucji /Fundacji/

,, Chmielewskiego
9.Prosiłaś /Eugenię Szymczakowąjo sSE^s&prof.SkEzaMHwakiKgia

otóż - /22/ 6195818.
• 20.W jednym ze swoich listów Zo wyraziła życzenie zrobienia wystawy-ga­

lerii fotografii tablic,pomników itp dotyczących WSK,czy w ogóle kobiet 
-żołnierzy. Irena Makowska bardzo się kręci wokół tego,ale np. nie ma­
my nikogo w Kołobrzegu,któ mógłby zrobić dobrą fotografię Pomnika 
Sanitariuszki.może. któraś a kobiet z, LWP? One napewno mają tam swoje 
koleżanki.Na wszelki wypadek podaję tel. biura Kombatantów,chyba 
wrześniowców,który zdobyła Dyrlaczowa:

Kołobrzeg /94/ 352.37.81 
chyba można ich poprosić /odpłatnie/.

L11. Gzy przyjedziesz na 22 lipca na zebranie Klubu Historycznego IP.., 
Podejrzewam że Dmochowska, po kilku nieudanych posiedzeniach Klubu, 
chce się zaasekurować i zrobić niemal /, próbę generalną naszego Dnia 
w Klubie,czyli październikowego poświęconego W3K. To czy przyJedzies^ 
czy nie jest ważne bo inaczej wtedy trzeba ustawić program i całą 
sprawę.

To by było na tyle1'- jak mówi chyba Wałęsa 
uciskam serdecznie

załączam-kartki nazwiskowe dla p.Ani 
kartkę dla Z.o

- dla biblioteki - spisy, remanentowe
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Elżbieta ZawaQkil
87-100 Toruń, ul. Gagarinu 13$ w % 

TeljoS 17-344 O- ^9T \ ŚL u ' - Z 
11 Toruń 16 07 02

l . d z .  2849 EZ 2002 

Izo Droga,

Przesyłam ci w załączeniu listę kobiet - lekarzy lub 

"lekarzopodobnych", odznaczonych VM. O wszystkich mam sporo 

informacji biograficznych, ale dla uściślenia i uzupełnienia ich 

biografii potrzeba dalszych szczegółów wzbogacających ją; 

najlepsze jest ksero lub cytat dosłowny z dokładnym podaniem 

źródła. Szczególnie pożądane dosłowne podanie faktu, za co i z 

jaką datą otrzymała order VM oraz dokładne podanie dokumentu 

weryfikującego jak również miejsca, gdzie ten dokument się 

znajduje lub kto i gdzie go przytacza. Potrzebna też dobra 

fotografia, możliwie z czasów wojny.

Dzięki za zapowiedź opracowania Zeszytów Historycznych WiN - 

mam tylko rok 1992 nr 1 i 2. Może da się zdobyć te Zeszyty dla 

nas (via Wożniak?). Jeżeli tak, zrobimy sobie odpowiednie ksera. 

Wypisy nazwisk mogą zawierać tylko dokładne źródło. Kartki 

dołączone przez Ciebie (Wolf-Neumann dobrze mi znana przez jej i 

moich przyjaciół oraz Żurawska - to Zagroda) są nie dość pełne.
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Dzięki za przesłanie Martinowej naszych publikacji - jeszcze 

ich nie potwierdziła. Otrzymuję od niej wszystkie londyńskie 

Informatory„

Myślę Izo. że koniecznie powinnaś obejrzeć moje materiały VM, 

to Cię najlepiej zorientuje w naszych potrzebach. Przy takiej 

sposobności tyle ważnych spraw byśmy omówiły, wykorzystując 

Twoje możliwości i wiedzę.

To, że ktoś pisze, że dana kobieta ma lub nie ma VM jest nie 

ważne - to ja muszę rozstrzygnąć według pryjętych kryteriów. 

Znowu się waham, czy jednak nie wydać Słownika częściami.

Do Zebrowskiego napisałam, przesyłając mu gotową biografię 

kobiety VM z Al, mówiącą o walkach Brygady AL z N S Z .

"Serial" Baliszewskiego o Gibraltarze mam.
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MEMORIAŁ
General Marii Witteh

Toruń 2 VIII 2002 r.

Pani Izabela Kuczyńska 

ul. Płatowcowa 17 

02-635 Warszawa
l . d z . 2 9 5 1  WSK 2002

Droga Pani Izo,

Jak zawsze dziękuję za przesłane materiały, kartki informacyjne, nekrologi, a także 

książki do naszej biblioteki. Przepraszam, że dopiero teraz odpisuję, ale byłam na urlopie. 

Mamy teraz w Fundacji czas urlopów (pani Ania również była nieobecna) i stąd te opóźnienia. 

Ale trudno wytrzymać w pracy w taki upał.

Przesłane przez Panią książki obecnie są w trakcie wciągania do zbiorów biblioteki 

FAPAK, ale ponieważ pani bibliotekarka przychodzi tylko raz w tygodniu trochę to potrwa. 

Sprawdza ona także według załączonej listy czy nie posiadamy w naszych zbiorach książek, 

które chce Pani nam jeszcze przekazać. Jeżeli życzy sobie Pani listę już przekazanych książek 

to prześlę w późniejszym terminie.

W sprawie Pani pytań dotyczących wypisywania kart informacyjnych:

- Komunikat nr 5 ,zał. 2 Wstępne wskazówki..., Sposób pisania kart „i”, pkt. 5 II - dotyczy 

każdej tajnej organizacji, w której brały udział kobiety, także powojennej

- proszę uwzględniać nazwiska konspiratorów, którzy później okazali się zdrajcami

- proszę także wypisywać karty „i” dla samych pseudonimów.

Ze zgłoszonych przez Panią książek z następujących me zostały wypisane karty „i”:

- Tarasiewicz Zenon, „Wspomnienia żołnierza”

- Michalczyk Maria, „Egzamin z życia”

- Moczarski K., „Zapiski”

- Targowski J. „Ankieta ostatniego szwoleżera”

- Bańkowska M.K., „Powstańczy dziennik łączniczki z K-l”

- Witkowski „Kedyw” Okręgu Warszawskiego AK w 1. 1943-44”
- Roman W. K., „Konspiracja polska na Litwie i Wileńszczyźnie”

- Czerkawski T. M., „Byłem żołnierzem gen. Andersa”

- Klotz, „Zapiski konspiratora 1939-45”
- Dembowska S., „Na każde wezwanie”
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Droga Pani Izo, mam prośbę. W zeszłym roku przesłała Pani do nas m.in. relację 

Heleny Krzyżkiewicz z d. Jabłońskiej z AK W-wa (T: 2769/WSK). Czy ona żyje i czy 

posiada Pani może jej adres?

Przesyłam Pani kilka egzemplarzy Komunikatu nr 14 wraz z Ulotką o Muzeum 

Wojskowej Służby Polek. Załączam także listę materiałów od Pani, które przekazała w 

połowie łipca pani Makowska od Pani i p. K. Wyczańskiej, a także listę książek, z których 

karty informacyjne przesłała Pani do nas w lipcu. Serdecznie Panią pozdrawiam.

Zał.:

1. Komunikaty nr 14 (10 sztuk).

2. Lista materiałów przekazanych przez p. Irenę Makowską.

3. Lista książek, z których p. I. Kuczyńska przekazała karty „i” w lipcu 2002.

4. Wywiad z D. Zawacką-Wakarecy, „Gazeta Miejska” (dodatek „Nowości”), Nr 14, 25 VII 2002r.

5. Lista książek przekazanych przez K. Wyczańska (w tym 3 do zwrotu).

Z wyrazami szacunku

J _ y u i u i a  J D S J L U l l i p

Dokumentalistka Archiwum WSK
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m l E M O R I A Ł
iGip/erał Marii Wittek
o I
I I  Zał. 2)
.3 oi
-12 |  Lista materiałów (kserokopii) przekazanych przez p. Irenę Makowską:

1 ? 1. Kartka do K. Wyczańskiej z okazji 75-łecia Gimnazjum Polskiej „Macierzy Szkolnej” w 
| |
o  = Gdańsku.

i
* l 2, Artykuł okolicznościowy: „75 rocznica powstania Gimnazjum Polskiego”
x f  I

i  3. „Dziennik Bałtycki” 27 V 1997 - artykuł Anny Pellowskiej o Jubileuszu Gimnazjum 
.5 J
■g i Polskiego.
~  i
u j 4. Artykuł Ewy Pancer o Gimnazjum Polskim w Gdańsku.
2 '5
J   ̂ 5. „Gazeta” 16-17 V 1992, artykuł Marcina Kuli o J. Piłsudskim i L. Wałęsie.

6. „Notes Gdański”. Wydanie Specjalne. Nr 6 - Oliwskie spotkania z J. Jeziorańskim (2 egz.) 

u 4 7. „Powroty”, Andrzej Jędrkiewicz - Zjazd.
C ij
n « 8. „Listy i świadectwa”. Sprawozdanie z przebiegu aresztowania Grota,
f? i
S. 9. J. Nowak, „Kurier z Warszawy” - (ksero pierwszych stron)
£
1 | 10. Materiały o Karoli Uniechowskiej (życiorys, ksera dokumentów, artyk. Agnieszki

i Pruszyńskiej z Biuletynu GBL 1999, nr 360.
2 t
"n i 11. „Słowo Powszechne”, 9-10-12 VIII 1991, artyk. Izabelli Bobbe o Zofii Łuszczkiewicz.

13 i
Z ł Zał. 3)
^  i

f  |  Lista książek, z których karty „i” wypisane przez I. Kuczyńską wpłynęły w lipcu 2002r.
£ ■ r
I  i 1. „Kombatanckie Zeszyty Historyczne” Środowisko „Jodła”. Okręg Radom-Kilece.

■| | 2. „Płońsk: Ziemia Płońska w walce z dwoma okupantami 1939-1956”. W-wa 1998cd 1-ł-> f 
C /D

|  I 3. Terej Jerzy, „Na rozstajach dróg”, W-wa-Kraków 1980.
CU l
£ * 4. Pepłoński A., „Wywiad PSZ na Zachodzie, 1939-1945”., W-wa 1995.

£  ] 5. „Dardanele” Delegatura WiN za granicą” Wrocław 1999.
C *

% | 6. Żebrowski L., „Narodowe Siły Zbrojne”, W-wa 1994.
~  i
o |  7. Zuk H. „Na szachownicy życia” W-wa 2000.
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h  o p ■ £  • Toruń 28 VIII 2002 r.

Archiwu 
lii. W.G

& /-100  TORJŃ

Pani Izabela Kuczyńska 

ul. Płatowcowa 17/1 

02-635 Warszawa

Droga Pani Izo,

Dziękuję za kolejne materiały. Te zaznaczone przez Panią zostały przekazane do Pani 

Profesor. Dokumenty dotyczące Marzeny Podgórskiej także są u Pani Profesor. 

Zaświadczenie dla dr Hanny Rondlo wyślemy w przyszłym tygodniu.

Przesyłam Pani 15 egzemplarzy Komunikatu nr 14 wraz z Ulotką o Muzeum.

Odsyłam listę książek, które chce Pani przekazać do Fundacji. Nasza Pani 

bibliotekarka zaznaczyła krzyżykiem książki, które już mamy, a minusem te których nie 

mamy.

Załączam serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku

D<? k:
Dorota Kromp 

Dokumentalistka Archiwum WSK

Zał.:

1) K om unikat nr 14 (15 sztuk)

2) L ista książek.

L .L zl .

O S K / o z

/
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Elżbieta Zawacka,
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 1

Tel. 517-344

Izo kochana.

Dziękuję za wydruki o lekarkach odzn. VM z GBL

Jak wypadły przeprosiny B. Tomaszewskiej za ogłoszenie?

Przesyłań zalecenia redakcyjne do biografii VM. Szukam 

pilnie do tomu I (A-F) dodatkowych danych a zwłaszcza źródeł do 

biogramów: Adamska-Haschek Maria, Bieńkowska-Wilczańska Wanda, 

Czarnocka Halina, Czechowska Zofia, Czuperska-Sliwicka Anna, 

Dembowska Sabina (w listopadzie weź sobie nasze materiały), 

Dollinger-Uniechowska Zofia, Drozdowicz-Popielawska Ewa Zofia, 

Dynowska Maria, Dziębowska Elżbieta, Filipkowska-Pełczyńska 

Wanda (POW), Frąckowiak Gertruda, Fullerowa-Klimaszewska Wanda

Toruń
U

1 0  02

Izo Kochana, Wobec Twojego listu z 17 bm zdaję sprawę 

"ławniczki" do właściwego "służbowego" załatwienia Zarządowi 

Memoriału z moim głosem (wykluczyć tak jak Dudę, ale zawiadomić

o tym A.Z). Myślę, że tak należało postąpić od razu. Pozwól, że 

Twój ostatni list udostępnię Dorocie. Wstrzymałam wysłanie i/lu ^  ̂  

zaproszenia na XII Sesję.
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F U in D A C J A  
'Archiwum i Muzt-um Pomorskie 

Armii Kra|owej oraz Wojskowe) Służby Polel< 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2

tel.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.tomr 
p ^ h o n  87n .w n p

Toruń, dnia 28.01.2003 r.

~CŁ *

Pani Izabela Kuczyńska 

ul. Platowcowa 17 

02-635 Warszawa

Szanowna Pani,

Bardzo serdecznie dziękuję za przesłane materiały. Nekrologi już zostały opracowane. 

Dziękuję również za materiały dotyczące twórczości Pani Niny Mireckiej, której rzeźby 

posiadamy w zbiorach naszego Muzeum.

Jeśli chodzi o Pani zapytanie, czy wysyłamy podziękowania za eksponaty, to 

zapewniam, że każdy kto przekazuje nam swoje pamiątki otrzymuje potwierdzenie, że je 

otrzymaliśmy i podziękowanie na piśmie. Ze względu na ilość napływającej korespondencji i 

nawał pracy w Fundacji podziękowania te mogą docierać z pewnym opóźnieniem. Muszę 

także przyznać, że ze względu na to, iż bezpośrednio przed sesją przychodziło do nas tak 

wiele materiałów przekazywanych na wystawę mogliśmy po prostu „zapomnieć” o jakiś 

podziękowaniach, ale teraz staramy się to nadrobić.

Przekazane przez Panią materiały dotyczące spadochroniarek są przechowywane w 

naszym Archiwum, jeśli zachciałaby Pani uzupełnić je o zdjęcia będziemy bardzo wdzięczni.

Jeśli chodzi o książkę K. Lanckorońskiej to nikt nie deklarował chęci zrobienia 

wypisów z tej pozycji, dlatego z góry dziękuję, jeśli Pani zechce się tego podjąć.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku

yVy/VVi. \\/\a  \  IA '"\

Anna Ju rew icz  

D okum entalistka D ziału: A rchiw um  W SK

:wicz
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Yś w *

8.02.03

Droga Zo,

Twoje polecenie otrzymałam i załatwiłam. Podaję:

Adres Pani Zofii Dąb-Biernackiej: , London W4. 3JP. Tel.:

Twego listu nie otrzymała. W ysyłani: Twoją karteczkę. List Twój do pani Biernackiej, listę 
odznaczonych kobiet.

Również listę KOBIET przekazuję Fax-em do Marzeny Sze;bal, która we wtorek sprawdzi w 
Studium Polski Podziemnej czy są tam jakieś wieści.

O Grażynie Lipińskiej pisałam kiedyś do Izy. Mam Lipińskiej orginalny maszynopis „do 
zachowania”. Wydane książki są operowane przez dwie cenzury. Iza poda.

Jestem cholernie zajęta więc kończę i serdecznie Cię pozdrawiam

Toruń Zo i Biernacka 8.02.03
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F U N D A C J A
A R C H IW U M  I M U Z E U M  PO M O RSK IE A R M II KRAJOW EJ 

ORAZ W OJSKOW EJ SŁ U Ż B Y  POLEK

dot.ulicy gen.Marii Wittek 
74027/2002/

F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Pctek 
w Toruniu

Wpłynęło dnia: • .€?.̂

Ldz

Załączniki:

R<8f6f©nti

W  ars zawa ,18.02.20C3

Biuro Zarządu m.stJarszawy 
Wydział Kultury i Sztuki
Zespół Nazewnictwa Miejskiego

ul.Mi o d owa 6/8 
00-251 Warszawa

Serdecznie dziękujemy za życzliwe potraktowanie naszej prośby
i zainteresowanie naszym „ kobiecym” ruchem.

Starałyśmy się skonstruować nasze dezyderaty w sposób stwarza 
jący jak najmniej kłopotów administracyjno-organizacyjnych. Stąd na 
wniosek o przeznaczenie dla patronatu gen.Marii Wittek skweru nie­
zbyt reprezentacyjnego ale położonego w pobliżu jej domu.Oczywiście 
gdyby były inne korzystniejsze możliwości byłybyśmy jak najbardziej' 
usatysfakcjonowane.

Wobec postrzeganego przez nas z wdzięcznością zainteresowania 
Komisji naszą działalnością,obejmującą cały kraj, ale zainicjowaną 
przez prof.Slżbietę Zawacką,mieszkającą obecnie w Toruniu,przedsta­
wiamy niniejszym Szanownej Komisji sugestię stworzenia przy^kazji 
wytyczania nowych tras w Warszawie skupiska kilku przynajmniej ulic 
patronowanych przez zasłużone kobiety-żołnierzy walk niepodległoś­
ciowych.Byłaby to pewna analogia do istniejących już osiedli popu­
larnie zwanych w Warszawie „ profesorskim*’/za ul.Bartycką/,lub 
muzycznym” /na Mokotowie-Wyg1ęd ow i e/ itp.

Do tego celu jesteśmy w stanie sporządzić listę nazwisk zasłi 
żonych kobiet w każdej wymaganej ilości. W samej tylko Ij. wojnie 
światowej uczestniczyło kilkadziesiąt tysięcy kobiec-zołnierzy^4 pt 
Powstaniu Warszawskim do niewoli poszło 3 tysiące a pońad 10 tys.. 
p o l e g ł y c h , pomordowanych i zmarłych w czasie wojny udokumentowała

BIURO FUNDACJI: 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 ■ TEL. (056) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail:AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU • NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244453

http://www.um.torun.pl/AK
mailto:AK@um.torun.pl
mailto:fapak@wp.pl


imiennie Komisja Historii Kobiet TĆMEE w, Słowniku Uczestniczek walki
o niepodległość 1939-1945/^/wa 1958 PIW/. Bo lejemy nad tym że są to 
naogół postacie nieznane chociaż tak bardzo zasłużone.
Wybór wielu godnych nazwisk byłby bardzo łatwy.Przedstawiamy kilka 
najbardziej reprezentatywnych na których ■ ' '„ć *h najbardziej by 
nam zależało a które związane są z Warszawą::
1.-Janina Karasiówna ,Jłronka” /1903-1948/

żołnierz SZP-ZWZ-AK w stopniu mjr 
organizatorka i kierowniczka/przez cały okres 
okupacji I w Powstaniu W-skim Oddz.Y K /łącz­
ność konspiracyjna/ KG' AK..Cdzn.Orderem

2.- Wanda Gertz ,,Kazik ’ ’ /1898-1958/ - mjr
czł.POT,uczestniczka wojny polsko-bolszewicki 
obrony Warszawy w 1939,żołnierz oZP-ZEZ-AK 
organizatorka i komendantka uddz. „ Dysk’’
0dzn.Orderem YE

3.- Zofia Pranio ,,Doktor” /1899-1978/ - mjr .AK
lekarz., ochotniczka w wojnie pol-bolszewlckiej 
w 1939 /IX/we Lwowie w ochotniczym batalionie 

Pom .Służ by W o jsk ..Ko biet 
organizatorka i komendantka kobiecych patroli 
minerskich.Współpracowniczka ,,Zeg.oty ”
Po wojnie areszt, i skazana na 12 lat 
Odzn.Orderem YM

irolina Lanckororlska ,, Karla ”/1898-j|002/ - por ..AK
historyk sztuki,człyZWZ-AK we Lwowie I Krako­
wie od 1940 r. 6d 1941 kier. opieki nad więź­
niami w RGO.Aresztowana przez gestapo w 1942 
przebywała w Ravensbruck.Organizatorka stu­
diów dla żołnierzy polskich w 2 korpusie we 

Włoszech.Założycielka Polskiego Instytutu. Hls1 
w Rzymie oraz Fundacji Lanckorońskich.Ofiaro­
dawczyni kolekcji^na zamki w Krakowie i War­
szawie

xr

6 .

„ Hania” /19H-1983/ - kpt AKhI s t oryk, p is arka, r e dakt orka, ż oł ni er z 3 ZP-ZW Z-* 
Kierowniczka oiura Szyfrów Zagranicznych KG Al 
przez cały okres okupacji i w Powstaniu W-skii

Ossowska ,,Wanda” /1912-2001/
pielęgniarka,uczestniczka wojny obronnej 193 
w X.1939 zaprzysiężona w 3ZF we Lwowie.Kurie: 
ka między Lwowem a Warszawą .Areszt. przez EJK 
WD.Więziona w lwowskich więzieniach.
()d 1941 w komórce,,Stragan”Wywiadu ©fensywneg 
ZWZ-AK.Areszt.i nieludzko torturowana na ąz.u 
cląa.Wywieliona/1.1943/' na Majdanek z wyrokiem 
śmierci .Pracowała taidp obozowym szpitalu. tt 
Ewakuowana do Auschwitz i dalej do Ravensbruc
o. o pov,wrocie do kraju aresztowana przez

ĵ a
^oło

Łączymy wyrazy szczerego ;ac unku,

kaskie memoriału
Irena Makowska 

vice przewodnicząca 
memoriału gen.Marii Wittek454
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F U N D A C J Ą  
«rchiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii :<ra|owej oraz Wo|skowe| Służby Polek 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2

tel.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.?omn d
penów  r7050?7?p Toruń, dnia 06.03.2003 r.

Pani Izabela Kuczyńska 

ul. Płatowcowa 17 

02-635 Warszawa

Ob

Szanowna Pani,

Dziękuję bardzo za przekazane materiały: nekrologi, wypisy źródłowe z książek 

oraz folder dotyczący prac rzeźbiarki Niny Mireckiej.

Zwracam się do Pani z następującą prośbą. Pani Halina Martinowa w  swoim  

liście do Pani Profesor wspomina o materiałach i książkach dotyczących p. Grażyny 

Lipińskiej odznaczonej VM, które przekazała Pani wcześniej. Czy może nam Pani 

napisać co to za materiały' i ewentualnie przesłać je  (lub kserokopie) do nas.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK
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F U N D A C J A
'Archiwum i Muzeum Pomorskie Toruń, d n ia  2 7 . 0 3 . 2 0 0 3  r.

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek'
87-100 Toruń, ui. W. Garbary 2 

te!.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun.pl 
REGON 870502736

Pani Izabela Kuczyńska 

ul. Płatowcowa 17 

02-635 Warszawa

Szanowna Pani,

Bardzo dziękuję za przekazane materiały: nekrologi oraz relacje dotyczące 

dr med. Aliny Zawadzkiej - Rużyłło, Heleny Lenartowicz, Barbary Słomówny - 

Wałejko, na podstawie których mogłam założyć teczki osobowe. Dziękuję także za 

nowe dane o Anieli Dziewulskiej - Łosiowej oraz za kontakt z p. Pawłem  

Brodowskim, do którego z pewnością napiszę.

, E)zjękuję za wyjaśnienie sprawy materiałów dotyczących ,Grażyny Lipińskiej.i /vi <f O f  iM*. A/w u/ O /-U.
Wfdoczni^^^nfbmiacj^^^tóra-do nas doTarła=z©stała źle przekazana. Jeśli chodzi o j  

książkę: „Konspiracja i opór społeczny w Polsce, 1944 -1956. Słownik biograficzny”, 

to informuję, że niestety nie posiadamy jej w  naszej bibliotece. Zapytuje Pani również

o ostatni numer Zeszytów Kombatanckich „Jodły”, jest to nr 30 z marca 2001 r.

Mam jeszcze jedną prośbę. W związku z pracami nad słownikiem kobiet 

odznaczonych VM poszukujemy książki autorstwa D. Franaszek (lub Franaszkowej) 

pt. i( Sylwetki żołnierzy Bataliony „Skała”, może nfogłaby nam Pani pomóc do niej 

dotrzeć?

Jeszcze raz dziękuję za wszystko i serdeczne pozdrawiam.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK
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F U N D A C J A  
‘Archiwum i Muz*um Pomorskie 

Armii Kra|owe| oraz W«jsk*w») Służby Polek1 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

tel.: 65-22-186, ©-mail: vcftAK@um.tcoin.pl 
REGON 870502736

Toruń, dnia 10.04.2003 r.

Pani Izabela Kuczyńska 

ul. Platowcowa 17 

02-635 Warszawa

Szanowna Pani,

Przesyłam listę przekazanych przez Panią referatów z konferencji w 50. 

rocznicę stracenia gen. Augusta Emila Fieldorfa „Nila”, bardzo za nie dziękuję. 

Załączam również materiały od Pani Profesor.

Mam jeszcze jedną prośbę, czy mogłaby Pani zaznaczać na przesyłanych 

nekrologach z jakich gazet zostały wycięte i z jakiego dnia jest dana gazeta. Będę 

bardzo wdzięczna.

Z  okazji zbliżających się Świąt Wielkiej Nocy, w imieniu własnym i wszystkich 

pracowników Fundacji, przesyłam Pani oraz Pani najbliższym, najserdeczniejsze 

życzenia zdrowia, pogody ducha i wielu przyjemnych chwil.

Z wyrazami szacunku

D okum entalistka D ziału: A rchiw um  W SK
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Toruń 3 X 2003 r.

Dzwoniłam do Ciebie wielokrotnie na Płatowcową i potem do budowlańców -  bez skutku. 

Wobec tego piszę:

ł . Proszę przekaż mi jak  do Ciebie najlepiej się dodzwonić.

2. Czy i jaki nawiązałaś kontakt z dr M. Kledzikiem.

3. Czekam na sformułowanie do „źródeł” biografii VM, udziału Friedmana

4. Teraz prośby Podpowiadam Ci w czym mogłabyś pomóc):

a) Dla biografii VM Heleniak-Gutry potrzebne mi są dane o rodzinie Gutry. 

Bibliografka Gutry, którą zapewne znałaś była jej teściową. Syn Tomasz żyje, ale nie 

odpowiada.

b) Szukanie w Bibliotece Publicznej w W arszawie wzmianki o Halinie Budny- 

Sujkowskiej, która tam przed wojną pracowała. To dla mnie bardzo ważne.

c) Ty znasz ludzi z Białegostoku, nie mam żadnych danych o Grażewicz Aleksandrze 

(załączam krótki biogram). Pytałam Laszczkowską a jeszcze dotrę do Kumor- 

Skrodzkiej z Józefowa k. Warszawy.

d) Czekam na zapowiedziane uzupełnienie Borkowskiej.

e) Wysłaliśmy do recenzentów 63 „gotowe” biografie, ale oczywiście czekające 

jeszcze na ewentualne wzbogacenie. Załączam listę „27” biografii, które na gwałt 

uzupełniamy -  sprawa bardzo pilna. Przesyłaj jakiekolwiek zdobyte przez Ciebie 

dane lub możliwości dalszych kontaktów.

f) Czy u Ciebie nie zostały jakieś biogramy M. Suleja lub inne zabrane po Twojej 

miłej wizycie w Toruniu (zapomniałam zanotować).

5.Irena M akowska via p. W róblewska przysłała projekty okładki VM. Chodzi o wybór. Nam 

się tu podoba okładka z Nike i maki. Gdyby poszła okładka Nike, można by dać skrótowy 

tytuł Słownika „Córy Nike” lub „Orszak N ike”. Irena ma wszystkie odbitki. Jakie jest Twoje 

zdanie?

6.Dodatkowa duża prośba: bardzo chcę żebyś Ty figurowała w zespole redakcyjnym 

Słownika. Czy masz może jakieś pomysły, które mogłyby znaleźć się w przedmowie i we 

wstępie do Słownika -  byłabym bardzo wdzięczna.

7. Proponuje, żebyś sobie zainstalowała komputer z dostępem do internetu, wówczas kontakt 

będzie szybki* i bezpośredni e-mailem.
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Zał.:

1) Lista kobiet znanych tylko z ps.

2) Listę „27” biografii, które jeszcze nie poszły do recenzji.

3) Zaczątek biografii Grażewicz.
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/

E lżb ie ta  Zaw acka
87-! 00 Toruń, ul. Gogorho 13ć m 26

26$

•ar 066 / 651 73 44  
9-rr“:|- — j

Toruń 15 IV 2004 r.

Izo Droga, kV

Bardzo dziękuję Tobie i Zofii Kozłowskiej za przesłane sprawozdanie z konferencji 

„Pamięć i Odpowiedzialność” . Wiele wysiłku w to włożyłyście i bardzo cieszę się, że to 

mamy -  była chyba interesująca, żałowałam, że nie mogłam w niej uczestniczyć.

Ten obiecany „jajeczkowy” prezent jest wspaniały, mam nadzieję, że zdobędziesz jak  

najwięcej numerów dla nas. Proszę Cię, abyś była całkowitą przedstawicielką naszej Fundacji 

dla tego „Stowarzyszenia Opieki nad Archiwum Kultury Paryskiej” -  ja  niestety mam 

ostatnio kłopoty z oczyma i muszę oszczędzać wzrok, więc będę wolała ograniczać 

korespondencję. Jeśli nie znajdziesz nikogo do przewiezienia „Zeszytów Historycznych” do 

Torunia to poczekaj na jakiś wyjazd Doroty, która też przywiezie wreszcie te 250 dolarów od 

W. Szmajdowieź.
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r e d a k c j a
" Z e s z y t y  K o m b a t a n c k i e  Warszawa, 12 maja 2004 r.
ul Zielna 39, bud. ‘PASTY’ p. nr 2 IV p.
0 0 - 1 0 8  W a r s z a w a

Fundacja Archiwum i Muzeum 
Pomorskie AK i Wojskowej Służby Polek

Pani Izabela Kuczyńska 
WARSZAWA

/
2--I

W załączenin przesyłam materiały historyczneylo wykorzystania, które znajdowany 

się w archiwum naszej Redakcji:

V 1. Hanna Downarowicz pt. „Frampol początek drogi” 

pt. „Zapiski z pamięci”

6 stron 

32 strony

•/ 2. Teresa Antonina Oziębło życiorys 2 strony

/ 'j Władysława Kobylarczyk życiorys 1 strona

/ 4. Wanda Nacikowska życiorys 1 strona

^ 'Jr  u
5. Anna Graba-Pawłowska życiorys 3 strony

17
6. Bożena Niemierowska-Szczepańczyk informacja 2 strony

V 7. Janina Siwek p a  M n/w^ą  T ! informacja 7 stron

F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek*
w Toruniu

Wpłynęło dni?' . r^I..>LL

....A  3 .,. ' c A a - i . - A i ' ) ....

Reda ktor Naczelny

płk Henryk MyśKńśkl
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E lżbieta Zawacka 
! 7-100 im , ii. Gagarin 134 ■ 26 
V  056/651 7344 

•-mail: zawacka@wp^jl
t' 'A ^ 2 -

Toruń 23 VII 2004 r.

"bo X  \lvAC2.
„Izo Droga, — 4̂v2/ —- I

Dziękuję za przesłane w lipcu br. karty „i” a także za przekazane książki -  szczególnie 

cenna jest Bibliografia Powstania Warszawskiego. , ■ 2aJ[ '1 14'

Przesyłam Ci priorytetem zaproszenie na uroczystości obchodówY60 Rocznicy 

Powstania Warszawskiego. /Telefonowała^do~mnie Maryla Sobocińska ze Szwecji (załączam 

ksero notatki z rozmowy z nią). Będzie zakwaterowana razem z Eugenią Maresch i Krystyną 

Wojtowicz w Hotelu „Ibis” -  czy Ty i Irena możecie się z nimi spotkać? Chciałabym, 

żebyście wszystkie reprezentowały na tych uroczystościach Memoriał Generał Marii Wittek i 

\^/żebyś Ty zabrała głoŝ . jciA & i

W Warszawie będzie też nasza kanadyjska przedstawicielka Ewa Ponińska- 

Konopacka -  podałam jej Twój adres i nr teł. -  spotkaj się z nią koniecznie.

Szymczakowa już odpisała, że otrzymała moje przesłanie i że jej się podoba.

Proszę Was wszystkie o przesłanie mi w miarę szczegółowych relacji z przebiegu tych 

uroczystości.

Przekaż proszę I. Makowskiej, że czekam na pilną informację o dokładnej dacie 

śmierci i miejscu pochówku VM Władysławy Adamowicz.

Przesyłam Ci takżel ksero;1 mojej korespondencji z dr M. Kledzikionrw sprawie 

dodatku do „Rzeczpospolitej” o Roku Marii Wittek.

Dziękuję Ci za informacje o prof. Z. Judyckim z Institut de Recherches Biografiąues.

Liczę, że Ty będziesz podtrzymywać z nim kontakt -  proszę o przesyłanie mi kser Waszej 

korespondencji.

Czy zapoznałaś się z kserokopią listu Ireny Sztachelskie do A. Rojewskiej w sprawie 

A. Żurawskiej, który wysłałam Ci 16 VII br?

<y ̂  fi-? — l^H1 od 4 4 1 ^
/Us i ą  /n /  łij ć, fsr? —

(qQ U3 . ’ S/l r-\ t i ' '  —  /  ' . .  .
( / Ll / 1 " - Ł J
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Elżbieta, Zawacka 
37-100 krwi, ul. Gogorns 136 * 26 

TT 056 / 651 73 44 
•-maił: zawackagwp.pł

Toruń 7 I 2005 r.

Izo Kochana,

Ogromnie się cieszę z Twojego wtorkowego przyjazdu. Postaram się przygotować do 

omówienia wszystkie najważniejsze sprawy:

pomnika poległych obrończyń niepodległości czasu II wojny światowej i związane z 

tym sporządzenie wykazu poległych żołnierzy-kobiet

zaistnienia Sali Muzealnej w Muzeum Powstania Warszawskiego i „kooperacji” z 

biednym toruńskim Muzeum WSP

bieżące sprawy ciągłe Warszawskiego Ośrodka Memoriału

sprawy XV sesji FAPAK: przygotowanie referatów i komunikatów sesyjnych, a także 

uzyskanie pożądanych recenzji naszych wydawnictw oraz przygotowanie dalszych 

wydawnictw Roku WSP. 

sprawa „Sylwetek”

- jesteśmy w kontakcie z Kołem Żołnierzy AK w Paryżu (ok. 40 kobiet) -  czy włączysz 

się z Twoimi kontaktami?

Jestem niestety skrajnie wyczerpana i w dodatku zaczynam tracić wzrok; mimo to 

ostro pracujemy z Dorotką nad II tomem Słownika.

"B (W C i  ććiL-x /M? >
'  ___ 4 _I ( tV H v ti i ■ j

Zał.
1) L ist EZ do M. D m ochow skiej z 7 I 2005 r.
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tal. 056/65 17 344 
e-mail: zawacka@wp.pl

Toruń 22 II 2005 r.

1 % ^.buc
Szanowna Pani,

Przesyłam projekt „Apelu o upamiętnianie służby wojennej kobiet, o uczczenie 

poległych w walce o niepodległość Polski”. Czy uważa Pani ten „Apel...” za potrzebny? 

Jeżeli tak, czy ma Pani jakieś uwagi i zastrzeżenia do jego treści? Może zaproponuje Pani 

wymienienie jeszcze innych osób do współdziałania? Czy zgadza się Pani na podanie Pani 

adresu dla celów korespondencyjnych? Adres taki miałby jakoś przybliżyć sprawy osobom z 

Pani terenu, które zechcą włączyć się do pracy. Będę wdzięczna za wszelkie uwagi.

Ponieważ sprawa z różnych względów jest pilna, bardzo proszę o odwrotną 

odpowiedź. Brak odpowiedzi w najbliższych dniach przyjmuję jako zgodę na moją 

propozycję.

Z serdecznymi pozdrowieniami i podziękowaniami
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 056 / 65 1 7 344
e-mail: zawacka@wp.pl

J Toruń 27 V 2005 r.

Droga Pani Izo,

Zgodnie z Pani rozmową telefoniczną z Panią Profesor przesyłam Pani kserokopie 

listów od Prymas Polski (jedno ksero tego listu proszę przekazać p. Irenie Makowskiej), oraz 

do dalszego załatwienia od p. Hanny Piechowskiej-Ciechomskiej i od p. Ewy Konopackiej z 

Kanady wraz z książką Józefa Skarżeńskiego Płaszcz Marka. Załąęzam też wstępną listę 

kobiet do „Galerii...” oraz kopie naszych listów do E. Konopackiej.

Przekazuję prośbę od Pani Profesor. Czy może Pani się dowiedzieć od p. Marii 

Chojeckiej gdzie mieszkają dzieci odznaczonej VM Janiny Lutyk zam. Zapadko-Mirska: 

córka Ewa, z wykształcenia plastyk i syn Marek, z wykształcenia lekarz neurochirurg. 

Informacje te są nam potrzebne do uzupełnienia biogramu Janiny Lutyk do II tomu Słownika 

VM kobiet.

1. K sero listu od Prym asa Polski do prof. E lżbiety  Zaw ackiej

2. K sero  listu od p. H. P iechow skiej-C iechom skiej.

3. ksero listów  od i do E. K onopackiej (V M , z d. Ponińska, k rew na S em edenich)

4. P rojekt biogram u J. Lutyk zam . Z apadko-M irska (V M )

5. W stępną listę do „G alerii K obiet W alczących o N iepod leg łość”

6. K siążka J. Skarżeńskiego Płaszcz Marka

Z wyrazami szacunku 

i serdecznymi pozdrowieniami

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 0 5 6 / 6 5  17 344 
e-mail: zawacka@wp.pl

i

U i z  / 2 f - S p / « >

Droga Pani Izo,

Toruń 31 V 2005 r.

])a ^ ^

Przesyłamy Pani ksero listu od p. H. Piechowskiej-Ciechomskiej oraz 8 zdjęć (do 

zwrotu) przedstawiających dzieła rzeźbiarza Wojciecha Chmielą, poleconego jako rzeźbiarza 

naszego kobiecego pomnika w Warszawie.

Do Pani rozmowy z p. A. Przewoźnikiem przesyłamy nazwiska i adresy osób, naszych 

bliskich współpracowników z zagranicy, do których chcielibyśmy, żeby był wysyłany 

Biuletyn „Przeszłość i Pamięć” :

1. Aniela Harazim-Sitko, '* 4 ^  . Hl

2. Janusz Kieszczyński, Koło AK we Francji, 93-170 Bagnolet,'

3. Ewa Konopacka OTTAWA ON, K2P OS6, Kanada

4. Halina Martinowa, London, SW15 1QL, Wielka Brytania

5. Muzeu Lake w Detroit w USA (chwilowo nie mamy dokładnego adresu)

6. Janina Pierre-Skrzyńska, 4100 Seraing, Belgia

7. Eudoksja Rakowska, Sanctuary Cove 4212, Australia

8. Bronisława Sanejko-Kwaśnicka, Brooklyn NY 11215, U SA

9. Maryla Sobocińska, 12932 HAGERSTEN, Szwecja

x 10. Stanisław Woźniak, Prezes Koła AK w Kanadzie (adres posiada M. Sobocińska)

11. Jan Zadarnowski, National President Polish Home Army AK Veterans Association, 

U.S. Headąuarters, St. Louis, Mo. 63146-5210, USA

12. Hanna Zbirohowska-Kościa, London, SW20 0LW, Wielka 

Brytania

Może Pani zaproponuje p. A. Przewoźnikowi w zamian nasze wydawnictwa na wymianę?

Czy może Pani prosić Redakcję Biuletynu Zarządu Głównego ŚZŻAK o regularne 

przesyłanie biuletynu do p. Ewy Konopackiej? W zamian proponujemy nasze wydawnictwa.

Załączamy nieco zmienioną listę do „Galerii kobiet...” (treść (tabliczek nazwiskowych ! 

prześlemy później)

Załączam serdeczne pozdrowienia

Z wyrazami szacunku

Dorota Kromp 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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F U N D A C J A  
‘Archiwum i Muzeum Pomorskie

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Pole*' 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

tet 85-22-186. e-mail: archAK@um.lorun.pi 
REGON 870502736

/ « 3

' l . d ?  2 < t C i l ' S - z ( ' 0 S
Toruń 3 VIII 2005 r.

Droga Pani Izo,

Na prośbę Pani Profesor zwracam się do Pani z następującymi sprawami:

1. Czy może Pani sprawdzić czy Karolina Krassowska z d. Bieńkiewicz odznaczona VM 

jest gdziekolwiek wymieniana w konspiracyjnej organizacji „Uprawa”?

2. Czy może Pani się upomnieć u A. Przewoźnika, żeby wysyłał biuletyn „Przeszłość i 

Pamięć” do Bronisławy Sanejko-Kwaśnickiej z USA i do innych osób z zagranicy, o 

które Pani Profesor prosiła w liście do Pani z maja tr.?

3. Załączam Pani kserokopię z nr 22 „Krzysztoforów” fotografii obrazu Eugeniusza 

Wańka „Zdarzenie -  płonący Walenty Badylak 21 III 1980 r., protest przeciwko 

zbrodni katyńskiej i ustrojowi komunistycznemu. Czy może Pani dowiedzieć się 

czegoś o tym wydarzeniu?

Załączam serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia

Z wyrazami szacunku

1 V ■ V -* ■ « » Ł

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Kserokopia fotografii obrazu z nr 22 „Krzysztoforów”
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Toruń 26 I 2006 r. a-j rcU. ĄC_

Elżbieta Zamacka
~ 87-100 Toruń, ii. Gogwino 136 m 26 

1 TT 056 i 0 5 1  7 3  4 4  
8 -m a łi: 2 3 * ' a c k a @ w p .p i

Lh./is je>/or
Izo Droga, *3  ̂ ]

- Przesyłam Ci trzy kopie listu od odnalezionego bratanka „M arcysi” oraz naszą 

wymianę informacji pocztą internetową. Jedna jest dla Ciebie, następne dla I. 

Makowskiej i J. Marciniak. Niech one się po nie zgłoszą do Ciebie.

- Czy wiesz, że członkami nowej Rady Ochrony Pamięci W alk’ i M ęczeństwa są: 

Eugenia Maresch, Olga Krzyżanowska -  senatorka, Teresa Hernik (z Białegostoku, 

działaczka harcerska)- jak  je  da się wykorzystać dla naszych spraw?

- Czy Ty lub może Irena wiecie coś bliższego o nowym prezesie Klubu „Grota” prof. 

Wysockim? Chcę do niego napisać.

495

mailto:acka@wp.pi


Elżbieta Zamacha
87-100 Toruń, ul. Gossarirw 134m26 

TT 068 / 651 73 4 4  
zawadcat®wp.pl

Droga Pani Izo,

Toruń 1 II 2006 r.

I* u*

W nawiązaniu do wcześniejszej rozmowy telefonicznej z Panią Profesor przesyłam 

Pani wykaz sesji Klubu „Grota”, z których protokoły prosimy o przesłanie do nas:

1. Sesja 9 X 2002 r. o WSK

2. Sesja 13 X 2004 r. o prof. Elżbiecie Zawackiej

3. Sesja 21 IX 2005. E. Maresch o Halinie Szymańskiej

Na Sesji 11 V 2004 r. mówił dr hab. Jan Żaryn. Pani Profesor zapytuje czy może się Pani 

dowiedzieć, czy jest on krewnym Żaryna z „Zagrody” i zdobyć dla nas jego adres.

Załączam serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku

, V o{ £ t  N O w  ,

Dorota Kromp 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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E lż b ie ta  Z a w a c k a  
87-100 Torwi, ui. Gogorra 134*26 

TT 066 / 651 73 44 
•-mail: zawacka@wp.pl

Izo Droga,

I
I

i *  Usł-

Toruń 11 IV 2006 r.

T <y
1 )b  3 .  ''Ch C IM ^ Y U

Dziękuję za Twój ostatni list (otrzymałam go 6 bm.). Przesyłam Ci:

1. Projekt napisów na pomnik Marii W ittek do omówienia z „Karolą” .

2. Projekt pięknego logo M emoriału opracowany przez Marzannę W róblewską z 

dopisanymi moimi uwagami -  przekazałam go również Dorocie.

3. List do A. Przewoźnika wraz z listą adresów dla wysyłki "Przeszłość i Pamięć". Może 

udasz się z nimi osobiście do p. A. Przewoźnika. Może zastanowisz się czy nie byłoby 

dobrze zaproponować, aby do pierwszego numeru regularnej wysyłki "Przeszłość i 

Pamięć" do tych osób dołączyć pismo wyjaśniające p. A. Przewoźnika, że to na 

życzenie naszej Fundacji będą otrzymywać biuletyn "Przeszłość i Pamięć".
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Projekt napisów na warszawski pomnik Generał Marii Wittek

Przód:

z prawej strony: 

żołnierz i organizatorka 

POW 

OLK-WP 

PWK 

WSK-AK 

PSK Zachód 

AP Wschód

na dole wielkimi literami: Generał Maria Wittek (1899-1997)

Tył:

wykute logo Memoriału (według projektu M. Wróblewskiej z poprawkami EZ)

Przechodniu - Przy pomniku Generał Marii Wittek uczcij modlitwą pamięć wielu tysięcy 

żołnierzy-kobiet walczących i poległych czasu I i II wojny światowej z:

POW - Polskiej Organizacji Wojskowej,

OLK-WP - Ochotniczych Legii Kobiet i Wojska Polskiego,

PWK - Przysposobienia Wojskowego Kobiet 

WSK-AK - Wojskowej Służby Kobiet w Armii Krajowej,

PSK Zachód - Pomocniczej Służby Kobiet Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie

i AP Wschód - Armii Polskiej na Wschodzie

z lewej strony:

wykuty znak Polski Walczącej

7 ( tS 8
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Lista osób do wysyłki Biuletynu „Przeszłość i Pamięć”

1. Bednorz Róża, ul. 45-221 Opole

2. Borowiak Józefa, 14-500 Braniewo, ul.

3. Ciesielska Teresa, ul. 80-462 Gdańsk

4. Domanowska Wanda, ul. , 41-200 Sosnowiec

5. Domaszewska Joanna, ul. 54-109 Wrocław

6. Krzyżańska Maria, , 61-646 Poznań

7. Podrygałło Jadwiga, ul. 5, 00-322 W arszawa

8. Rudzińska Maria, ul. 27-600 Sandomierz.

9. Szkoła Podstawowa Nr 32 im. Armii Krajowej, ul. Kosynierów Kościuszkowskich 11, 

87-100 Toruń

10. Szkoła Podstawowa i Gimnazjum nr 28 im. Armii Krajowej, ul. M arusarzówny 10, 

80-288 Gdańsk - Morena

11. Sztachelska Irena, ul. 1, 00-783 Warszawa

12. Szyksznian-Ossowska Danuta, ul. ’ 71-614 Szczecin

13. W ojtowicz Krystyna, ul. , 30-049 Kraków

14. Wultański Jerzy, ul. I, 87-300 Brodnica

Wysyłka za granicę:

1. Gączowska-Łukjaniec Zofia, CA, 92 620-3642, USA

2. Jagielska-Nowak Irena, Leicester LE5 5 TF, England

3. prof. Kabata Zbigniew, Pacific Biological Station. Namaimo, B. C„ Canada, V9T 6NT

4. Konopacka Ewa. Ottawa ON, K2P OS6, Canada

5. Martinowa Halina, td, LONDON, SW15 1QL, England

6. Prezes Fundacji i Centrum 2 Korpusu Polskiego Mr. Bohdan Grodzki.

Rd. WARREN, MI, 48088

7. Orszt Ryszard, DR, Windsor ON N9J 3B3, Canada

8. Pierre-Skrzyńska Janina, , 4100 SERAING, Belgia

9. Rakowska Eudoksja, 4212, Australia

10. Sobocińska Maryla, ), 12932, HAGERSTEN, Sweden

11. Szmajdowicz Wiesława , Philadelphia, PA 19115-2208, USA

■̂QX . (̂? ^  )/[J  Ofc 7°>Q
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12. Redakcja „W eterana” Urzędowego Organu Stowarzyszenia Weteranów Armii Polskiej 

w Ameryce, Inc., 119 Eest 15 th Street, N ew  York, NY 10003, USA

13. prof. Wyrwa Tadeusz, 78470 ST REMY LES CHEVREUSE, 

France

14. Zadarnowski Jan, National President Polish Home Army A.K. Veterans Association, 

U.S. Headąuarters, St. Louis, Mo. 63146-5210, USA

15. Zbirohowska-Kościa Hanna, London SW20 0LW, England
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(projekt)

Zaproszenie

Mamy zaszczyt zaprosić na uroczystość odsłonięcia i poświęcenia 

obelisku upamiętniającego Polki, które w czasie II wojny światowej w 

walce o wolność i niepodległość naszej Ojczyzny oddały swoje życie. Było 

ich tysiące, a ich nazwiska zbierzemy w powstającej Księdze Poległych.

Fundatorką obelisku, zaprojektowanego i wykonanego przez prof. 

Marzannę Wróblewską, jest gen. bryg. prof. dr hab. Elżbieta Zawacka, 

twórczyni i Honorowa Przewodnicząca Fundacji „Archiwum i Muzeum 

Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek" w Toruniu.

Uroczystość, odbędzie się 23 listopada 2007 r. w Warszawie o 

godzinie 12:00 w Parku Wolności przy Muzeum Powstania 

Warszawskiego.
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Program uroczystości odsłonięcia obelisku upamiętniającego 

udział i walkę Polek w obronie Ojczyzny w dniu 23 listopada 2007 roku o godz. 12:00 

w Parku Wolności Muzeum Powstania Warszawskiego

1. Powitanie gości i wystąpienie okolicznościowe Jana Ołdakowskiego - Dyrektora 

Muzeum Powstania Warszawskiego

2. Zabranie głosu przez prezesa przez Dorotę Zawacką-Wakarecy -  Prezesa Zarządu 

Fundacji Archiwum i Muzeum Pomorskiej Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby 

Kobiet

3. Zabranie głosu przez Andrzeja Przewoźnika -  Sekretarza ROPWiM

4. Odsłonięcie obelisku przez przedstawicielki Memoriału gen. Marii Wittek -  p. Dorotę 

Zawacką-Wakarecy i p. Irenę Makowską (ewentualne przesłanie fundatorki gen. 

Elżbiety Zawackiej odczyta p. Izabela Kuczyńską).

5. Poświęcenie obelisku przez Jego Ekscelencję Ks. Biskupa Polowego WP 

gen.bryg.Tadeusza Płoskiego

6. Chór harcerzy „Zawisza” wykonuje pieśni

7. Złożenie wieńców
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Ponieważ Ty pełnisz, o ile wiem, funkcję organizatorki uroczystości 23 listopada 

(żałuję, że nie dostałam od Ciebie fotografii obelisku, a musi to być fotografia piękna, 

wymiaru A4, do „Albumu zdjęć pomników upamiętniających żołnierzy-kobiety”), przesyłam 

Ci projekt zaproszenia na tę uroczystość a kopię wysyłam do Izy Kuczyńskiej jako do 

Przewodniczącej Memoriału na Warszawę. Tekst mojego przesłania przekażą Dorocie 

Wakarecy i ona przywiezie je do Warszawy. Jeżeli będziecie jeszcze wprowadzać jakieś 

zmiany do tekstu zaproszenia i programu uroczystości zgadzam się na nie z góry, bez 

konieczności dalszego konsultowania ze mną także jeżeli chodzi o kształt zewnętrzny 

zaproszenia (chociaż uważam, że dobrze byłoby umieścić na zaproszeniu zdjęcie samego 

obelisku).

Proszę również o rozliczenie przekazanych 16 tys. złotych z załączeniem rachunków i 

kwitów. Proszę także o przesłanie po uroczystości sprawozdania z jej przebiegu.

Ireno przesyłam Ci wiersz, którego treść pasuje do naszej uroczystości. Rozważ czy 

dałoby się wynająć jakąś aktorkę (nie może to być uczennica), która by go odczytała w czasie 

uroczystości.
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Program uroczystości odsłonięcia obelisku upamiętniającego 

udział i walkę Polek w obronie Ojczyzny w dniu 23 listopada 2007 roku o godz. 12:00 

w Parku Wolności Muzeum Powstania Warszawskiego

1. Powitanie gości i wystąpienie okolicznościowe Jana Ołdakowskiego - Dyrektora 

Muzeum Powstania Warszawskiego

2. Odczytanie przesłania gen. prof. Elżbiety Zawackiej, Honorowej Przewodniczącej 

Memoriału Generał Marii Wittek przez Dorotę Zawacką-Wakarecy -  Prezesa Zarządu 

Fundacji Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby 

Kobiet w Toruniu

3. Zabranie głosu przez Andrzeja Przewoźnika -  Sekretarza Rady Ochrony Pamięci 

Walk i Męczeństwa w Warszawie

4. Odsłonięcie obelisku przez przedstawicielki Memoriału Generał Marii Wittek -  p. 

Dorotę Zawacką-Wakarecy i p. Irenę Makowską.

5. Poświęcenie obelisku przez Jego Ekscelencję Ks. Biskupa Polowego WP gen. bryg. 

Tadeusza Płoskiego

6. Chór harcerzy „Zawisza” wykonuje pieśni

7. Złożenie wieńców
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ren. Prof. drhab. Elżbieta..2ZhV-xc.lc.ii 
87-100 Toruń, ul. Gagarin? /B £ n; 26 

tel. 056 / 65 17 2ĄH

O

e-mail: zawacka@ wp.pt
v Toruń 31 X 2007 r.

Izo i Ireno Drogie,

Z moim zdrowiem jest coraz gorzej, a praca staje się coraz trudniejsza dla mnie. Chcę 

zdążyć z wydaniem III tomu Słownika VM Kobiet (brak jeszcze kilkudziesięciu biogramów) i 

wielkiego „Albumu Muzealnego”, zawierającego możliwie wszystkie polskie trwałe 

upamiętnienia wojennej służby kobiet wraz z komentarzami. Ten album, rozmiarów A4, da 

się potem powielić i stanie się bardzo użyteczny.

Nie mam dobrego zdjęcia podanych rozmiarów ani pomnika Łączniczki ani pomnika 

gen. Marii Wittek, a żadnego zdjęcia obelisku w Muzeum Powstania Warszawskiego (a 

kosztował on razem z tym pomnikiem tak ogromne dla mnie pieniądze). Zdjęcie pomnika 

Sanitariuszki w Kołobrzegu (a także Joanny d’Arc w Paryżu) przysłała mi płk B. Laszczak. 

Brak mi tablic warszawskich -  wiem, że jest jedna u Urszulanek; z cmentarza potrzebna 

fotografia grobu Marii Wittek -  ale chyba są jeszcze jakieś inne. Po całym terenie Polski 

żmudnie szukam teraz miejsc upamiętnień kobiet -  pomóżcie! Wskażcie adresy!

Zależy mi też na dobrych zdjęciach z uroczystości odsłonięcia obelisku w Muzeum 

Powstania Warszawskiego w dniu 23 listopada br. Prosiłam płk Laszczak, żeby przyszła z 

kobiecym oddziałem w zwartym szyku i ze sztandarem. Wy znajdźcie zawodowego fotografa.

Izo, tak bardzo mi trzeba naszych wieczornych rozmów telefonicznych. Co wiesz o 

śmieci kochanej Haliny Martinowej? Gdzie można kupić jej książkę? Załatw proszę^

zamieszczenie jej nekrologów w prasie polskiej i zagranicznej.

Czy zgłosił się do Ciebie Allen Paul? Jego tłumaczenie Sylwetek na język angielski 

byłoby tak bardzo przydatne.

Co się dzieje z Krystyną Kabzińską -  czy ma ustalonych autorów do III tomu

Sylwetek? Koniecznie prześlij mi nazwiska../fcu>i

Od Ireny czekam sprawozdania, jak wyglądają wyniki jej pracy referentki medialnej.

Bardzo serdecznie Was pozdrawiam i bardzo czekam adresów, 

gdzie znaj dują się upamiętnienia
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Wyjaśnienia dot. przypisów

1/ str.2 - przypis %/ - Statut Komitetu sygnowały: ..... Zofia
S z a n t y r ó w n a  /błąd w tekście/

2/ stopień p.Zagórskiej /str.1 przypis 6/ - podpułkownik - wg rozkazu
dziennego nr 190 z dnia 25 października 1921 ,r. 
/odpis w załączeniu/

3/ str.4 przypis 16 - kolejność nadawania sztandarów - w załączeniu
zestawienie - daty nadania /Zjazdy/ i daty poświe­
cenia sztandarów.Brak szczegółowych danych o 
poświ. ceniu sztandarów w Słonimiu, *aassś6,Płocku, 
Toruniu.

4/ str.5 przypis 17 - w notatkach brak sygnatury
5/ str.8 - wykaz miejscowości obozów społecznych - 3-cie od góry :

Miączyn. Reszta - zgodnie z zał.do rozkazu.
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razie za archeologią.Zastosowałam przeto metodę nazywaną 
przeze mniiu imieninową'tzn, idą® na imieniny do „godnych" 
ludzi kupuję im w prezencie Twoją książkę. I widzę że jest 
to dla nich duża. radość ... a gdybyż jeszcze był autograf 
autorki !

W ten sposób 4.03- książka znalazła się u Kazimierza 
skiego. A propos - brakowało Ci w notesie jego telefonu 
a to - 35.08.23.
Fróbowałam namówić Leskiego aby zmusił swoją siostrę,prze­
cież lotnika w czasie wojny w Anglii /razem z Piłsudską/ aby 
przysłała Tobie swoje dokumenty,życiorys,ankietę i ew.komu­
nikat ale on twierdzi że bardzo trudno jest od niej coś 
wyegzekwować. Może Ty sama spróbujesz?

3-Dzisiaj byłam u Łosiów.Oboje są wspaniałymi ludźmi.Niestety
on już choruje i wygląda na wykańczającego się.Dobrze,że
zdobył się jeszcze na swoją książkę o pobycie w sowieckich
lagrach.Dostali Twoją książkę i wszystkie druki o ^undacji.
Odzew był natychmiastowy .Aniela Dziewulslca-Łosiowa obiecała^
że natychmiast skomunikuje si«Ł|z 2 AKowcami piszącymi o AK na
Wileńszczyźnie aby przygotowali komunikat na Twoją cesję.

P  . . .Da C,i znać o wynikach swoich poczynań. Cna sama zajmuje się
i dokumentuje głównie sprawy ( łagierne'1 .Od prawie 20 lat
spisuje nazwiska i wspomnienia wywiezionych.Wyszła już z tego
jedna publikacja.p.t. ,, Konwój strzela bez uprzedzenia'^
Ma również spisane /w maszynopisie/ swoje własne,bardzo
osobiste wspomnienia z 10-letniego pobytu w ZSRR - właśnie
je czytam i napiszę Ci co to jest, moim zdaniem.
Jeżeli chodzi o p.B.Skargę 'to p.Aniela Łosiowa jest zdania
że od niej byłoby b.trudno coś wydobyć.

4.Stosownie do naszej rozmowy i ustaleń poszukuję na różne 
strony autorów komunikatów na listopadową sesję.
Oprócz Łosiowej /-Wileńszcżyzna/ zwróciłam się do g^Gwozóka 
który,jak wiem, oprabowuje historię AK na Białostocczyznie,
Są już 2 tomy & praca poważna. W opracowywaniu 3-ci. Ma więc 
zebrane materiały.Wysłałam do niego informacje o .undacji 
i Sesji prosząc o odpowiedź - do Ciebie.

Szukam dalej.
Może pójść /z książką i materiałami/ do Kunerta,do Paczkow­
skiego i ew• innych? Ale to byłoby poważniej gdybyś Ty się 
do nich zwróciła.Jest też jakaś Sekcja czy Koło Kobiet przy
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ZG SZZAK-Ma z nimi kontakt Wyczańska,ale właśnie wyjeżdża 
na 2 tyg.Mówiła mi ostatnio że opracuje dla Ciebie komunikat
o kanalarkach1' i jeszcze kręci się koło sióstr zakonnych.

5. Jestem w kontakcie z p.Wandą ̂ 3am£ols_ką,które j siostra Jadwi­
ga ̂ }umowsk"a^|^€^. wojną pielęgniarką^ ale też inicjatorką i 
organizatorką grupy spadochroniarek sanitarnych. Zmarła nie­
dawno .Załączam wspomnienie o niej^już opublikowane w Skrzyd­
latej Polsce,które powie Ci więcej.

Wydaje mi się że jest to sprawa nieznana, a szkoda i po­
winna się znaleźć w Twoim Archiwum, a nawet szkoda że nie w 
książce.

Wanda Sampolska,urocza starsza pani ,obecnie ok.9C lat, 
ale w znakomitej formie umysłowej, posiada szereg dokumentów 

dotyczących Jadwigi Gumowskiej i mogłaby dostarczyć^<Jo Twoje­
go Archiwum Wr ■az z dalszymi informacjami.7ysłałam jej do 

%/ Iławy druki o Fundacji i Sesji prosząc aby wszystkie materiały 
wysłała prosto do Ciebie.Na wszelki wypadek podaję jej' adres:

Wanda oampolska 
ul.ż/iejska 15 in.6
14-200 Iława tel. 0...88.48,39.72 

Ta właśnie Wanda oampolska przyjaźniła siv przed wojną z 
v/' Wandą Gertz i opowiadała mi kiedyś, że ”jakąś wyjątkowo cieka­

wą fotografię Gertzówny /w przebraniu męskim/ zdeponowała u 
■s prof.T .Strzembosza.
6.Czy nie wartoby było abyś mi przysłała jakiś rozdzielnik na
. Czekając na rozkaz*1 na Warszawę? Poroznosiłabym egzemplarze

i byłaby to zarówno reklama jak i możliwość wyszukania następ­
nych autorów komunikatów.

Myślę że również 4 egz./przynajmniej Ą /powinien się zna­
leźć u p.Stopień, do której zgłaszają się,przypuszczam,jej 
dawni kontrahenci.

Tyle byłoby na dziś„cfoJWx-
Cieszę się że Cię słyszałam! h  1

Pozdrawiam najserdeczniej-^^'
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SPIS ZAWARTOŚCI TECZKI— .N 0.h'!I.

T 7H 9/I j W

!. Materiały dokumentacyjne

!/i —relacja właściwa J i
•' /  l/i! -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora «

1/3 -  inne matęriały dokumentacyjne dot. osoby relatora
• f

IJ. Materiały uzupełnieniające relację J

111. Inne materiały (zebrane przez „relatora”):

111/1- dot. rodziny relatora J

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

ill/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945) \J
. ( ,K jw ( \ cx 

lil/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r. ^

i!,75 -  inne... J  ... ■'!>, z (o

JSV. Korespondencja

V. Wypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty informacyjne”]

VI Fotografiei J  'c* U -
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